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P. Jaroszewicz przyjął
^tw(Qiii.Xumaramangalama

WARSZAWA (PAP)
9 bm. prezes Rady Mi­

nistrów, Piotr Jaroszewicz

przyjął przebywającego w

Polsce członka gabinetu
rządowego Indii, ministra
górnictwa i stali, Surendrę
Mohana Kumaramangala-
ma.

Min. K\jmaramangalana
wręczył prezesowi Rady
Ministrów osobiste pismo
premiera Indii, Indiry
Gandhi oraz przedstawił
aktualną sytuację w połud­
niowej Azji.

Syryjski minister

przybędzie do Polski
WARSZAWA (PAP)

Na zaproszenie ministra
spraw zagranicznych Ste­
fana Jędrychowskiego, w

dniach 18—20 lipca br. zło­
ży oficjalną wizytę
gee minister spraw
nicznych Arabskiej
bliki Syryjskiej
Halim Khaddam.

w Pol-
zagra-
Repu-
Abdul

8rwzystofcł w Mongoł!!
UŁAN BATOR (PAP)

W piątek odbyły się w

Ułan Bator liczne uroczys­
tości z okazji 50 rocznicy
Mongolskiej Rewolucji Lu­
dowej. Na wiecu poświęco­
nym przekazaniu różnych
obiektów kulturalnych, o-

światowych i służby zdro­
wia, zbudowanych przez
radzieckich fachowców —

premier ZSRR,' Aleksie!

Kosygin, wręczył pierwsze­
mu sekretarzowi KC
MPL-R, premierowi J. Ce-
denbałowi, akt darowizny
tych obiektów Mongolskiej
Republice Ludowej.

Podczas uroczystości od­
dania do użytku kombina­
tu drzewnego, wzniesione­
go w ramach kredytu, u-

dzielonego przez Polskę
Mongolii przemówienie wy­
głosił wicepremier PRL —

Zdzisław TomaL

Nieodwołalna decyzja
U Thanta

NOWY JORK (PAP)
Sekretarz generalny ONZ

U. Thant oświadczył w

piątek, że jego decyzja o-

puszczenia tego stanowiska
w końcu bieżącego roku
jest nieodwołalna.

|

Min. C. Manescu zakończył
wizytę w Polsce

Min. Jędrychowski zaproszony do Rumunii

WARSZAWA (PAP)
• bm. zakończył 4-dniową

wizytę przyjaźni w Polsce mi­
nister spraw zagranicznych
Socjalistycznej Republiki Ru­
munii — Corneliu Manescu. W
tym dniu dobiegły końca pol-
ako-rumuńskle rozmowy poli­
tyczne, które prowadzili mini­
strowie — Stefan Jędrychow-
aid i Corneliu Manescu.

W godzinach popołudnio­
wych szef dyplomacji rumuń­
skiej — żegnany na lotnisku
w Warszawie przez ministra
Stefana Jędrychowskiego —

opuścił nasz kraj.
Na zakończenie wizyty ogłoszo­

ny został wspólny komunikat,
który stwierdza m. In., źe podczas
rozmów dokonano szerokiej 1 po­
żytecznej wymiany poglądów na

temat stanu 1 perspektyw współ­
pracy polsko-rumuńskiej oraz

niektórych aktualnych zagadnień
sytuacji międzynarodowej. Stosun­
ki między obu państwami rozwi­
jają się pomyślnie, zgodnie z za­
sadami 1 celami polsko-rumuń-

•klego Układu o Przyjaźni, Współ­
pracy 1 Wzajemnej Pomocy z 1W*
r. Podkreślono znaczenia wy­
korzystania na aasadzle wzajem­
nych korzyści, wszystkich możli­
wości rozwoju współpracy gospo­
darczej l naukowo-technicznej,
szczególnie w dziedzinie koopera­
cji produkcji i badań naukowych.
Obaj ministrowie uzgodnili, żo

podjęte zostaną konkretne kroki

zmierzające do podpisania porozu­
mienia o utworzeniu, na zasadach
wzajemności, ośrodków kultury 1

Informacji w stolicach obu państw
oraz w celu przygotowania planu
realizacji umowy kulturalnej w

latach 1972—1973.
Ministrowie podkreślili koniecz­

ność dalszego zwielokrotnienia wy­
siłków 1 potwierdzili gotowość dal­
szego działania na rzecz przygo­
towania 1 możliwie szybkiego zwo­
łania konferencji europejskiej przy
równoprawnym udziale wszystkich
zainteresowanych krajów 1 bez
warunków wstępnych.

Min. C. Manescu zaprosił min. B.
Jędrychowskiego do złożenia o-

flcjalnej wizyty w Rumunii. Za­
proszenie zostało przyjęte z zado­
woleniem.

(Inf. wł.). Wczoraj w największych zakładach pracy na.

«zego województwa odbyły się spotkania aktywu zakłado­
wego z przedstawicielami KC PZPR, w czasie których oma­
wiano problemy poruszone na X Plenum KC.

Z przedstawicielami Huty im. Lenina spotkał się kierow­
nik Biura Klubu Poselskiego PZPR, członek KC partii,
Zenon Wróblewski. Rozmowy toczyły się wokół problemów
gospodarczych kraju. Problemem najważniejszym jest tu
wzrost stopy życiowej ludności.

Ok. 200 działaczy partyjnych w Zakładach Chemicznych
w Oświęcimiu spotkało się z kierownikiem Wydziału Rolnic-

Po X PWmm KC PZPR

Z takich dyskusji-
pożytek dla kraju

twa KC PZPR Eugeniuszem Mazurkiewiczem. Dyskusja do­
tyczyła tez na VI Zjazd Partii oraz polityki kadrowej.

Z aktywem największego zakładu przemysłowego Sądec­
czyzny — Zakładów Naprawczych Taboru Kolejowego spot­
kał się zastępca kierownika Wydziału Nauki KC PZPR Wła­
dysław Loranc. Dyskusja skoncentrowała się głównie na

problemach organizacji pracy.
W Olkuskiej Fabryce Naczyń Emaliowanych na spotka­

niu z zastępcą członka KC Witoldem Kasperskim — wiele
uwagi poświęcono sprawom dyscypliny pracy.

W Fabryce Lokomotyw w Chrzanowie odbyło się spotka­
nie z udziałem Mirosława Dynera — lektora KC PZPR. Dys­
kusja i pytania dotyczyły głównie spraw eksportu, komuni­
kacji 1 zaopatrzenia rynku.

Na spotkaniu aktywu AZPB Andrychów z zastępcą kie­
rownika Wydziału Rolnego KC R. Stachurką omawiano pro­
blemy szukania optymalnych rozwiązań dla uzyskania po­
stępu technicznego w kraju.
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PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW, ŁĄCZCIE SIEI

ORGAN KW POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ

Plenum Komitetu Wojewódzkiego PZPR

Wykorzystać wszystkie możliwości
zaspokojenia potrzeb społecznych

Wczoraj obradował pod przewodnictwem I sekretarza
JÓZEFA KLASY Komitet Wojewódzki PZPR. Tematem o-

brad były zadania partii w społeczno-gospodarczym rozwoju
regionu krakowskiego w latach 1971—75, ze szczególnym u-

względnieniem warunków socjalno-bytowych ludności. W
drugim punkcie porządku Komitet Wojewódzki wysłuchał
sprawozdania z pracy Egzekutywy KW.

W obradach uczestniczyli
posłowie ziemi krakowskiej z

ramienia PZPR oraz członek
Komitetu Centralnego, kiero­
wnik Biura Klubu Poselskiego
PZPR — Zenon Wróblewski.

Dyskutowano nad projek­
tem planu gospodarczego,
przedstawionym przez prezy­
dia Wojewódzkiej Rady Naro­
dowej i Rady Narodowej m.

Krakowa.
dyskusji wygłosił sekretarz
Komitetu Wojewódzkiego —

Józef Łoś. (Omówienie tych
materiałów zamieszczamy od­
dzielnie.)

W dyskusji głos zabrali:
Kazimierz Rygucki, Wacław
Pitula, Kazimierz Kuraś, Ze­
non Kulesza, Stanisław Opał­
ko, Tadeusz Holuj, Czesław
Slota, Stanisław Grzesiak, An­
toni Mroczka, Karol Mielus,
Kazimierz Węglarski, Stani­
sław Woźniak, Aleksander
Chrobak, Tadeusz Popiela,
Henryk Kostecki, Antoni Haj-
decki, Stanisław Durbacz, Ju­
lian Rejduch.

Na zakończenie dyskusji za-

Wprowadzenie do

brał głos I sekretarz KW —

Józef Klasa.

Przyjęto wnioski zmierzają­
ce do tego, aby w trakcie dal­
szej dyskusji nad projektem
planu gospodarczego regionu
na najbliższe 5-lecie sprecy­
zować takie zamierzenia, któ­
re pozwolą lepiej i pełniej za­
spokoić potrzeby społeczeń­
stwa. Projekt przedstawiony
przez rady narodowe nie gwa­
rantuje jeszcze realizacji tego
celu. Dalsze prace nad progra­
mem muszą zmierzać do peł­
niejszego wykorzystania wszy­
stkich rezerw i możliwości go­
spodarczych regionu.

Na zakończenie sekretarz
KW Kazimierz Barwacz przed­
stawił szczegółową informację
o pracach Egzekutywy 1 kie­
rownictwa KW oraz plan pra­
cy na najbliższe miesiące.

I sekretarz KW PZPR Jó­
zef Klasa otwiera obrady
plenarnego posiedzenia Ko­
mitetu Wojewódzkiego w

Krakowie.
Fot. OTTO LINK

Gwałtowne trzęsienie
ziemi w Chile

SANTIAGO (PAP)
W piątek tuż po północy, wo-

dług ezasu lokalnego, gwałtowno
trzęsienie ziemi nawiedziło środ­
kową 1 północną część Chile, a

także Argentynę. Trzęsienie miało
silę U stopni w 12-ctopnloweJ
skali Richtera.

Najtragiczniejsza sytuacja wy­
tworzyła się w porcie Valparaiso,
gdzie mieszka 300 tys. ludzi. We­
dług wstępnych obliczeń, co naj­
mniej JO proc, budynków legio w

gruzach, a tysiące osób pozostało
bez dachu nad głową. Co gorsza,
w kilku punktach miasta wybu­
chły pożary, spowodowane usz­
kodzeniem gazociągów i przerwa­
niem linii wysokiego napięcia.

Już w godzinę po trzęsieniu zie­
mi prezydent Salyadore Ailende
udał się do pałacu prezydenckie­
go, w którym zorganizowany zo­
stał centralny ośrodek dyspozy­
cyjny akejl ratunkowej.

Według ostatnich doniesień
podczas trzęsienia ziemi poniosło
śmierć co najmniej 66 osób. Liczbę
tę podał minister spraw wewnę­
trznych Chile, Jose Toha. Zako­
munikował on jednocześnie, że
rannych zostało 300 mieszkańców
kraju, tą to u razi* dane pro­
wizoryczne,

50 ROCZNICA REWOLUCJI LUDOWEJ W MONGOLII

n
lipca 1921 roku, dzień zwycięstwa rewolucji ludo­
wej, oznaczał początek nowej epoki w dziejach Mon­
golii. Niegdyś stanowiła ona ośrodek największego

państwa, jakie zna historia starożytności i średniowiecza.
Jednakże bieg dziejów jakby zatrzymał się w tym kraju
i Mongolia wkroczyła w XX stulecie jako feudalna, teo-

kratyczna monarchia o warunkach społecznych 1 gospo­
darczych uformowanych przed 500 latami.

Zwycięstwo Rewolucji Październikowej w Rosji stało
się impulsem, który przyczynił się do pobudzenia proce­
su przemian na stepach mongolskich. Siłą, która poprowa­
dziła do zwycięstwa rewolucję ludową w Mongolii, stała
się Partia Ludową-Rewolucyjna. W lipcu 1921 r. po wspól­
nym z Armią Czerwoną zwycięstwie nad chińskimi mili-

tarystami 1 białogwardyjskimi interwentami oddziały
mongolskiej armii ludowej, dowodzone przez legendarnego
już dzisiaj Suche Batora, wkroczyły do Urgi — głównego
ośrodka kraju. Proklamowano utworzenie rządu ludowego.

Po zwycięstwie rewolucji przed mongolskimi komuni­
stami stanęło nowe zadanie: wydżwignięcie kraju t

wielowiekowego zacofania i zbudowanie nowego u-

stroju. Mongolscy komuniści Jako pierwsi w dziejach pod­
jęli i zrealizowali to trudne zadanie z pominięciem kapi­
talistycznej formacji społecznej.

Obecnie Mongplia, wkraczająca w okres swego nowego
planu pięcioletniego, jest wszechstronnie rozwijającym
się pąństwem socjalistycznym. Pracują setki przedsię­
biorstw przemysłowych (tylko w ciągu minionego pięcio­
lecia zbudowano 1 zmodernizowano ponad 00 dużych o-

biektów); jedna trzecia produktu społecznego jest wytwa­
rzana przez przemysł. Powstały nowoczesne miasta, m.

in. Ułan Bator (dawna Urga — niegdyś osiedle jurt 1
klasztorów), Darhan, Suche Bator, Czojbałsan. Linie ko­
lejowe połączyły Mongolię ze światem.

W rolnictwie i hodowli zapanowały socjalistyczne sto­
sunki produkcji. W latach 1966—70 nastąpiło dalsze umoc­
nienie i rozszerzenie bazy materialno-technicznej rolni­
ctwa. Powstały warunki dla stałego rozwoju hodowli, bę­
dącej główną ze względu na klimat, stosunki ludnościo­
we i tradycje gałęzią ekonomiki mongolskiej, która wa­
runkuje tempo rozwoju całej gospodarki (pogłowie by­
dła szacuje się na 22,5 min sztuk).

Te wielkie osiągnięcia są wynikiem uporczywe] pracy
narodu mongolskiego kierowanego przez Mongolską
Partię Ludowo-Rewolucyjną. Partia skupia w swych

szeregach prawie 60 tys. członków, z których ponad 30
proc, stanowią robotnicy przemysłowi i pracownicy PGR,
a 20 procent kołchoźnicy. Rewolucyjny Związek Młodzie­
ży. pomoc partii i kuźnia kadr, skupia 90 tys. dziewcząt
i chłopców. Związki zawodowe liczą w Mongolii 213 tys.
osób. Znaczenie tych liczb stanie się wyraźne, jeśli weź­
mie się pod uwagę, że ogólna ludność kraju sięga obecnie
1,3 miliona.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Nowy obiekt produkcyjny Krakowskiej Fabryki Apa­
ratów Pomiarowych przy ul. Zapolskiej oddano do
użytku 11 lat temu. Dotąd zakład przekroczył trzy­

krotnie projektowaną zdolność produkcyjną. Wysokie tem­
po wytwarzania utrzymuje się nadal, chociaż Fabryka za­
czyna „pękać w szwach”. Duże zapotrzebowanie na apa­
raturę kontrolno-pomiarową zmusza przedsiębiorstwo do
dalszej rozbudowy. W tym roku sprowadzona zostanie z

NRD nowa hala montażowa z laboratoriami badawczymi
l konstrukcyjnymt W roku przyszłym ruszy budowa filii
w Limanowej.

Corocznie zakłady zwiększa­
ją produkcję o 25 proc., bez
dodatkowego zatrudnienia. E-

fekty uzyskuje się dzięki wy­
soko kwalifikowanej i zdy­
scyplinowanej załodze. Przed­
stawiamy kilku z najlepszych
pracowników.

JOZEF PIĘKOSZ, jeden z

najlepszych i najbardziej zdy­
scyplinowanych brygadzistów.
Cieszy się dużym szacunkiem
i uznaniem kolegów. Pracuje
na wydziale montażowym przy
montowaniu przełączników e-

lektrycznych stosowanych m.

In. w rejestratorach tempera­
tury.

Poza pracą zawodową dużo
czasu poświęca na działalność

społeczną. Jest członkiem Ko­
mitetu Zakładowego PZPR i
członkiem Rady Oddziałowej.
Wspólnie z żoną pełnią służbę
w zakładowej komórce ORMO
nie szczędząc sił i wolnego
czasu.

JAN JAROŃ — brygadzista
wydziale mechanicznym —

, Z dyskusji
Podkreślano w dyskusji,

przedstawiony przez prezydia
rad narodowych wstępny pro­
jekt programu rozwoju regio­
nu krakowskiego w latach
1971—75 trzeba traktować ja­
ko punkt wyjścia do dalszej
dyskusji oraz prac nad stwo­
rzeniem takiego programu,
który pełniej i wszechstron­
niej ; zaspokajałby potrzeby
społeczne. Zwracano uwagę,
te jeszcze czasem 1
■wyjścia dla opracowania
nów gospodarczych są nie
czywiste potrzeby — ale
cyzje władz centralnych i

jewódzkich, rozdzielające
stępne obecnie środki,
sposób planowania nie mobi­
lizuje sppłeczeństwa do wyko­
rzystania wszystkich rezerw,
nie stanowi bodźca dla nowa­
torstwa 1 większej wydajności
pracy.

Zwracano uwagę, źe wszel­
ka dyskusja nad programem
rozwoju gospodarczego musi
być w tej chwili prowadzona
równolegle z dyskusją nad us­
prawnieniem systemu zarzą­
dzania i przedsięwzięciami
zmierzającymi do eliminowa-

że

punktem
pla-
rze-

de-
wo-

do-
Taki

nia biurokracji z naszego ży­
cia. Problem nie polega bo­
wiem tylko na tym jak dzie­
lić środki, które możemy mieć
do dyspozycji, ale na tym jak
wyprodukować więcej tych
środków do podziału, jak za­
pewnić szybszy wzrost docho­
du narodowego, większą wy­
dajność pracy, rozbudzić ini­
cjatywę w życiu gospodar­
czym. Jest to proces długo­
trwały, wymagający wielolet­
niej pracy — ale nie może być
w tym procesie przerw. A do­
świadczenie ostatnich miesięcy
pokazuje, że przy powszech­
nym poparciu dla polityki no­
wego kierownictwa i programu
VIII Plenum KC PZPR wy­
dajność pracy nie wszędzie
wzrasta,

'

biurokracja się nie
zmniejsza w odczuwalny spo­
sób, a niektóre ogniwa admi­
nistracji pracują tak jak daw­
niej w sposób hamujący ini­
cjatywę. Część pracowników
administracji gospodarczej nie
ma dość siły, aby się wyzwo­
lić ze starych schematów my­
ślenia. Ujawnia się to m. in.
w tym, że postęp gospodarczy
chce się często osiągnąć drogą
dużych inwestycji,
gając możliwości
produkcji poprzez
nie zaopatrzenia

nie dostrze-
zwiększenia
usprawnie-
mniejszych

(DOKOŃCZENIE NA STB. 2)

Rozpoczynamy dyskusję

Fragmenty referatu wygłoszonego przez
sekretarza KW tow. J. Łosia na Plenum KW PZPR

nych. Jego brygadę znają w

zakładzie z racjonalizatorstwa,
z poszukiwania nowych dróg
dla postępu technicznego.

Już drugą kadencję jest
członkiem Rady Zakładowej.
Do PZPR należy od 1952 r.

Obecnie pełni funkcję człon­
ka Egzekutywy OOP przy wy*
dziale mechanicznym. Repre­
zentuje pryncypialne stano­
wisko w sprawach socjalno-
bytowych pracowników.

równajmy

pracowników KFAP
najlepszy ze spawaczy. Posia­
da uprawnienia na spawanie
koltowe i wysoko ciśnieniowe.
Rozpoczął pracę 14 lat temu.

Już po upływie miesiąca a-

wansował — dostrzeżono jego
zaangażowanie i sumienną
wiedzę zawodową. Wyszkolił
wielu młodych. W efekcie je­
go brygada wykonuje ponad
130 proc, normy.

STANISŁAW BATOR —

brygadzista, ślusarz narzędzio­
wy. Doskonały fachowiec w

produkcji narzędzi preeyzyj-

Jego prywatne hobby to

sport. Do ub. roku był kie­
rownikiem sekcji piłki nożnej
w KS „Bronowianka”.

JOZEFA KABARA-rozpo­
czynała pracę 17 lat temu ja­
ko mechanik precyzyjny z wy­
szkoleniem zasadniczym za­
wodowym. Pracując, uzupeł­
niła wykształcenie w Techni­
kum Mechanicznym. Przez
wiele lat pracowała przy pro­
dukcji oporników platyno­
wych, wykonując zadania pre­
cyzyjnie i bezusterkowo.

becnie jest zatrudniona w

dziale kadr.
Długoletnia działaczka ZMS.

W okresie działalności w tej
organizacji w latach sześćdzie­
siątych uruchomiła świetlicę
ZMS-owską, zachęciła mło­
dzież wydziałów produkcyj­
nych do pracy w ZMS-ie. O-
statnio pełni funkcję II sekre­
tarza Komitetu Zakładowego
PZPR. Wśród załogi cieszy się
dużvm zaufaniem.

JBJŚIZY KOWALCZYK pra­
cuje od 1947 r. wraz z trzema
braćmi. — Wszyscy są znani
w zakładzie z dużego zaanga­
żowania społecznego. — Obe­
cnie kieruje brygadą zakładu

doświadczalnego, gdzie wyko­
nuje się z metalu pierwsze
nowości techniczne. Długie la­
ta pracował w ruchu związko­
wym.

JERZY MAŁECKI — bry­
gadzista montażowy. Przeszedł
niemalże wszystkie działy pro­
dukcji. Był założycielem ZMS
w zakładzie.

Przez 17 lat pracy w zakła­
dzie pełnił szereg odpowie­
dzialnych funkcji społecznych
i politycznych, m. in. był I
sekretarzem Komitetu Zakła­
dowego PZPR. Aktualnie jest
przewodniczącym Rady Od­
działowej przy wydziale mon­
tażowym. Posiada srebrną Od­
znakę im. Janka Krasickiego
za pracę w ZMS oraz srebrną
odznakę za działalność
związkach zawodowych.

H. ROSIEK

Zdjęcia: OTTO LINK
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Chcemy dziś zapoznać
członków instancji wo­
jewódzkiej i posłów zie­

mi krakowskiej z podstawo­
wymi założeniami rozwoju
miast i wsi naszego regionu,
wspólnie ustalić rejestr naj­
bardziej dotkliwie odczuwa­
nych potrzeb, chcemy określić
jakimi środkami dysponujemy
na te cele i jak najefektywniej
powinniśmy je wykorzystać.

Przystępując do konstruo­
wania planu 5-letniego dla
regionu musimy zdawać sobie
sprawę z tego, że potrzeby
znacznie przekraczają nasze

możliwości, a więc część, na­
wet bardzo pilnych zadań, z

konieczności musimy odłożyć
na późniejszy okres czasu. Na­
tomiast te najbardziej palące
z gospodarczego i społecznego
punktu widzenia zadania po­
winniśmy rozwiązywać w o-

parciu o rachunek ekonomicz­
nej efektywności i skalę spo­
łecznych możliwości.

W powiatach leżących w po­
łudniowej części województwa,
w których stopień zurbanizo­
wania jest niski, odczuwa się
brak przemysłu, zakładów u-

sługowych, występują już dziś
znaczne rezerwy siły roboczej
I najwyższe tempo przyrostu
ludzi w wieku zdolności do
pracy. W powiatach: Myśleni­
ce, Sucha i Limanowa na 100
ba użytków rolnych przypada
około 100 osób. W wojewódz­
twie natomiast około 60 osób,
a w kraju niewiele ponad 30
osób.

Znaczną część występującej
nadwyżki siły roboczej powin­
niśmy skierować do usług,
których tempo rozwoju, okre­
ślone w projekcie planu uznać
należy za nie wystarczające.
Stan zatrudnienia w usługach

powinien w naszym regionie
wzrosnąć minimum o 55—60

proc.

Ważny problem, zarówno dla
miasta Krakowa jak I woje­
wództwa, stanowi budowni­
ctwo mieszkaniowe. W tej bar­
dzo złożonej dziedzinie nale­
żało oczekiwać od rad narodo­
wych wariantowego opracowa­
nia założeń budownictwa
mieszkaniowego i zapropono­
wania takich koncepcji, które
będą poparte rachunkiem e-

konomicznej efektywności, a

więc pozwolą na wybudowanie
większej Ilości Izb 1 mieszkań,
bez obniżenia standardu za tę
samą ilość posiadanych środ­
ków.

W dotychczasowych opraco­
waniach nad założeniami pla­
nu na bieżącą 5-latkę w dal­
szym ciągu stosujemy trady­
cyjną metodę, polegającą na

rozpraszaniu środków, nie­
uwzględnianiu walorów klima­
tycznych regionu, słowem in­
westujemy bez perspektywicz­
nej wizji miasta Krakowa 1

województwa. A przecież 65
proc, ogólnej powierzchni re­
gionu posiada -walory tury-
styczno-rekreacyjne. I trudno
się dziwić, że przy aktualnym
stanie zainwestowania poten­
cjał turystyczny naszego re­
gionu jest wykorzystywany
zaledwie w około 10 proc.

W ciągu obecnego 5-lecia na

wzrost plac przeznaczamy tyle,
ile w ciągu 10-lecia 1961—1970.
Jednocześnie zostały szczegóło­
wo ujęte zadania odpowied­
niego wzrostu produkcji rol­
nej 1 przemysłu spożywczego
dla zapewnienia niezbędnego
powiększenia masy artykułów
żywnościowych na rynku.
(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

Gen. płk. Artiom Gornyj
gości w naszym
(Inf. wł.) Na zaproszenie naczelnego prokuratora Wojska

Polskiego — generała brygady Lucjana Czubińskiego — prze­
bywa w Polsce naczelny prokurator sił zbrojnych ZSRR ge­
nerał pułkownik Artiom Górnyj. Od wczoraj radziecki gość
zwiedza ziemię krakowską i stolicę województwa.

Ze szczególną uwagą gen. Gornyj zapoznawał się z ży­
ciem i rozwojem miast położonych na południu woj, krakow­
skiego, jako że w 1945 r. walczył o ich oswobodzenie. W u-

znaniu tych zasług wręczono Artimowi Górnemu odznakę
„Za Zasługi dla Rozwoju Ziemi Krakowskiej". Uroczystość
ta miała miejsce wczoraj w Nowym Targu, który — podo­
bnie jak wiele innych miejscowości Podhala — wyzwalany
był przez wojska IV Frontu Ukraińskiego.

Gen. Gornyj wspomina dni styczniowej ofensywy:
— Walczyliśmy przed laty o uratowanie tych miast l wsi,

dzisiaj z podziwem patrzę na bujny rozwój życia. Mieliśmy
szereg spotkań z aktywem politycznym, z prostymi ludźmi.
Uderza nas serdeczność i prawdziwa polska gościnność.

Również w dniu wczorajszym gen. Artiom Gornyj zwie­
dził Muzeum Lenina w Poroninie i złożył pod pomnikiem
wodza rewolucji wiązankę kwiatów. (J)
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(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)

Konsumpcja artykułów po­
chodzenia • przemysłowego
wzrośnie ogółem o 51 proc., w

grupie artykułów wytwarza­
nych przez przemysł elektro­
maszynowy o 82 proc. Znacz­
nie, bo aż o 55 proc, wzrośnie
wartość usług dla ludności. O-
gólna wartość masy towarowej
i usług zwiększyć się powinna
o ponad 200 mld złotych.

U podstaw koncepcji obec­
nego planu 5-letniego musi się
znaleźć kompleks zagadnień
związanych z rozwojem stopy
życiowej. Aby ten podstawo­
wy cel osiągnąć, zakłada się
równocześnie najpierw przy­
wrócenie odpowiednio wyż­
szej — a zahamowanej w o-

statnim okresie — dynamiki
rozwoju gospodarki narodo­
wej, następnie — dalsze zwięk­
szenie tempa jej wzrostu.

łów-ny ciężar w zapewnie­
niu równowagi rynkowej
spada na rolnictwo i prze­

mysł rolno-spożywczy. Musi-
my sobie zdawać sprawę, że
obok dostaw artykułów żyw­
nościowych, trzeba zapewnić
wydatny wzrost wyrobów
przemysłu lekkiego, meblowe­
go i tych branż przemysłu ma­
szynowego i chemicznego, któ­
re decydują o poziomie pro­
dukcji artykułów trwałego u-

żytku. Wreszcie istotnym ele­
mentem równowagi rynkowej
jest produkcja drobnej wy­
twórczości, spółdzielczości pra­
cy i rzemiosła, jak też cało­
kształt świadczonych usług.

Obok środków, którymi bę-
dziemv dysponować, ważną
rolę do spełnienia mają re­
zerwy ‘'-wjace w naszym po­
tencjale gospodarczym. Każdy
z nas zna wiele przykładów
niedostatecznego wykorzysty­
wania środ>*w prr^kcji.
J-sz^ze w wielu zakładach
spotkać można maszyny i u-

rządzenia, które nie są wyko­
rzystywane nawet na jedną
zmianę, gdy tymczasem nie­
wielkie nakłady inwestycyjne,
likwidujące „wąskie gardła” w

produkcji mogą przynieść za­
kładom poważne efekty gos­
podarcze. Przykładem tego mo­
że być modernizacja odlewni
i Wytwórni Silników Wysoko­
prężnych w Andrychowie, któ­
rej zakończenie pozwoli na

zwiększenie zdolności produk­
cyjnej w skali całego zakładu
o prawie 50 proc.

Trwająca rozbudowa Zakła­
dów Naprawczych Taboru Ko­
lejowego w Nowym Sączu
miała kosztować, według zbior­
czego zestawienia kosztów bu­
dowy opracowanego przez spe­
cjalistyczne biuro projektowe,
125 min złotych 1 zakończona
miała być w ubiegłym roku.
W chwili obecnej koszt reali­
zacji tej inwestycji wzrósł do
137 min złotych, tj. prawie o

10 proc. Terminy uruchomie­
nia obiektów są przez wyko­
nawców systematycznie prze­
suwane, tak że opóźnienia w

stosunku do pierwotnych usta­
leń wynoszą obecnie 9 miesię­
cy. Stwarza to oczywiście —

obok zamrożenia nakładów In­
westycyjnych związanych z

rozbudową tych zakładów —

olbrzymie trudności w reali­
zacji zadań produkcyjnych.

Realizacja kolejnego etapu
rozbudowy tych zakładów da­
łaby w efekcie 4 tysiące no­
wych miejsc pracy, które w

powiecie nowosądeckim są tak
bardzo potrzebne ze względu
na nadwyżki siły roboczej.

Istniejące rezerwy produk­
cyjne w naszych zakładach
przemysłowych tkwią nie tyl­
ko w przekraczaniu cykli i
kosztów inwestycji. Tkwią one

również w nieuzyskiwaniu w

planowanych terminach pro­
jektowych zdolności produk­
cyjnych, w niewykorzystywa­
niu istniejącej mocy produk­
cyjnej, czego dowodem jest
szczególnie niski współczynnik
zmianowości. Przykładem ta­
kiego stanu rzeczy są w na­
szym regionie między innymi
takie zakłady jak Fabryka Ma­
szyn Odlewniczych, czy Zabie-
rzowska Fabryka- Maszyn,
gdzie wskaźnik zmianowości
w roku 1970 wyno-sił 1,1 zaś
w planie do 1975 r. ma on

wzrosnąć zaledwie do 1,2 w

FAMO i 1,3 w Zabierzowie.
Duże rezerwy tkwią rów­

nież w niedostatecznie wyko­
rzystywanych możliwościach
postępu naukowo-techniczne­
go, a szczególnie w procesach
wdrażania tego postępu do
produkcji.

W walce o uruchomienie re­
zerw produkcyjnych o wyzwo­
lenie społecznych inicjatyw,
które pozwalają na zwielo­
krotnienie w procesie inwesty­
cyjnym i produkcyjnym na­
kładów inwestycyjnych musi
się skoncentrować partyjna
inspiracja i kontrola szczegól­
nie obecnie, kiedy przystępu­
jemy do dyskusji nad projek­
tem obecnego planu 5-letnie­
go.

Zadaniem każdego członka
partii na kierowniczym
stanowisku, każdego akty­

wisty jest wałka przeciw te­
mu wszystkiemu, co hamuje
rozwój społecznej inicjatywy
i paraliżuje rozmach działania.
W tej walce istotną rolę speł­

niać musi przełamanie rów­
nież naszych własnych nawy­
ków 1 przyzwyczajeń, ponie­
waż 1 w nas samych tkwią
nieraz istotne hamulce.

Od wyników naszej pracy
uzależniona jest możliwość
przekroczenia zakładanych w

projekcie planu wskaźników
wzrostu stopy życiowej i
wskaźnika płac realnych.
Warto przy tej okazji przypo­
mnieć, iż stwierdzamy w doty­
chczasowej działalności nie­
których przedsiębiorstw wręcz
odwrotne tendencje. Tak np.
w Krakowskim Przedsiębior­
stwie Budowy Pieców Prze­
mysłowych za 5 miesięcy bie­
żącego roku roczny plan pro­
dukcji wykonano w wysoko­
ści 37,8 proc, wypłacając w

tym okresie aż 40,6 proc,
funduszu płac.

Dla wszystkich zakładów i
instytucji terenem poszukiwa­
nia i wyzwalania rezerw po­
winna być poprawa organiza­
cji pracy, organizacji produ­
kcji i doskonalenia metod za­
rządzania. Ciągle obserwuje­
my jednak u wielu odpowie­
dzialnych działaczy gospodar­
czych przekonanie, że wobec
mnogości istniejących przepi­
sów i zarządzeń, wobec skro­
mnego stosunkowo zakresu
samodzielności kierownictw

niższych szczebli podejmowa­
nie tych tematów nie przynie­
sie w praktycznej działalności

większych efektów.
śród wielu problemów
zawartych w projekcie
planu 5-letniego na la­

ta 1971—1975 jednym z pod­
stawowych 1 najpilniejszych
zadań jest poprawa nieko­
rzystnych warunków mieszka­
niowych społeczeństwa regio­
nu.

Jak wynika z przedstawio­
nych towarzyszom materia­
łów ustalono w aktualnych
założeniach planu dla miasta
Krakowa wybudowanie w ra­
mach wszystkich form tego
budownictwa 1.465,5 m kw.

pum. Oznacza to wzrost w sto­
sunku do ubiegłej 5-latki o

12,2 proc, w porównaniu do
24,6 proc, średniej ogólnokra­
jowej. Wypada w tym miej­
scu przypomnieć, że program
rzeczowy uspołecznionego bu­
downictwa mieszkaniowego
dla m. Krakowa decyzją władz
centralnych został ograniczo­
ny o 192,9 tys. m kw. pum.

Zakładany w okresie 5-lat­
ki wzrost zatrudnienia w go­
spodarce m. Krakowa, a zwła­
szcza w przemyśle stwarza ko­
nieczność dalszego utrzyma­
nia ograniczeń napływu ludmo-
ści z zewnątrz, co pogorszy
możliwości zatrudnienia nad­
wyżek siły roboczej z woje­
wództwa. Uwzględniając nie­
korzystną sytuację mieszka­
niową władze miejskie czy­
nią przygotowania do realiza­
cji zwiększonego programu
budownictwa uspołecznionego.

Bardzo istotnym problemem
dla m. Krakowa i niektórych
terenów województwa jest
problem zaopatrzenia w wodę
pitną. Systematyczny wzrost

liczby mieszkańców naszego
miasta, oraz ciągle zwiększa­
jące się zużycie wody pitnej
postawiło miasto w nie­
zmiernie trudnej sytuacji.
Stąd też w okresie bieżącej
5-latki szczególną uwagę na­
leży poświęcić problemom bu­
dowy ujęcia wodnego na rze­
ce Rabie, oraz budowie magi­
strali wodnej dla miasta Kra­
kowa, tak aby w roku 1974
można ją było oddać do eks­
ploatacji, a tym samym w spo­
sób zdecydowany uzyskać po­
prawę bilansu wody pitnej m.

Krakowa.

Istniejąca sytuacja w komu­
nikacji miejskiej jest nadal

wysoce niezadowalająca. Ak­
tualnie palącym problemem,
który musi zostać rozwiązany
w najbliższym czasie, jest bu­
dowa sieci komunikacyjnej
dla osiedla Azory i osiedla
Widok.

Szczególny nacisk należy o-

becnie położyć na przyspiesze­
nie budowy centrum m. Kra­
kowa, cźyli generalną przebu­
dowę śródmiejskiej części wę­
zła kolejowego, mającą na ce­
lu usprawnienie komunikacji
kolejowej, drogowej i pieszej,
jak i prawidłowy rozwój śród­
mieścia. Wartość tego zadania

szacuje się na ponad 1 mld

złotych. Rada Narodowa po­
siada na ten cel.środki w wy­
sokości ca’ 350 min zł, nato­
miast drugi inwestor, którym
jest Ministerstwo Komunika­
cji, do chwili obecnej nie pod­
jęło żadnej decyzji w sprawie
sfinansowania tej przebudowy.
Jednym z podstawowych za­

dań warunkujących wzrost

stopy życiowej ludności w

okresie najbliższych lat jest
przyspieszenie rozwoju pro­
dukcji rolnej. Wielkość po­
trzeb wyżywieniowych społe­
czeństwa oraz konieczność pil­
nego ich zaspokojenia wyzna­
czają postęp w produkcji rol­
niczej. Postęp ten w latach
1971—1975 mierzony przyros­

tem wartości produkcji glo­
balnej ma wynieść 18—20,5
proc., przy uzyskanych 9,2
proc, w ubiegłym pięcioleciu.

Należy więc stwarzać i dos­
konalić polityczne, ekonomicz­
ne i organizacyjne warunki
dla zapewnienia szybkiego
wzrostu produkcji we wszyst­
kich sektorach rolnictwa i we

wszystkich grupach gospo­
darstw.

Wzrostowi produkcji musi
towarzyszyć podnoszenie po­
ziomów dochodów realnych
ludności rolniczej, którego
tempo powinno odpowiadać
tempu wzrostu dochodów lud­
ności utrzymującej się z pra­
cy w gospodarce uspołecznio­
nej, a więc w granicach 17—
18 proc.

Głównym źródłem wzrostu
dochodów ludności rolniczej
będzie wzrost produkcji towa­
rowej i w tym celu należy
mobilizować wszystkie środki
i siły.

Praktyka potwierdza, że w

rolnictwie naszego regionu
mamy nadal poważne rezerwy
wzrostu produkcji, które wy­
stępują nie tylko w poszcze­
gólnych gospodarstwach, ale
również w całych rejonach.

Należy nadal kontynuować
prace w zakresie koncentro­
wania wysiłku rolników na

głównych kierunkach produk­
cji, a zwłaszcza na produkcji
zwierzęcej, sadownictwie i

warzywnictwie.
Wyznaczając bardzo trudne

zadania rolnictwu państwo
przeznacza na zabezpieczenie
tych zadań poważne środki fi­
nansowe i ekonomiczne nawet
w drodze poważnych ograni­
czeń w innych działach gospo­
darki narodowej.

Zobowiązuje to do bardzo
rozsądnego gospodarowania
tymi środkami i skierowania
ich do tych rejonów i gospo­
darstw, które w zamian zwię­
kszą produkcję, a zwłaszcza
mięsa i mleka.

egion krakowski ze wzglę­
du na wysokie walory
przyrodnicze stanowi je­

den z głównych rejonów po­
tencjalnego rozwoju wszel­
kich form turystyki krajowej
1 zagranicznej. Plan rozwoju
usług turystycznych zakłada

zabezpieczenie naturalnych
warunków przyrodniczych
przed nieuzasadnioną degra­
dacją środowiska, oraz budo­
wę szeregu ośrodków wcza­
sowo-turystycznych,' hoteli l

pensjonatów, schronisk gór­
skich, urządzeń turystycz­
nych wyciągów krzesełkowych
1 narciarskich, jak również baz
noclegowych i pól namioto­
wych.

W dyskusji nad ustaleniem
właściwych kierunków i pro­
porcji związanych z projek­
tem rozwoju społeczno-gospo­
darczego regionu krakowskie­
go w latach 1971—75 wielką
rolę powinno spełniać krakow­
skie środowisko naukowo-te­
chniczne.

bowiązkiem wszystkich
instancji i organizacji
partyjnych jest wytwo­

rzenie właściwego klimatu i

społecznego zaangażowania,
inspirowanie dyskusji, zasię­
ganie opinii — nad kierunka­
mi i kształtem projektu pla­
nu 5-letniego. W tym celu

należy zapoznać zainteresowa­
ne środowiska ze skalą po­
trzeb, wielkością środków i
możliwościami ich pokrycia.

Oczekiwać należy, że zapo­
czątkowana dyskusja na Ple­
num Komitetu Wojewódzkiego
nad kierunkami i tempem roz­
woju naszego regionu w mia­
rę upływu czasu będzie się
rozwijać, konkretyzować tak,
by pierwszy jej etap mógł
być zakończony w miesiącu
wrześniu. Dalszy jej tok pro­
wadzić niewątpliwie będzie­
my w późniejszym okresie cza­
su, wówczas gdy zostaną opu­
blikowane tezy na VI Zjazd
naszej Partii.

Powinniśmy zapoczątkować
tę dyskusję wskazując na głó­
wne jej kierunki, najtrudniej­
sze do rozwiązania problemy,
zaapelować do wszystkich
członków organizacji partyj­
nych, wszystkich środowisk

społeczno-zawodowych, sto­
warzyszeń naukowo-technicz­
nych do kontynuowania jej
zgodnie ze wskazaniami Ple­
num i społecznymi potrzeba­
mi.

Kontynuując prace nad u-

mocnieniem szeregów par­
tyjnych, prowadząc rozmowy
z tysiącami członków i kandy­
datów naszej partii powinni­
śmy dążyć do uruchamiania
wszystkich rezerw tkwiących
w naszej gospodarce narodo­
wej. Dzisiejsze Plenum roz­
poczynające dyskusję nad
kształtem społeczno-gospodar­
czego i kulturalno-oświatowe­
go programu rozwoju ziemi
krakowskiej stanowi jednocze­
śnie kolejny etap w przygoto­
waniu wojewódzkiej organi­
zacji partyjnej do VI Zjazdu
naszej Partii.

Praca dla wszystkich

Wstępny bilans wykazuje,
że przewidywany wzrost za­
trudnienia w latach 1971—
1975 nie zaspokoi w pełni za­
potrzebowania na pracę w

woj. krakowskim i należy się
liczyć z poważną nadwyżką
siły roboczej (18,8 tys. osób).
Wymaga to stworzenia dodat­
kowych miejsc pracy w rejo­
nach, w których podaż pracy
będzie znacznie wyższa od po­
pytu.

Inwestować w powiatach
sta bo rozwiniętych

Celem poprawy struktury
gospodarczej powiatów słabo
uprzemysłowionych oraz mo­
żliwie równomiernego rozmie­
szczenia przemysłu w woje­
wództwie, w pierwszej kolej­
ności zlokalizowano zakłady
przemysłowe na terenach po­
łudniowych i wschodnich, wy­
kazujących nadwyżki siły ro­
boczej.

W wyniku realizacji tego
rodzaju inwestycji przemysło­
wych należy się liczyć z przy­
rostem miejsc pracy na tere­
nach wymagających ożywienia
gospodarczego w ilości ok. 4
tys. Mimo to w wielu powia­
tach będą się jeszcze utrzymy­
wać rezerwy siły roboczej w

granicach od 1 tys. do 6 tys.
osób. W związku z tym zaj­
dzie potrzeba lokalizacji dal­
szych zakładów produkcyjnych
i usługowych.

W budownictwie

częściowa poprawa

W świetle założonego pro­
gramu budownictwa na lata
1971—1975 — warunki miesz­
kaniowe ludności Krakowa u-

legną pewnej poprawie, na­
stąpi bowiem obniżenie wskaź­
nika zagęszczenia z 1,36 osoby
na1izbęw1970r.na1,24
w 1975 r. Jednakże poprawa
ta będzie następować znacznie
wolniej niż w innych rejonach
kraju. Założony na lata
1971—1975 wzrost progra­

Z dyskusji na Plenum KW
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
zakładów, lepszą organizację
pracy. Nadal poważnym pro­
blemem jest niski poziom dys­
cypliny pracy. Zakłady i in­
stytucje skarżą się na dużą
ilość dyrektyw i przepisów,
które hamują inicjatywę, nie
kształtują poczucia odpowie­
dzialności oraz zaufania.

Kilku dyskutantów podawało
przykłady przedsięwzięć zmierza­
jących do zmiany tego stanu rze­
czy. Np. powiatowe rady narodo­
we otrzymują plany w postaci
rzeczowych zadań budowy szkoły,
zakładu ozy innego obiektu. Nie

są zainteresowane w tym, aby wy­
budować te obiekty jak najtaniej
i rozbudzić społeczną inicjatywę
przy ich budowie. Gdyby otrzy­
mywały środki finansowe 1 mogły
same decydować co należy za nie

wybudować, byłyby bardziej za­
interesowane w oszczędnym gos­
podarowaniu tymi środkami.

Usprawnienie zarządzania wy­
maga przyznania większych u-

prawnień także gromadzkim ra­
dom narodowym. Zadanie takie

podjęto w powiecie nowosądeckim.
Wymaga ono udzielenia gromadz­
kim radom m. in. większej samo­
dzielności w-dysponowaniu fundu­
szami. Trzeba jednak w tym celu
wzmocnić te rady organizacyjnie
— kierując tam do pracy część
pracowników Powiatowej Rady
Narodowej.

Podkreślano, że trzeba wykorzy­
stać wszystkie możliwości dla

zwiększenia budownictwa miesz­
kaniowego. Zależy to w dużej mie­
rze od produkcji materiałów bu­
dowlanych — a tu nie wszystkie
rezerwy są jeszcze wykorzystane.
Np. tarnowskie Zakłady Azotowe

mogą dostarczyć bezpłatnie wap­
no i popiół, nadające się do pro­
dukcji tak poszukiwanych pusta­
ków. Można by w ten sposób ta­
nim kosztem poprawić zaopatrze­
nie wsi w materiały budowlane.

Wielu uczestników dyskusji
przedstawiało potrzeby swojego
terenu. Są to głównie potrzeby z

zakresu budownictwa mieszkanio­
wego i komunalnego. W tej dzie­
dzinie nasz region ma do odro­
bienia największe zaniedbania z

lat ubiegłych. Podkreślano też, że

potrzebny jest perspektywiczny
plan turystycznego zagospodaro­
wania naszego regionu.

Wnioski z dyskusji zmierza­
ją do tego, aby w dalszych
pracach nad planem rozwoju
gospodarczego regionu jako
najważniejsze traktować bu­
downictwo mieszkaniowe i ko­
munalne, komunikacje, rozwój
usług i służby zdrowia. Są to

sprawy ważne dla całego spo­
łeczeństwa, dla wszystkich lu­
dzi pracy.

I sekretarz KW Józef Klasa
w swoim wystąpieniu powie­
dział m. in., że nie można za­
spokoić aktualnych potrzeb
społecznych bez usprawnienia
metod zarządzania i wyelimi­
nowania biurokracji. Jedynie
podporządkowanie planfiw go­
spodarczych potrzebom społe­
cznym zapewni stymulator
rozwoju Inicjatywy i zwiększe­
nia wydajności pracy, I sekre­

mu budownictwa mieszkanio­
wego na poziomie najniższym
w porównaniu z wszystkimi
województwami (z wyjątkiem
województwa opolskiego) nie
pozwoli na złagodzenie istnie­
jących dysproporcji.

Najpilniejsze:
woda i komunikacja

Nakłady na Inwestycje go­
spodarki komunalnej m. Kra­
kowa w latach 1971—75 prze­
kroczą 2,4 mld zł. Środki te w

pierwszej kolejności zostały
przeznaczone na uzbrojenie te­
renów pod nowe osiedla mie­
szkaniowe. Poważną kwotę
(ok. 450 min zł) angażuje kon­
tynuowana budowa nowego
ujęcia wody z rzeki Raby
wraz z magistralami .doprowa­
dzającymi i systemem zbior­
ników.

Poważne nakłady inwestycyjne
(ok. 540 min zl) zostaną zadyspo­
nowane na rozbudowę sieci cie­
płowniczej (ok. 30 km) w mieście,

Biorąc pod uwagę dotychczaso­
wą dynamikę przewozów pasa­
żerskich, potrzeby miasta w

tym zakresie obejmują 360 au­
tobusów i 60 wozów tramwajo­
wych.

Zakłada się, . te zdecydowana
większość nakładów na gospodar­
kę komunalną w woj. krakowskim
w latach 1971—75, bo Ok. 70 proc.,
przeznaczona zostanie na poprawę
zaopatrzenia w wodę i budowę u-

rządzeń do oczyszczania ścieków

miejskich. Przewiduje się budowę
nowych wodociągów w Kętach,
Miechowie, Brzesku, Krynicy, Ska­
winie, Olkuszu, Suchej, Rabce. Na­
stąpi rozbudowa wodociągów w

Jaworznie, Oświęcimiu, Brzesz­
czach, Andrychowie, Wieliczce,
Myślenicach, Zakopanem oraz w

Tarnowie 1 Żywcu. Nowe syste­
my kanalizacyjne otrzymają Kę­
ty, Limanowa, Muszyna, Brzesko
i Miechów. Budową 1 rozbudową
kanalizacji objęte zostaną: Tar­
nów, Dąbrowa Tarnowska, Oświę­
cim, Krzeszowice, Myślenice, Ol­
kusz i Jaworzno.

W szkołach

lepsze warunki lokalowe

Wobec zmniejszenia się 1-
lości uczniów w szkołach w

latach 1971—75 liczba ucz-

tarz podkreślił, że dyskusja
nad planem rozwoju regionu,
zapoczątkowana na plenum
KW jest ważnym elementem
przygotowań do VI Zjazdu.
Zjazd musi bowiem dać od­
powiedź na aktualne zapotrze­
bowania społeczne. Najważ­
niejsze problemy, jakie z tego
zapotrzebowania wynikają to:

— potrzeba nakreślenia per­
spektywy rozwoju kraju, —

odczuwalna poprawa warun­
ków życia możliwa przy us­
prawnieniu zarządzania i zdy­
namizowaniu gospodarki,

— wyrównanie różnic wa­
runków życia, m. in. różnic
między miastem a wsią,

— rozwój demokracji socja­
listycznej,

— likwidacja ujemnych zja­
wisk społecznych, takich jak
brak poszanowania mienia
społecznego, alkoholizm,

— usprawnienie polityki
kadrowej.

Na zakończenie sekretarz
stwierdził, że choć mamy wie­
le powodów do uzasadnione­
go optymizmu, wiele przykła­
dów dobrej organizacji pracy
1 nowatorstwa — tak długo
musimy jednak koncentrować
się na ujemnych zjawiskach,
dopóki nie znikną z naszego
życia, przestaną być hamul­
cem szybkiego rozwoju.

W TELEGRAFICZNYM SKRÓCIE

JL krafu
(p) 9 BM. GOŚCIŁ na Wybrzeżu Gdańskim wicepremier Związ­

ku Radzieckiego, przewodniczący Państwowego Komitetu Rady
Ministrów d/s Budownictwa, I. Nowikow, który zwiedizil Stocz­
nię im. Komuny Paryskiej w Gdyni.

ZŁOTE KRZYZE ZASŁUGI, medale: „Za ofiarność i odwagę”,
„Za zasługi dla obronności kraju”, odznaki „Zasłużony dla roz­
woju woj. katowickiego" — wręczono 9 bm. na Śląsku 94 otfice-
rom i żołnierzom brygady Obrony Terytorialnej kraju ze Śląs­
kiego Okręgu Wojskowego-, zasłużonym w akcji gaszenia poiżaru
w czechówićkiej Rafinerii Nafty.

W WARSZAWIE odbyła się konferencja prasowa, na której Ko­
mendant Główny Stiaży Pożarnej — płk poż. Zygmunt Jarosz

poinformował o utworzeniu rozporządzeniem Rady Ministrów z

30 bm. — Wyższej Oficerskiej Szkoły Pożarniczej w Warszawie.

JEe śwsata
NOWO MIANOWANY ambasador PRL w Jugosławii Janusz

Burajciewicz wręczył listy uwierzytelniające prezydentowi J.
Broz-Tito.

SPECJALNA KOMISJA ONZ, która przebywa w Ammanie w

celu przeprowadzenia dochodzenia w sprawie naruszania praw
człowieka na terytoriach okupowanych przetz Izrael, przystąpi­
ła do przesłuchania pierwszych świadków.

USA OPRACOWUJĄ NOWY system wywiadu lotniczego nad

strefą Kanału Sueskiego. Według informacji dziennika „New
York Times”, amerykańskie lotnictwo przeprowadza ostatnio

próby z samolotami bez pilota, wyposażonymi w urządzenia te­
lewizyjne; umożliwi to Amerykanom stałą obserwację Kanału

Sueskiego.
W SZPITALU GROOTE SCHUR zespół operacyjny pod kierun­

kiem doktora Ch. Barnarda przeprowadził operację na oku

otwartym. Pacjentka, 15-letnia Rumunka czuje się dobrze.
WCZORAJ ODBYŁ SIĘ w Nowym Jorku pogrzeb słynnego mu­

zyka jaizzowego, śpiewaka, niezrównanego mistrza gry na trąb­
ce — Louisa Armstronga.

NA WYSPIE MINDANAO, w południowej części Archipelagu
Filipińskiego, natrafiono na plemię, którego warunki egzystencji
przypominają epokę kamienną. Plemię, liczące około 100 człon­
ków, utraciło wszelki kontakt ze światem zewnętrznym co naj­
mniej przed 400 laty.

niów przypadająca na 1 itzbę
lekcyjną ulegnie zmniejsze­
niu w województwie z 37
uczniów w roku 1970, do
31 uczniów w roku 1975, a w

mieście Krakowie z 51 do 40
uczniów. Na lata 1971—75 za­
kłada się uzyskanie z inwesty­
cji ponad 510 izb lekcyjnych
w województwie oraz 210 izb
w mieście Krakowie, a także
budowę 4 szkół specjalnych w

województwie i 2 w Krako­
wie.

Zakłada się dalszy poważny
rozwój bazy materialnej szkol­
nictwa wyższego. Oddanych
zostanie do użytku łącznie 26
obiektów dydaktycznych, któ­
re zbudowane będą kosztem
675 min zł. Rozpocznie się po­
nadto budowę 3 no.wych ze­
społów obiektów dla Politech­
niki Krakowskiej, dla Wyż­
szej Szkoły Wychowania Fi­
zycznego i dla Akademii Me­
dycznej.

W centrum uwagi —

szpitale i przychodnie
W latach 1971—75 przewidu­

je się przyrost 1118 łóżek szpi­
talnych (w tym 778 w woje­
wództwie i 340 w m. Krako­
wie) oraz rozpoczęcie budowy
szpitali w Brzesku, Miecho­
wie, Limanowej, Chrzanowie
i Tarnowie, jak również przy­
gotowanie terenów pod budo­
wę zespołu klinik Akademii
Medycznej w Prokocimiu. Po­
nadto w projekcie planu na

lata 1971—75 uwzględniono
budowę 10 obiektów dla przy­
chodni oraz 77 ośrodków zdro­
wia.

Zaplecze dla turystyki
Najwyższe tempo wzrostu zakła­

da sie w ruchu turystycznym —

1 wycieczkowym. Wydaje się ce­
lowa konkretna realizacja w

latach 1971—75 planów zagospo­
darowania turystycznego woje­
wództwa, które zostały akcep­
towane przez Plenum Komitetu

Wojewódzkiego PZPR, sesje Wo­
jewódzkiej Rady Narodowej 1

Główny Komitet Kultury Fizycz­
nej 1 Turystyki. Chodzi tu o przy­
wrócenie nakładów inwestycji cen­
tralnych.

W związku z tym powinno się rea­
lizować m. In. budowę Babiogór­
skiego Ośrodka Turystycznego w

Zawoi, ośrodka turystyczno-wy­
poczynkowego w Korbielowie, ho­
teli, pensjonatów: w Zakopanem
i w Krynicy, Schronisk - górskich:
w Morskim Oku, Pilsku i Luba­
niu.

Nowoczesne drogi
Główny nacisk położony bę­

dzie na budowę drugiej nitki
drogi Kraków — Zakopane,
drogi nadwiślańskiej, budowę
obwodnic miast i osiedli. O-
gółem nakłady na ten cel mają
wynieść ok. 690 min zł.

W pełni uzasadnione jest
podjęcie decyzji o budowie
autostrady Kraków — Śląsk.

Założenia planu 5-letniego
przewidują dostawy w ilości
1.550 autobusów z tym, że e-

fektywny przyrost autobusów
wyniesie 754 szt. Będzie to jed­
nak o 400 jednostek mniej w

stosunku do potrzeb.

Kurs na hodowlę trzody

Najważniejszym zadaniem
jest wzrost liczby pogłowia
trzody chlewnej, utrzymanie
rotacji na poziomie 130 proc,
i zachowanie przeciętnej wagi
ubijanej sztuki w granicach
110' kg.

W okresie 1971—1975 planu­
je się zorganizowanie w re­
gionie 3,5 tys. gospodarstw
specjalizujących się w produk­
cji trzody chlewnej i ok. 2

tys. gospodarstw specjalizują­
cych się w produkcji bydlęcej.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
Kraje socjalistyczne, w tym

również Polska, udzielają
Mongolii w ramach RWPG i
umów dwustronnych wszech­
stronnej pomocy w rozbudo­
wie potencjału ekonomiczne­
go i we wszystkich dziedzi­
nach objętych międzynarodo­
wą wymianą 1 współpracą.
Mongolska Republika Ludowa
stanowi silne ogniwo socjali­
stycznej wspólnoty.

Ludowa Mongolia czynnie u-

czestniczy w życiu międzyna­
rodowym. Konsekwentnie
walcząc z imperializmem i ko­
lonializmem, broni interesów

pokoju i zasady współpracy
gospodarczej oraz kulturalnej
ze wszystkimi narodami. W o-

statnim okresie nastąpiło dal­
sze umocnienie pozycji Mon­
golii na arenie międzynarodo­
wej. Jest ona członkiem ONZ
i wielu innych światowych or­

Po 23 turze rozmów w Berlinie zachodnim

Podstawy do optymizmu?
BERLIN (PAP)

Prawie żadna z dotychczaso­
wych rund rozmów ambasa­
dorów „wielkiej czwórki" w

sprawie Berlina zachodniego
nie wywołała tyle optymizmu,
ile ostatnia 23 z rzędu — któ­
ra odbyła się w czwartek 8
lipca br. Daje temu jednozna­
czny wyraz piątkowa prasa
zachodnioberlińska, dla której
przebieg rozmów stanowi
główny temat dnia.

W tytułach 1 tekstach wszystkie
dzienniki zachodnioberlirtskie pod­
kreślają zgodnie, że 23 runda roz­
mów, która trwała sześć 1 pól go­
dziny, była jedną z najdłuższych
dotąd odbytych. Drugim akcen­
tem, który prawie zgodnie ekspo­
nują dzienniki, jest fakt zwołania

następnego posiedzenia już za 8

dni, na dzień 16 bm. Dzienniki za-

chodnloberllńskle wyciągają x te­
go jednoznaczny wniosek, że roz­
mowy czterech mocarstw nabrały
szczególnej Intensywności.

Na ton i sposób relacjono­
wania rozmów czteromocar-

stwowych przez dzienniki za-

chodnioberlińskie wpłynęły też
lakoniczne jak zwykle, ale peł­
ne optymizmu, wypowiedzi

Posiedzenie

Prezydium Rządu
WARSZAWA (PAP)

9 bm. odbyło się posiedzenie
Prezydium Rządu, na którym do­
konano oceny realizacji tegorocz­
nego planu zakupu za granicą go­
towych obiektów oraz maszyn i

urządzeń związanych z moderni­
zacją naszego przemysłu.

Rozpatrzono nowy zakres dzia­
łania i odpowiedzialności ministra
handlu zagranicznego jak też je­
go uprawnienia w dziedzinie ko­
ordynacji stosunków gospodar­
czych z zagranicą w sferze handlu

zagranicznego, przy współdziała­
niu z właściwymi organami admi­
nistracji państwowej.

Omówiono także wstępne kie­
runki dalszego rozwoju przemysłu
motoryzacyjnego w Polsce.
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PONIEDZIAŁEK — 16.45 Prog­
ram dnia. 16.50 Dziennik. 17.00 Dla
dzieci. 17.30 Echo stadionu. 18.00

Pytania z ulicy. 18.30 Kronika.
18.50 Eureka. 19.20 Dobranoc. 19.30
Dziennik. 20.05 Teatr TV: J. Za-
krzowski „Porwanie”. 21.25 Kon­
kurs dobrej roboty. 21.50 Szukam

kuzyna — program rozrywkowy.
22.15 Dziennik. 22:30 Mistrzostwa
świata w szermierce.

WTOREK — 10.00 Marsylianka —

film. 16.45 Program dnia. 16.50
Dziennik. 17.00 Czas budowy. 17.30
Kronika. 17.45 TV Ekran Młodych,
19.20 Dobranoc. 19.30 Dziennik.
20.05 Marsylianka — film franc.
22.10 Profile kultury. 22 .30 Dzien­
nik.

§RODA — 8.15 i 9.05 Matematy­
ka w szkole. 10.CO Randall i duch

Hopkirka — film ang. 16.45 Prog­
ram dnia. 16.50 Dziennik. 17 .00 Te-
leferie. 18.30 Kronika. 18.45 Świa­
towid. 19.20 Dobranoc. 19.30 Dzien­
nik. 20.00 Trybuna obywatelska.
21.30 PKF. 21.40 Randall i duch

Hopkirka — film ang. 22 .30 Dzien­
nik.

CZWARTEK — 8 .15 i 9.65 Mate­
matyka w szkole: Funkcje cz. II.
16.45 Program dnia. 16.50 Dzien­
nik. 17 .0-0 Wenecja wiecznie mło­
da. 17.50 Perspektywy techniki.
18.20 Kronika. 18.35 Poligon. 19,10
Przypominamy, radzimy. 19.20 Do­
branoc. 19.30 Dziennik. 20.05 Teatr
Kobra: Chase 1 Clayton. — Niez­
nany sprawca. 21.30 Rendez vous

z Terpsychorą. 22 .20 Zbliżenie 22.50
Dziennik. 23.05 Mistrzostwa świata
w szermierce.

PIĄTEK — 10.00 Nigdy nie kła­
mię — film węg. 16.45 Program
dnia. 16.50 Dziennik. 17 .00 Pora
na telesfora. 17.50 Kino filmów
amatorskich. 18.20 Kronika. 18.35

Magazyn medyczny. 19.20 Dobra­
noc. 19.30 Dziennik. 20.00 Nowe

piosenki radzieckie. 20.35 Kraj.
21.15 Teatr telewizji francuskiej:
Molier: Don Juan. 23.00 Dziennik.
23.15 Mistrzostwa świata w szer­
mierce.

SOBOTA — 10.00 Kolonia Lan-
fieri — film CSRS-ZSRR. 14.35

Program dnia. 14.40 Program tygo­
dnia. 15.10 Oferty. 15.25 Kurs rol­
niczy. 16.00 II Międzynarodowy
turniej siatkówki mężczyzn. Pol­
ska — USA. 18.00 Magazyn ITP.
18.15 Helikon — program rozryw­
kowy ZSRR. 18.55 Spotkanie z

ganizacji. Utrzymuje stosunki

dyplomatyczne z 53 państwa­
mi, rozwija stosunki handlo­
we i kulturalne z dalszymi 30

krajami.
ażnym wydarzeniem w

życiu Mongolii był XVI

Zjazd Partii, który od­
był się w początkach czerwca

br. Na Zjeździe wytyczony zo­
stał program rozwoju kraju na

najbliższe pięciolecie. Głów­
nym zadaniem nowej pięcio­
latki jest zwiększenie hodow­
li o około 1,9 min sztuk byd­
ła. Znacznie ma również
wzrosnąć produkcja płodów
rolnych — w tym zbóż o 23

proc. Plan przewiduje wzrost

przemysłu w nowej pięciolat­
ce o ponad 50 procent.

Na progu drugiego półwie­
cza istnienia Ludowej Mongo­
lii przesyłamy naszym przyja­
ciołom z odległego kraju ser­
deczne życzenia sukcesów w

realizacji ambitnych zadań.

ambasadorów podczas konfe­
rencji prasowej po zakończe­
niu spotkania. Gazety ekspo­
nują wypowiedź ambasadora
radzieckiego P. A. Abrasimo-
wa, że „jak coś długo trwa, to

przynosi zawrze dobre rezul­
taty”. Zwracają też uwagę na

wypowiedzi ambasadora Fran­
cji J. V. Sauvagnarguesa, któ­
ry mówił o „dobrym dniu"
oraz ambasadora USA w Bonn
Kennetha Rusha, zwracające­
go uwagę na konstruktywność
i produktywność rozmów.

SPORT . SPORT

„Srebro” dla drużyny
polskich florecistów

Trwa dobra passa polskich szer­
mierzy na wiedeńskich mistrzos­
twach świata. Wczoraj zespół na­
szych florecistów wywalczył ty­
tuł wicemistrzowski, ulegając w

finale po zaciętym pojedynku dru­
żynie Francji 7:9. W drodze do
finału Polacy pokonali Włochów
9:6 oraz w półfinale — zespół Ja­
ponii 9:4.

W eliminacjach Indywidualnego
turnieju florecistek bardzo do­

brze spisała się Krystyna Urbań-

ska-Machnicka, która wywalczyła
awans do sobotnich półfinałów.

Głowacki i Kotliński

mistrzami Polski

Pasjonujące pojedynki rozegrali
kolarze w drugim dniu torowych
mistrzostw Polski. W biegu na 4
km doszło do detronizacji ubiegło­
rocznego mistrza Polski Nowickie­
go. W półfinale przegrał on z dos­
konale dysponowanym Głowackim
i ostatecznie po zwycięstwie nad
Kaczorowskim zajął trzecią loka­
tę. W biegu finałowym zwyciężył
Głowacki 5.06,8 przed Kręczyńskim
5.09,9 (obaj Orzeł Łódź), IV Kaczo­
rowski (Gw. Łódź).

Tytuł mistrza Polski w sprincie
1 miano najszybszego kolarza pol­
skiego wywalczył po nadzwyczaj
pasjonującym pojedynku Kotoń­
ski (Włókniarz) który wygrał dwa

wyścigi finałowe z Kierzku-wskim

(Sparta Wrocław).

przyrodą. 19.20 Dobranoc. 19.30
Monitor. 20.20 Kolonia Lanfierl —

film CSRS-ZSRR. 21 .45 Dziennik.
22.00 Wiadomości sportowe. 22.15

„Osaka — Show” — program roz­
rywkowy.

NIEDZIELA — 8.05 Program
dnia. 8 .10 Kurs rolniczy. 8.45

Przypominamy, radzimy. 8 .55 No­
woczesność w domu i zagrodzie
9.20 Fatima — film ZSRR. 11 .00

Prosimy do ukłonu — reportaż.
11.30 W świecie sztuki. 12 .50 Pro­
gram dnia. 12.55 Dziennik. 13.10

Przemiany. 13.40 J. Szaniawski —

Zegarek. 14.35 PKF. 14 .45 Piórkiem
i węglem. 15.19 Wieczór Moniusz­
kowski. 15.50 Festyn — reportaż.
16.25 II Międzynarodowy turniej
siatkówki mężczyzn: Polska —

Bułgaria. 18.00 Taaka ryba. 19.29

Dobranoc., 19.30 Dziennik. 20.05
Melodie wielkiego ekranu. 21 .05

Pożegnanie z ringiem — film USA.
22.40 Magazyn sportowy.

WTOREK — 18.50 Program dnia,
18.55 Wizyty zza oceanu. 19.20 Do­
branoc. 19.30 Dziennik. 20.95 Ry­
bak i jego dusza, 20.39 W środku
Polski. 21 .25 Fantazje cybernetycz­
ne. 21 .45 24 godziny. 21 .55 Wojna
domo-wa. 22 .50 Walter and Con-
nie.

ŚRODA — 18.10 Program dnia.

18.15 Wolter and Connie. 18.45 Pol­
ska droga do Poczdamu. 19.20 Do­
branoc. 19.30 Dziennik. 20.05 Prze­
mówienie ambasadora Iraku. ,20.15
Sierpień — film. 21.20 24 godzi­
ny. 21.30 Kino wersji oryginalnej.

PIĄTEK — 18.46 Program dnia.
18.45 Nasi współcześni. 19.20 Dob­
ranoc. 19.30 Dziennik. 20.06 Żywo­
ty Pań Sławnych. 21 .05 Ziemia,
planeta ludzi. 21.45 24 godziny.
21.55 Kolumbowie ode. I. 22.55
Walter and Connie.

SOBOTA — 18.25 Program dnia.
18.30 WalteT and Connie. 19.00 U

naszych przyjaciół. 19.20 Dobranoc.
19.28 Monitor. 20.20 Z wizytą u

mnie. 21.15 Artyści areny. 21 .40

Sprawa jasnowidza Hanussena —

film CSRS. 22 .50 24 godziny. 23.00

Program II proponuje.

NIEDZIELA — 17.00 Program
dnia. 17.05 Kraków mało znany.
17.35 Siostry — film ZSRR. 19.20

Dobranoc. 19.39 Dziennik. 20.05 A.
Mickiewicz „Pan Tadeusz” ks.
IX. 20.50 Nic nowego. 21 .10 Przed

kamerą st. Lem. 21.25 Listy śpie­
wające.
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WIEŻYJego dzień nie obfituje w takie
nadzwyczajności, jak robienie
transfuzji w samochodzie na

szosie, czy operacja tchawicy na

.ajemniczym strychu w atmos­
ferze afery kryminalnej. Lekarz

WŁADYSŁAW CICHOSZ z Dobrej
siedzi w białym kitlu przy stole, na

którym wypisał już dziś kilkadzie­
siąt recept i śmieje się z naiwności
telewizyjnej doktór Ewy.

Doktorowi przerwaliśmy urzędo­
wanie — nie, to złe słowo. Doktor
nie urzęduje, doktor leczy. W po­
czekalni pokasłują pacjenci, czuję
się więc jak intruz, który wtargnął
do kolejki na miejsce przy samej
ladzie. Chciałbym kupić towar nie­
zwyczajny: wiedzę o czyimś miejscu
na ziemi

*

Nie napiszę, jak się zaczęło i jakie
były pierwsze kontakty lekarza
ze wsią, czy zaufanie zdobył od

razu, czy też wolno dochodził do o-

becnego etapu zażyłości, która po­
zwala we wsi mówić chorym: trze­
ba wezwać Władka Nie napiszę, bo
nie wyczuwam w rozmówcy ochoty
do retrospekcji. Doktora pochłania
dzień dzisiejszy. Dzień bardzo kon­
kretny, z chmurami ciężkimi od bu­
rzy, wędrującymi od Półrzeczek i
Wilczyc, z kilkudziesięciu pacjenta­
mi, którzy tu przynieśli swoje gry­
py, i ciekawość: co z nowym ośrod­
kiem zdrowia?

Gospodarze prowadzą na plac bu­
dowy. Różnica między domem, w

którym pracują, a tym, który wznie­
siono obok — jest zbyt wielka, aby
nie pomyśleć sztampowo: przydałoby
się kontrastowe zdjęcie. Chciałoby
się powiedzieć: popatrzcie, jak tu

było biednie i ciasno w tych pomie­
szczeniach. których surowości nie
złagodziło nawet malowanie płotków
przed wejściem, ani różowy goździk
na szafce z lekarstwami.

Nowy dom — to przestrzeń i po­
goda. Gabinety lekarskie, pokój za­
biegowy, pracownia mikrobiologicz­
na, mieszkania dla dentysty, farma-
ceutki i lekarza. Na dole, od północy
— apteka i dwa magazyny. Mój roz­
mówca sypie metrami i centymetra­
mi powierzchni, każdy z nich już w

myśli urządził, umeblował. Dobra
wieś z tej Dobrej, że przejęła się
projektem swego lekarza.

Przedstawiciele powiatu i woje­
wództwa uważają, że Dobra — to

przykład mądrze zorganizowanej
pracy społecznej. Pierwsza koparka
Przedsiębiorstwa Remontowo- Budo­
wlanego w Limanowej wjechała na

plac w październiku, dziś zastaliśmy
monterów centralnego ogrzewania.
Budowlani rozprawiają o elewa­
cjach, a tu — pokazują — wmontu­

jemy tablicę z marmuru. Z nazwi­
skami fundatorów, ma się rozu­
mieć...

Będzie więc i coś dla efektu, ale
niby dlaczego nie ma być? Niech się
cieszą owi fundatorzy: właścicielka
parceli, która przekazała plac pod
budowę ośrodka, chociaż — Dobra
świadkiem — nie przyszła jej. łatwo
ta decyzja. I członkowie Komitetu

Ewa Owsiany

które
stwarza PRACA

do drugiego Higiena szkolna, wizy­
ty domowe. Teren jest rozległy, gór
nie brakuje. Gdy lekarz powróci,
będzie już ciemno. Bywa, że nim łóż­
ko zdąży zagrzać, do porodu wołają.

Więc, jak jest właściwie z tym Ju­
dymem? Doktor śmieje się, ale tro­
chę nieszczerze. Anim ja Judym, ani
sosna rozdarta. Kto wymyślił, że

praca na wsi równa się poświęceniu?
iak każda inna stwarza obowiązki,
.odzi konflikty i przyjaźnie. Warun­
ki zmieniły się, w sferze polityczno-
społecznej Judymów nie me...

— No, a w osobistej? — chwytam
<a słowo. — Chyba na to pytanie
lie odpowiem... mówi doktor. A in-
ipektor Kaleta koryguje temat: —

są blaski t cienie w życiu społeczni­
ka — mówi sentencjonalnie i spoglą­
da przez okno na sąsiednią budowę.
— Jesteśmy w cieniach, do blasków
powoli dochodzimy.

Budowy, którzy wytrwale od 1967 r.

pielgrzymowali po domach, aby ze­
brać uchwalone składki I GS, i Prez
PRN i PZU, który wyasygnował 500
tys. zł na budowę ośrodka w Dobrej,
a zrobił to z rozpędu, bo oto w po­
wiecie limanowskim już piąty w cią­
gu 5 lat dom zdrowia rośnie na droż­
dżach funduszu prewencji.

— Co rok prorok — śmieje się in­
spektor Józef Kaleta z Limanowej i
rozstawia owe proroki na palcach:
kciuk przeznaczając Kamienicy,
pierwszej w szeregu, Łukowicy —

palec wskazujący, Tymbarkowi
środkowy, Dobrą honorując serdecz­
nym, tym od zaręczynowych pier­
ścionków, a najmniejszym — Jodło­
wnik, bo jeszcze swego ośrodka nie
wysupłał ze stadium dokumentacji.

Fundatorzy. A więc chłopcy z za­
kładu specjalnego w Dobrej, którzy
zaskoczyli przedsiębiorstwo budo­
wlane swoją żywiołową, a jedno­
cześnie dobrze zorganizowaną pomo­
cą. A więc dzieci ze szkoły podsta­
wowej, które zebrały 500 zł i koło
ZBoWiD, które dorzuciło do wspól­
nej kasy blisko 10 tys. zł. I ZBM z

Dobrej —ofiarowali bowiem ośrod­
kowi stolarkę wartości 100 tys. zł.

A przede wszystkim mieszkańcy
Dobrej i Jurkowa. Na marmurowej
tablicy znajdą się na pewno i jedni,
i drudzy, chociaż różni ich zapał w

zbieraniu składek. Przewodniczący
Komitetu, lekarz Władysław Cichosz
trochę tych drugich rozumie. Taki
szmat drogi mają do ośrodka.

Na ścianie, tuż nad wagą dla no­
worodków, mapa obrazująca
orbitę działania placówki w Do­

brej 7 wsi, 6.150 pacjentów, 1.400
dzieci. Najbliższa granica — rejon
Jasnej (3,5 km na północny wschód),
najdalsza sięga za góry, za lasy, po
Łostówkę i Wilczycę.

Napisałam na początku, że ludzie
tu z lekarzem „oswojeni”. Tak, na

pewno nie z tych, którzy uważają, że
nic im nie będzie do samej śmierci.
W porównaniu z 1968 r. książka
przyjęć notuje 30-procentowy wzrost

zapotrzebowania na usługi lekarskie.
Z 4,5 tys. wizyt rocznie do 6,5 tys.
w roku 197U. — Stajemy się ofiarami
uświadomienia ludzi — żartuje dok­
tor Cichosz i zerka przez okno, czy
przypadkiem nie nadjechał już au­
tobus z Jurkowa, który zawsze jest
zapowiedzią obfitego „wysypu” pa­
cjentów.

To prawda, że tempo życia i inne
stressy współczesności docierają na

wieś dość szybko. W jurkowskim
klubie mówi się coraz więcej w trak­

cie szkoleń, że za dużo pijemy kaw.
i alkoholu, że zbyt wiele łykam
proszków uspokajających i tabletek
od bólu głowy Przedsionek starego
ośrodka w Dobrej zdobi szafka z po­
pularnymi broszurami lekarskimi
i apel: rolniku, chroń się przed
zatruciem środkami chemizacji rol-
nictwal

w

Rosną nowe dzielnice. A przecież to miasto, wy­
zwolone i niewoli faszystowskiej — było straszli­
wie zniszczone, kiedy w listopadzie roku 1M3 wkra­
czały tu oddziały zwycięskiej Armii Radzieckiej.
Oczywiście, pierwszym pociągnięciem była odbu­
dowa przemysłu, a pierwszą z pierwszych odbudo­
wanych fabryk była „Kuźnia Leninowska'’. Kiedy
się dzisiaj ogląda wspaniałe bulwary Lenina i

Szewczenki, gmachy hoteli, kiedy zwiedza się bo­
gate zbiory muzeów kijowskich — filię muzeum

centralnego I.enina, muzeum historycznego, dom

Szewczenki, muzeum ukraińskie sztuk plastycz­
nych, rosyjskie, zachodnioeuropejskie i wschodnie,
muzeum szluk teatralnych, muzyki i filmu —

trudno uwierzyć, że w ciągu zaledwie 28 lat ra­
dziecka Ukraina potrafiła tak odbudować swą

piękną stolicę. A przecież jest to miasto, które dy­
sponuje świetnie rozwiniętą siecią komunikacyjną,
zaś metro kijowskie należy chyba do najpiękniej­
szych w całym ZSRR

Staroruska legenda mówi o Kiju, Szczeku

i Chorywie - trzech braciach, z których
jeden (ów pierwszy) był założycielem

współczesnej stolicy Ukrainy Radzieckiej. Le-
topis — kronika wspomina o Askoldzie i Di-
rze, którzy zostali w walkach o władzę zabi­
ci przez Olega nowgorodzkiego księcia. Ten
zaś miał powiedzieć o Kijowie: Ty będziesz
matką ruskich miast. Kijowianie dumni są z

owych prehistorycznych podań i legend, dum­
ni są z historii, która dla tego miasta prze­
cież nie zawsze była łaskawa.

Kijów jest miastem o wyjątkowym zna­
czeniu dla Ukrainy i całego Związku Ra­
dzieckiego. Tutaj rozwija swe agendy Akade­
mia Nauk USRR, Akademia Nauk Rolniczych,
Akademia Budownictwa i Architektury, nie
leząc szeregu wyższych uczelni przodujących
w skali ZSRR Uroki tego miasta opiewał
wielki poeta ukraiński taras Szewczenko,
który pozostawił potomnym również szereg
szkiców, rysunków, obrazów przedstawiają­
cych zabytki architektoniczne stolicy nad­
dnieprzańskiej: Temu, miastu poświęcił opi­
sy Aleksander Puszkin. Tutaj pracował wielki
twórca filmowy, reżyser Aleksander Dowżen-
kó. Sobór Sofijski, Peczerska Ławra, resztki

starych murów, piękne cerkwie: Spaska na

Berestowie. Mikołaja Nabereżnoho, mónaster
florowski. cerkiew na Podole — stanowią za­
bytki najwyższej klasy.

Jeśli mówimy zaś o Kijowie współczesnym, wiel­
kim póltoramiliouowym, socjalistycznym mieście
— nie od rzeczy będzie wspomnieć, że kobiety tego
grodu są niezwykle eleganckie, co tylko podkreśla
ich nieprzeciętną urodę. Mówi o tym wielu repor­
terów, mówią o tym turyści, mówią o tym z dumą
Ukraińcy. Ale, bo też i przyroda obdarzyła ten

gród obfitymi darami pogodnej aury...

Są tradycje zamierzchłe, stare — są tra­
dycje nowe. Do nich właśnie należy roz­
wijająca się serdeczna przyjaźń dwóch

miast. Nie można o tym zapomnieć, gdy
w Krakowie pisze się o obchodzonych
właśnie „Dniach Kijowa”. Ta przyjaźń

jest realizowana praktycznie, choć przecież
wymieniamy między sobą tylko serdeczne
uściski i takież uśmiechy. A może to jest
właśnie najważniejsze — ta radość z przyja­
źni. radość ze wspólnych wycieczek i odwie­
dzin, która zasadza się na wzajemnym sza­
cunku wobec starodawnej przeszłości i socja­
listycznej terażniois-ości!

JERZY KRAŚNICKI

Niedawno były nieco inne kłopo­
ty. Toczyło się tutaj walkę z

prawdziwym kołtunem, z tężcem
u noworodków, z przesądem, że naf­
ta to uniwersalny lek dziecięcy prze­
ciwko pasożytom i połówkom (dwa
lata temu zmarło dziecko, zatrute

naftowym kompresem). Dziś co naj­
wyżej wysmarują noworodka ma­
słem, aby się „gładki” chował...

Ale to nie znaczy, że doktorowi
brak problemów drastyczniejszych.
Ot, niedawno lekarz weterynarii zna­
lazł człowieka mieszkającego w —

chlewiku. Sprawa powędrowała do
dyr. Cichosza, jako że jest członkiem
gromadzkiej komisji do spraw po­
mocy społecznej.

Dzień jak co dzień. Pielęgniarki
Barbary Stokłosy nie zastajemy —

prawdopodobnie zgodnie z przydzia­
łem obowiązków — penetruje środo­
wisko. Jej koleżanka, siostra Celina
Golonka (20 lat pracy w pow. lima­
nowskim) przygotowuje się do śro­
dy — dnia szczepień. Jutro zawładną
ośrodkiem najmłodsze Kasie, Maćki
i Pawły (moda na Mariusze i Dariu­
sze nawet w Dobrej przeminęła).

I tak biegną dni, a jeden podobny

ELEKTRYCZNYM
DO ZAKOPANEGO

W odpowiedzi na notatkę pt.
„Propozycje pod adresem. kolei”, 6
DOKP w Krakowie picze do nas:

Elektryfikacja istniejącej linii

kolejowej Kraków — Zakopane
ujęta została przez Ministerstwo

Komunikacji w projekcie planu
inwestycyjnego na lata 1974—1975.

Przyjęcie wersji elektryfikacji
istniejącej linii kolejowej do Za­
kopanego poprzedzone zostało o-

pracowaną przez Centralne Biuro
Studiów i Projektów Budownic­
twa Kolejowego w Warszawie

szczegółową analizą, w której roz­
patrzono aspekty techniczno-eko­
nomiczne budowy nowej linii

kolejowej, elektryfikacji istnieją­
cej, względnie wprowadzenie trak­
cji spalinowej na istniejącej linii.

W wyniku przeprowadzonych
badań stwierdzono, że najbardziej
ekonomiczna (pod względem ko­
sztów inwestycyjnych i eksploa­
tacji), jest koncepcja elektryfika­
cji linii Kraków — Zakopane na

trasie jej dotychczasowego prze­
biegu.

Propozycja autora notatki, do­
tycząca elektryfikacji odcinka li­
nii Spytkowice — Wadowice —

Skawce, jako ciągu zelektryfiko­
wanej linii Kraków — Skawina —

Spytkowice — Wadowice — Skaw­
ce — Sucha — Chabówka — Zako­
pane, nie może być jednak wzię­
ta pod uwagę, gdyż w perspekty­
wie problematyczne jest istnienie

odcinka linii kolejowej Wadowi­
ce — Skawce z powodu projekto­
wanego zalewu wodnego na rzece

Skawie w rejonie Mucharza i Za­
górza.

Należy podkreślić, że przyjęcie
koncepcji elektryfikacji linii ko­
lejowej do Zakopanego na istnie­
jącej trasie jej przebiegu, nie

przekreśla koncepcji budowy w

przyszłości nowego odcinka linii

Kraków — Myślenice — Mszana
Dolna. Realizacja jednak tego
przedsięwzięcia inwestycyjnego z

uwagi na poważne koszty — może

być aktualna dopiero w planie
perspektywicznym po roku 1985.

każdego, kto chociażby
i przeszłość

trochęla
zna przeszłość Polski i Ukrainy,
jest rzeczą zupełnie oczywistą, że
Kraków i Kijów nie są zwyczajny­
mi, przeciętnymi miastami, jakich
wiele. Mają wyjątkowo piękną i

bogatą historię, były stolicami krajów w

okresach ich wielkiej świetności, słowem, są
to miasta, które w dziejach swych narodów
odegrały rolę zupełnie wyjątkową. W tej
właśnie wielkiej przeszłości historycznej, w

tej wyjątkowej pozycji dziejowej Krakowa i~
Kijowa, tkwi słuszność doboru partnerów".
(Antoni Podraża)

Cytat ten można I należy uzupełnić stwierdze­
niem, że współcześnie te dwa prastare grody —

miasta, .rozwinęły się, jak nigdy dotąd. Potężne
centrum Ukraińskiej Socjalistycznej Republiki Ra-

dzieckiej łączy w sobie szereg osiągnięć natury
gospodarczej z kulturalnymi, podobnie liraków —

w epoce budowy socjalizmu — do świetnej prze­
szłości dołączył wielkie osiągnięcia gospodarcze.

Od wielu lat oba miasta wymieniają delegacje
partyjne, rad narodowych. Spotykają się nie tyl­
ko przedstawiciele poszczególnych środowisk, ale i
setki turystów. Przyjaźń staje się wiaśnie na na­
szych oczach rzeczywistością.

ZE SZKICOWN1KA A. WASILEWSKIEGO

Jaki jest Kijów, jakie są jego odrębności
niepowtarzalne? Czym imponuje on przy­
byszom z innych krajów i co stanowi

przedmiot dumy mieszkańców tego miasta?
Rozciąga się ono wzdłuż pięćdziesięciokilome-
trowego odcinka największej rzeki Ukrainy,
Dniepru. 760 kilometrów kwadratowych to
niemało! Wspaniały widok rozciąga się z wy­
sokiego brzegu Dnieprowego, miasto tonie w

zieleni. Słynny Chreszczatyk; u skrzyżowania
z placem Kalinina, stanowi jeden z najbar­
dziej imponujących zespołów architektonicz­
nych.

Chociaż Biała Tatrzań­
ska koło Jurgowa jest

jeszcze bardzo niego­
ścinna przy próbach wej­

ścia do wody, to jednak
nie ma nic przeciwko te­
mu, by ludzie z miasta

już wygrzewali się do
słońca — „kiej świeci”!

Tylko rodzi się pytanie,
kiedy będzie woda „grza­
na"? Ale to już tajemni­
ca Wicherków, Chmu­

rek, no i gór!...
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(IMPRESJA I). Wyjeżdżamy
za Miechów drogą w kierunku
na Olkusz, tonącą w zieleni
pod zachmurzonym pułapem
nieba, schodzącym aż ku pofa­
lowanym wzgórzom soczystego
żyta, pszenicy i świeżej szczot­
ki owsa.

— Jedż koniecznie do Szre­
niawy. Tam czekają na dzien­
nikarza - mówił Antek Urba­
niec, przewodniczący ZW
ZMW w Krakowie.

— Aktoipoco?
— Były sygnały, że młodzi

mają poważne problemy. Cho­
dzi o lekceważenie ich inicja­
tyw przez wieś.

Były sygnały... Z sygnałów
nie można poznać prawdy.
Dopiero wyjeżdżając ze Szre­
niawy, zrozumiałem, że nie
zawsze można ją poznać, na­
wet na podstawie normalnego,
reporterskiego zwiadu. Bo
szreniawska prawda nie ma

twarzy. Są tylko słowa i nie­
domówienia.

Jeszcze w rozmowie ze

Staszkiem Kutą, przewodni­
czącym ZP ZMW w Miecho­
wie relacja: młodzież — wieś
wydaje się być jasna i otwar­
ta. 32-osobowe koło ZMW w

Szreniawie chciało budować
boisko sportowe i basen. Za­
paliło się do pracy przy bu­
dowie Domu Ludowego, ofe­
rowało czyny społeczne przy
akcji zalesiania nieużytków.
Ale wszystko stanęło w mar­
twym punkcie.

Szreniawa. Wie* licząca 130 „dy­
mów” t ok. *so mieszkańców.

7S proc, rolników pracuje w prze­
myśle. To niezwykle trudny teren

do pracy społecznej. Ludzie są Ja­
cy* skołowani. Nikt długo nie po-

•ledzl na stanowisku, bo Jest taka

grupa osób, która trzyma wie*

„za mordę”, w marazmie jakiej*
niepojętej tradycji prawem kadu­
ka ogłoszonych autorytetów, któ­
re stwarzają atmosferę nie sprzy­
jająca procesom Integracyjnym I

działaniu. Jest taka grupa. Kto? —

Tu się mieszka, tu się pracuje -

zatem raczej żadnych faktów, żad­
nych nazwisk. Ale Je*ll Idzie o

młodzież, to sprawą Jest otwarta.

Na pewno rządzi wsią O-
chotnicza Straż Pożarna, naj­
starsza organizacja działająca
we wsi. Ma OSP swój Dom
Ludowy wyremontowany przed
rokiem. Tu strażacy organizu­
ją swoje zabawy dochodowe.
Kiedy młodzież zwróciła się
do wsi z prośbą o odstąpienie
pomieszczenia w owym Domu
na klub, trzeba było kilku ze­
brań i żarliwych sporów, bo

proponowana salka służyła
kilka razy w roku podczas za­
baw za bufet. Teraz młodzież
chce poszerzyć pokoik o są­
siednie pomieszczenie. Przy
klubie działa kółko fotografi­
czne, sekcja teatralna i dwie
drużyny ping-pongowe. grają­
ce już w „B” i „C” klasie. Mi­
mo iż Prezydium GRN opła­
ca światło I gosDodarza klubu,
OSP nie chce słyszeć o takiej
ewentualności. Nie wyraziła
też oficjalnej zgody na orga­
nizowanie rozgrywek ping­
pongowych na dużej sali „ba­
lowej”. chociaż aktualnie ten

sport cieszy się wśród mło­
dzieży szreniawskiej naiwięk-
szą popularnością i konkuru­
je z dobrymi skutkami z ba­
rem „Dobosz”

Jest też obok sirentawsklej szko-

ly plac nadający się pod boisko

piłki nożnej. Trzeba tylko „wy­
kombinować” betonową płytę 1

pokryć nią odcinek rzeki, bo ta

dzieli go na dwie części. GRN ma

Inne plany. Będzie tu budować...

może zlewnię, może piekarnię, a

może gromadzki dom kultury...
Kiedy? — W przyszłości. Planowa­
ła również młodzież budowę base­
nu, bo PZU obiecał na ten cel

100 tys. zł dotacji. Wszystko ukła­
dało się pomyślnie. Młodzi wyjeż­
dżali w niedzielę końmi, równali

plac, plantowali teren. Na jed­
nej połowie placu za rzeczką grali

Henryk Cyganik

IMPRESJE SZRENIAWSKIE

Już popołudniami w siatkówkę. A

potem przyszedł regres. Po co ty­
le pracy I walki z trudnościami?

(IMPRESJA II). Dlaczego 1
sekretarz POP w Szreniawie
Bolesław Kwiecień jest mało
popularny? Lekarz mówi, że
Kwiecień się naraża. Komu?
Czym? Ponoć jest nazbyt
odważny. Kwiecień jest go­
spodarzem klubu. I „ideali­
stą” na miarę Syzyfa. Mówi
otwarcie o małej, śmiesznej
polityce strażaków. I nawet
nie rozumie (albo zrozumieć

nie chce), że ostał się sam. Bo
nawet reszta 23-osobowej
POP stoi na stanowisku, że
kto pracy społecznej zbyt in­
tensywnie się ima, to co naj­
mniej dziwak. A cóż dopiero
liczyć na ZSL czy Kółko Rol­
nicze. które nie potrafi sobie
poradzić nawet ze stojącym
w „Piaście” (rozrzutnik cią­

gnikowy) przez dwa miesiące
wapnem.

Na wiosnę ubiegłego roku
młodzież się ruszyła ze zdwo­
joną energią. Teraz chłopcy
przesiadują w barze, dużo
piją, wywołują bójki. Może
się załamali? Oni nie są źli,
tylko trzeba znaleźć z nimi
płaszczyznę porozumienia.
Dać im szansę, a nie utrą­
cać ich propozycji. Np. czy
słusznie postępowała GRN,
sprzeciwiając się kandydatu­
rze Heńka Wiśniewskiego na

przewodniczącego GZ ZMW

dłatego, że był on kiedyś ka­
rany? Jaki to moment wy­
chowawczy? Dziś na zaba­
wach ZMW porządek trzy­
mają chłopcy uchodzący kie­
dyś za największych awan­
turników.

Mimo to model „mocnych"
bywalców baru jest ciągle
wśród młodzieży popularny

dzięki niepojętej, głupiej soli­
darności. Olek W. napada na

pijanego, okrada go i do tego
wciąga w „akcję” dwóch
chłopców. Idą chętnie, nie
zwracają mu uwagi, nie po­
tępiają, piją razem w „Dobo­
szu”.

Krytyka jest w Szreniawie
miarą narażania się. Nie mo­
żna przecież mówić, że u pod­
staw wielu inicjatyw wsi stoi
prywatny interes kilku osób.
Kwiecień jako członek Ko­
misji Rewizyjnej OSP wie
coś na ten temat. Do tynko­

wania ścian Domu Ludowe­
go proponował wykonawcę,
który wg ustalonego metra­
żu miał wykonać pracę za 5
tys. zł. OSP rozmawiała z

innym majstrem o 15 tysią­
cach. Stanęło na siedmiu. Wo­
dę do prac tynkarskich pod­
ciągnięto ze studni rejonowe­
go komendanta straży, płacąc
kilkusetzłotowy rachunek,
chociaż można było ją brać
bezpłatnie z ośrodka zdrowia.
Młodzież ZMW zgłosiła akces
do sprzątania budynku po
remoncie w czynie społecz­
nym, ale sołtys „zgodził” już
wcześniej sprzątaczkę za ko­
lejne kilkaset złotych. Bo w

mentalności ludzi nie mieści
się, że można coś zrobić dla
wsi bezinteresownie i otrzy­
mać cokolwiek darmo.

(IMPRESJA III). Sołtys Jan
Kwapiński (równocześnie
„prezes” OSP) siada naprze­
ciw przy barowym stoliku.
Za chwile przysiadzie się do
nas I sekretarz KG PZPR.
Kiedy orientując się już w

faktach rzucę pytania — bę­
dzie bardzę ciekaw, kto u-

dzieła! mi informacji. Z tam­
tej strony stolika sprawa wy­
gląda zgoła inaczej.

Nie, nikt nie robi młodzie­
ży trudności — sołtys kiwa
ze zdziwieniem głową. Niech
sobie budują boisko, ale po
co, skoro na placu ma stanąć
inna budowla? Jest już za 28
tysięcy dokumentacja na gro­
madzki dom kultury. Na razie
sprawa stoi w miejscu, bo
nie wiadomo, czy Szreniawa
zachowa status wsi gromadz­
kiej. A zresztą, młodzi sami
nie wiedzą, czego chcą. My
się nie wzbraniamy,, my da­
my młodzieży więcej niż da-

jemy i pomożemy, ale musi-
my widzieć efekty. Co do
ping-ponga — no, przecież
grają i nikt ich nie wyrzuca.
Ale zachować się w Domu
Ludowym nie umieją. Piją
tam wino, robią awantury,
marnotrawią organizacyjne
pieniądze. Przecież zabawy
ZMW dają dochody, więc
gdzie te pieniądze są?

Sekretarz KG wyjaśnia spra­
wę szerzej. Prezydium GRN czy­
ni starania o zakup łąki pod boi­
sko. Sprawa będzie załatwiona.

Pomysł z betonową płytą jest
zbyt kosztowny. Co do regresu
wśród młodzieży, to chyba nie

należy szukać jego przyczyn w

stosunku starszych do inicjatyw
ZMW. Jak organizacja ma dzia­
łać, skoro jej „wodzowie*' siedzą
najczęściej w barze? Któż to Jest

Henryk Wiśniewski? Kiedy w Ko­
mitecie Gromadzkim stanęła spra­
wa jego kandydatury, organiza­
cja sprzeciwiła się. Chłopak Jest

po wyroku. Częściej spotkać go
można w „Doboszu" niż w pra­
cy organizacyjnej. No, a któż to

Jest Zbigniew Żaba, przewodni­
czący koła ZMW w Szreniawie?

Też nie lepszy. Pracuje i dojeż­
dża do wsi. Był już ponoć człon­
kiem Partii. Gdzie? Nie wiadomo.

Kołem też kieruje zza barowego
stolika, a do burd i bijatyk jest
pierwszy. Jak tacy ludzie mogą

prowadzić młodzież? Musi, że

ktoś przeforsował Ich kandyda­
tury. Kto? Może ów strażak, któ­
ry ma własny jakoby szlachecki

zaścianek złożony z dwóch sąsia­
dów korzystających z Jego stu­
dni? Może działacz, który ma

szwagra biskupem? A może saba-

tujący w „Doboszu" koledzy? 1

znów Jak tabu pojawiają się a-

nonlmowi „bohaterowie" od ma­
lej polityki.

(IMPRESJA IV). Wyjeżdża­

my ze Szreniawy przed wie­
czorem. Wyprzedzamy po
drodze Basię Ploszaj, która
towarzyszyła naszym rozmo­
wom, jako jedyna zresztą bo­
haterka tego reportażu repre­
zentująca grupę szreniawskiej
młodzieży. Ma może dziewięt­
naście lat i pracuje w ośrod­
ku zdrowia. Nie potrafi nic
powiedzieć o samej wsi. Nie
chce. Ona już rozumie kon­
wencję milczenia i wątpi w

możliwość zmian, w szansę
otwartego działania. Zresztą
z kim? Nawet przypuszcza,
że koło się rozpadnie. Może
na dwie grupy — jedną zło­
żoną z najmłodszych i tych
autentycznie chętnych do
pracy, i drugą — barową. U-
waża, że dwaj przewodniczą­
cy sami dokonali wyboru. Są
przecież silni i mają za sobą
tego kogoś.

Zmierzcha. Szreniawa zo-

staje daleko za nami. Jak
ping-pongowa piłeczka odbi­
jają się słowa, niosące różne
wersje prawdy. Myślę, że ża­
dna z nich nie jest obiekty­
wna, bo każda broni jedno­
stkowego interesu. Może je­
dynie Kwiecień i na swój spo­
sób lekarz rozumieją potrzebę
jedności pokoleń wsi, wspólne­
go działania, niewyliczania so­
bie dochodów z zabaw, sza­
cunku dla każdej społecznej
pracy w myśl tej prawdy, iż
nikt, tylko właśnie sami lu­
dzie mogą uczynić własnymi
rękami współczesną, sprawie­
dliwą i szlachetną wieś. Mło­
dzi zbyt szybko rezygnują, zaś
starsi boją się o swoje wpły­
wy i „wypracowany” model
sobiepaństwa. A przecież mu­
szą zrozumieć, że trzeba się
narażać i ratować ściany
przed ping-pongową piłeczką...
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Chustka do nosa...

...znana była Już w starożytnym Egipcie, gdzie służyła
także jako amulet. V Maurów chusteczkę dawano jako
wyraz miłości i dozgonnej przyjaźni. We Francji w epoce
Odrodzenia wytworna, obrzeżona najdelikatniejszą koron­
ką i haftowana złotem, czasem szyta perłami, stała się
chustka przedmiotem zbytku, który przekazywany był te­
stamentem córkom przez matki.

Chusteczki takie figurują nawet w spisach posagowych.
Do Polski przechodzi chusteczka właśnie z Francji, ale

jeszcze w XVII wieku chustki do nosa były w naszym
kraju rzadko używane. Stały się nieodzowne dopiero, gdy
rozpowszechnił się nałóg zażywania tabaki.

Igła w zamierzchłych czasach...
...wynaleziona przez człowieka, ubierającego się w skó­

ry upolowanych przez siebie zwierząt, była wykonana z

ości rybich i cienkich a długich kości zwierząt. Z cza­
sem zaczęto wykonywać igły z drewna, brązu, miedzi,
a nawet ze złota.

Ręcznie robiona igła była bardzo droga i raczej wła­
ściciel nie użyczał jej nikomu. Igielnicy uchodzili za rze­
mieślników wysokiej klasy i nieraz dorabiali się niema­
łego majątku. Pierwsza fabryka igieł powstała dopiero
w XIX wieku we Francji.

Guzik wszedł w modę...
...dopiero w XVII wieku, choć znany był i używany od

niepamiętnych czasów. W XVII wieku jednak stał się
modną ozdobą stroju j często cennym klejnotem. Złotni­
cy zaczynają wyrabiać guziki pięknie grawerowane, sta­
nowiące oprawę drogich kamieni. Takie guziki-klejnoty
noszono pod brodą, przy rękawach kaftana. Kobiety ozda­
biały gęsto swe suknie drogocennymi guziczkami, by wy­
glądać strojniej. Uboga ludność miast i wsi w tym sa­
mym czasie zapina odzież na guziki z cyny, drewna lub

rogu. Guzik więc, choć często w potocznej mowie znaczy
tyle co nic, miał przecież okresy wielkiej kariery.

Stara, jak świat lalka...
...nie zawsze służyła jako zabawka dla dzieci. Ludy

pierwotne figurkom ludzkim wydłubywanym z drzewa,
wykonywanym z gliny przypisywały dziwną moc: spro­
wadzania nieszczęścia, odbierania mlek* krowom, zapró­
szenia ognia.

W starożytnej Grecji i Rzymie lalka była już ulubioną
zabawką dzieci. Ruszała nogami 1 rękami, zamykała, i o-

twierala oczy, miała przyklejone do głowy loki, nosiła

piękne stroje. Kiedy i skąd lalka przywędrowała do Pol­
ski — nie wiadomo. W każdym razie już w średniowieczu
znane były lalki drewniane, gliniane, a nawet srebrne.

IlllllllllllllllillllllllllllllllllllllllllilllllllillllllUllillllillllllilUUIlilllllllllllllllllilllllll

M
ówi się, że, transport morski
przeżywa obecnie rewolucję. Ale
nawet gdy sprawdzą się różne
prognozy, transport morski opie­
rający się na statkach konwencjo­
nalnych i tych „rewolucyjnych” —

kontenerowcach, barkowcach, poduszkow­
cach — nie zmieni w najbliższej przyszłości
zasady, której hołdował zawsze: przewieźć
bezpiecznie ładunek najkrótszą drogą do miej­
sca przeznaczenia.

A więc niezależnie od rewolucji w króle­
stwie Neptuna, skracanie drogi morskiej bę­
dzie obowiązywało. W tym ogromnym kró­
lestwie istnieją trzy wielkie skróty. Są to

kanały: Sueski, Panamski i Kiloński. Wszyst­
kie te wielkie kanały są ostatnio — choć w

różnych aspektach — tematem dnia.
Zacznijmy od Kanału Sueskiego. Jak wia­

domo, jest on od czerwcowej agresji Izraela
1967 roku nieczynny, a uporczywa okupacja
terenów arabskich przez Izrael zamieniła te

drogę wodną w „największy szaniec świata”.
Ostatnio cały świat z dużą nadzieją i apro­
batą przyjął egipską deklarację szybkiego o-

twarcia i uruchomienia Kanału Sueskiego.

K
anał Sueski skraca drogę z Odessy do
Bombaju o 14 tys. km, z Londynu do
Kuwejtu o 10 tys. km i z Marsylii do
Bombaju o 8,5 tys. km. Kanał miał być
pogłębiony celem przepuszczania wielkich

statków do 62 stóp i z tej koncepcji nie zre­
zygnowano. Unieruchomienie Kanału Sueskie­
go miało duży wpływ na przyspieszenie bu­
dowy supertankowców, które pływają dłuż­
szą drogą wokół Afryki, swą wielkością re­
kompensując straty wynikające z przedłuże­
nia szlaku. Ale — jak wiadomo — supertan-
kowce to nie tylko zyski, ale i kłopoty: trze­
ba pogłębiać tory wodne, trzeba adaptować
porty, trzeba się liczyć z ogromnym niebez­
pieczeństwem. którego próbki dał „Thorrey
Canyon”, a po nim szereg jeszcze gigantów,
które uległy wypadkom.

Zamknięcie Kanału Sueskiego nie pozosta­
ło też bez wpływu na trend zwiększania

Groza i piękno
PUSTYNI

Cała północna Afryka oraz Pół­
wysep Arabski, tereny znajdujące się
w centrum uwagi całego świata ze

względu na przebiegające tam pro-
eesy polityczno-społeczne, to jedno
pasmo olbrzymich pustyń. Sahara,
położona między Atlantykiem i Mo­
rzem Czerwonym, obejmuje prze­
strzeń 5 500 km od morza do morza
i obszar 1600—2200 km z północy na

południe. Od Morza Czerwonego
rozciągają się dwa wielkie rezerwua­
ry piaskowe Arabii: Nefud i Rub-el-
Chali. Przedzielona wąskim pasem
„normalnego” krajobrazu, zaczyna
się nowa pustynia Deszt-e-Lut od
Teheranu po góry Beludżystanu, li­
cząca 1000 km w kierunku pld.-
wsch. Natomiast na północ od niej,
a na zachód od Morza Kaspijskiego,
zajmują przestrzeń 680 tys. km kw.
dwie pustynie — Kara-Kum i Kuzul-
Kum.

Duchy pustyni

Człowiek stykający się po raz

pierwszy z pustynią czuje się całko­
wicie zagubiony. Na wszystkich pra­
wie pustyniach krzewi się wiara w

duchy. Marco Polo podczas swej wę­
drówki przez pustynię Lob-Nor tak

Tomasz Miecik
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szybkości statków, zwłaszcza tych przezna­
czonych na trasy łączące Europę z Dalekim
Wschodem lub Australią. Ale zwiększonej
prędkości statków nie uzyskuje się za dar­
mo: podniesienie prędkości statku o kilka
węzłów wymaga instalowania siłowni okrę­
towych o znacznie zwiększonej mocy, co po­
ciąga za sobą istotne podwyższenie kosztów

budowy i eksploatacji.
Tak więc straty wynikające z unierucho­

mienia Kanału Sueskiego są ogromne.
Drugim, „wielkim skrótem” morskim jest

Kanał Panamski. Chociaż przepływa nim o

połowę mniej statków niż przez Kanał Sues­
ki (w ostatnim roku przed unieruchomieniem),
ta droga wodna ma także niezwykle istotne
znaczenie. Czas przepływu przez Kanał Pa­
namski trwa 7—8 godzin, zaś opłynięcie kon­
tynentu trwałoby co najmniej 20 dni, a ko­
szty byłyby przeszło 10-krotnie wyższe.

pisał: „Gdy w czasie nocnej wędrów­
ki po pustyni ktoś pozostaje w tyle
łub zasypia, a potem stara się dogo­
nić towarzyszy podróży, słyszy roz­
mawiające z sobą duchy i sądzi, że
to jego koledzy. Niekiedy duchy wo­
łają go po imieniu; w ten sposób nie­
raz zostają wyprowadzeni na ma­
nowce i nigdy już nie odnajdują
swych towarzyszy”.

Na pustyni dzieją się nieraz niesa­
mowite rzeczy. Masy powietrza pę­
dzą przy bezchmurnym niebie niby
w obłąkańczym tańcu. Gdy unoszą
się cząsteczki skalne, których tarcie
powoduje wyładowania elektryczne,
z derek i odzieży można krzesać
iskry. Podczas dnia występują prą­
dy powietrzne, jakby spiralnie wy­
dobywały się z rozżarzonego pieca.
Tworzy się rodzaj migotania wywo­
łującego uczucie oszołomienia.

Pustynia wydoje osobliwe dźwięki,
które często przyprawiają podróż­
nych o rozstrój nerwowy. Pękają z

głośnym trzaskiem głazy, a ich od­
łamki staczają się z łoskotem po
ścianach wąwozów. Wiatr przewala
się ze świstem przez grzbiety wydm.

Księżycowa pustka

Żaden cywilizowany turysta nie

potrafi się uchronić od wpływu, jaki
na jego strukturę psychiczną wywie­
ra pustynia. Wrażliwość ta — stwier­
dza uczony Alfons Gabriel — jest
wynikiem przygniatającego uczucia,
wywołanego przez całkowity brak
życia na olbrzymich obszarach. Za­
błąkana jaszczurka, przypędzona
przez wiatr szarańcza, każda żywa

istota, przypadkowo odkryta w tej
księżycowej pustce — może wytrącić
z równowagi najbardziej zrównowa­
żonego człowieka. Gdy do tego do­
chodzi wyczerpanie po trudach po­
dróży, zdarzają się wypadki chorób
psychicznych. Wtedy nawet doświad­
czeni przewodnicy błądzą bez celu
i — giną...

Pustynia ma jedną wielką zaletę.
Jej rozległe obszary są nietknięte ha­
łasem motorów i wolne od ciżby
ludzkiej. Napotyka się tu prastare
ruiny klasztorów, jaskinie pustelni­
ków lub wykute w skale cele mni­
chów.

Ludzie pustyni

Prawdziwy mieszkaniec pustyni si­
nika utartych szlaków. Przenosi się
z miejsca na miejsce, gdzie doryw­
cze opady sprzyjają wegetacji ro­
ślinności. Na su-hych obszarach lu­
dzie są zmuszeni pracować na po­
lach przynajmniej w czasie zasie­
wów i żniw. Wielkie obszary pusty­
ni — na zmianę — pustoszeją lub za­
ludniają się w ciągu roku.

Człowiek pustyni mieszka prze­
ważnie w namiotach, których przy­
datność została potwierdzona do­
świadczeniem pokoleń. Na wielu
jednak terenach ludzie nocują pod
gołym niebem.

Nie mogąc zgromadzić dostatecz­
nych ilości pożywienia mieszkańcy
pustyń żyją w niewiarygodnie pry­
mitywnych warunkach. Są wytrzy­
mali i zahartowani. Ale również so­
lidarni w niesieniu pomocy współ­
ziomkom.
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Układ
świata przez Kopernika wy­

tłumaczony nie jest nauką ze

szczątków starożytności wydo­
bytą, ale jest cały jego dziełem
i stworzeniem... Nie przywiózł go

** też Kopernik z Włoch, ponieważ
za czasów jego bardziej kwitła astronomia
w Polszczę, jak we Włoszech. Tak więc zwrot
i kierunek do prawdy w przyrodoznawstwie
dokonany został nad brzegami Wisły...”

W takich między innymi słowach podnosił
Jan Śniadecki rodzime rodowody teorii helio-

centrycznej Mikołaja Kopernika w swoim
pionierskim, przełożonym od razu na kilka ję­
zyków europejskich, szkicu biograficznym „O
Koperniku” z 1802 roku.

Żyjący w latach 1756—1830 Jan Śniadecki,
należał — wraz z młodszym bratem Andrze­
jem — do najświetniejszych umysłów swojej
epoki, a jego zasługi na polu oświecenia pu­
blicznego zachowały ponadczasowe znacze­
nie.

Po ukończeniu szkoły średniej w rodzinnym
Żninie, studiował Śniadecki filozofię w uni­
wersytecie krakowskim, a następnie za gra­
nicą, aby po powrocie do kraju objąć wy­
kłady matematyki i astronomii w Jagielloń­
skiej Wszechnicy. W latach siedemdziesią­
tych XVIII stulecia należał wraz z Kołłąta­
jem do najaktywniejszych działaczy Komisji
Edukacji Narodowej i pomagał mu w przeło­
mowym dziele zasadniczej reformy krakow­
skiej Akademii.

Jego ówczesne poczynania odznaczały się
postępowością i społecznym zaangażowaniem.

Znalazło to między innymi swoje odbicie
w popularno-naukowej rozprawie Śniadeckie­
go „O Koperniku”. Chodziło mu przede
wszystkim o wydobycie na światło dzienne
pionierskich zasług Kopernika na polu a-

stronomii i danie odporu wywodom tych ba­
daczy. którzy z takich czy innych względów,
pomniejszali wielkość jego dzieła.

Oczywiście, nie snosób w jednym artykule
ustosunkować sie do wywodów uczonego fi­
lozofa na temat treści i znaczenia wszystkich
sześciu ksiąg genialnej rozorawy Koperni­
ka o obrotach ciał niebieskich. Z koniecz­
ności zatem zatrzymamy sie nad tvmi frag­
mentami studium Śniadeckiego, które nie o-

parłv się nostenowi nauk i w zasadzie zna­
mionują trafność jego spostrzeżeń.

Dotyczy to w pierwszym rzędzie wspomnia­
nych na wstęoie polskich rodowodów odkryć
Kopernika. Zdaniem Śniadeckiego posiadał
on znajomość osiągnięć uczonych aleksan­
dryjskich w przedmiocie takiego układu sfer

niebieskich, nad którym przeszedł do porząd­
ku Ptolomeusz, dowodząc, jakoby Ziemia

żadnego biegu mieć nie mogła. Pod wraże­
niem tego faktu notował Kopernik w księ­
dze pierwszej „O obrotach...”:

„Nigdy złudzenie nie zastąpiło silniej uwa­
gi ”i rozsądku człowieka... Ptolomeusz zbu­
dował świat na wywróceniu początków praw­
dziwej fizyki. Gdy w tysiąc lat potem tłuma­
czono takowy układ Alfonsowi X *), królowi

Władysław Błachut

ŚNIADECKI
o

KOPERNIKU
Kastylii, obruszony tak grubym mechanizmem
powiedział, iż gdyby był przy stworzeniu
świata wezwany do rady, byłoby wszystko
i prościej, i porządniej urządzone...”

Zastanawiając się z kolei nad fenomenem
trwającej czternaście wieków popularności
„Almagestu” Ptolomeusza, Śniadecki stwier­
dza, że nieoceniony umysł ludzki „granice
wzroku wziął za granice świata” i dopiero
Kopernik „stargał zasłonę błędu i omamie­
nia, naprowadził rozum ludzki na granicę
prawdy, wytłumaczył rzetelny układ świata
i rzucił pierwsze fundamenta i zarody tych
wielkich prawd i wynalazków, które dziś a-

stronomią postawiły w rzędzie najdoskonal­
szych z nauk fizycznych...”

Wypada lojalnie przyznać, że swój wywód
w przedmiocie genialności Kopernika prze­
prowadził Śniadecki w sposób godny praw­
dziwego uczonego i gorącego patrioty: „Wiel­
ki ten człowiek — dowodził — pierwszy rzu­
cił światło prawdy, kiedy wszystkie odmiany
i przypadki biegów niebieskich wytłumaczył...
Wskazały mu zaś ten porządek nie domysł
i mniemanie, ale długa i głęboka refleksja...
Jemu też pierwszemu udało się obalić Ptolo-
meuszowy gmach nieładu i zagmatwania..."

Przy całym swoim podziwie dla rewolucyj­
nej teorii Kopernika. Śniadecki zdawał so­
bie sprawę z pewnych luk i niedociągnięć w

zakresie praktycznych możliwości jego war­
sztatu naukowego. Pisał w związku z tym:
„Kopernik przy cudownej trafności w my­
ślach nie mógł zawsze przyjść do precyzji w

liczbach przez niedoskonałość instrumentów
i sposobów, ale też nasz wiek przy tylu po­
mocach jeszcze jej zupełnie nie doszedł...”

Nie ulega wątpliwości, że Śniadeckiemu u-

dało sie przekonać kogo należy, co winien
świat Kopernikowi i jakim przewrotem w

dziejach mwśli lud^toei bv>a icm teoria o

ruchomości Ziemi. Nic też dziwnego, że stu­
dium polskiego uczonego niemal natychmiast
doczekało śie kilku przekładów (w tym na

język angielski) i spotkało z najlepszym przy­
jęciem w kraju i za granicą.

*)Byl on autorem słynnych „Tablic astronomicz­
nych", z których też korzystał Kopernik.

Jednakże
Kanał Panamski w swym obec­

nym stanie niedostępny jest dla wielkich
statków. Toteż specjalna amerykańska ko­
misja ekspertów prowadzi już od kilku
lat badania nad możliwościami budowy no­

wej arterii wodnej. Jeden z projektów prze­
widuje budowę nowego kanału w pobliżu o-

becnego, około 15 kilometrów od niego na

zachód. Inne warianty uwzględniają możli­
wość przebicia nowego kanału przez teryto­
rium Nikaragui lub Kolumbii.

I wreszcie Kanał Kiloński. Jest to ł— obok
Kanału Białomorskiego i cieśnin duńskich —

jedna z trzech dróg z Bałtyku w szeroki
świat. Z portów południowego Bałtyku skra­
ca ona szlak np. do Hamburga o 400 mil mor­
skich, do Bremy o 300, zaś do Rotterdamu,
Antwerpii i Londynu o 240 mil.

Jedyny z wielkich kanałów świata, Kanał

Kiloński, jest drogą wodną małych statków.
Średnia pojemność statku handlowego prze­
chodzącego w ostatnich latach przez ten Ka­
nał wynosiła zaledwie 554 tony, a łączna po­
jemność tych statków była prawie dwukrot­
nie mniejsza niż w Suęzie i przeszło sześcio­
krotnie mniejsza niż w Panamie. Ale za to

pod względem ilości przepuszczanych statków.
Kanał Kiloński jest bezkonkurencyjny: ogól­
na liczba przepływających tędy statków była
3,5 raza większa niż w Suezie i siedmiokrot­
nie wyższa niż w Panamie.

*

Tak więc wiele się zmienia na morzach
i oceanach. Nie zmienia się jednakże rola ka­
nałów. tych wielkich dziel inżynierii i rąk
ludzkich: tyle, że owe wielkie skróty mor­
skie zmieniają swe oblicze, zgodnie z nowy­
mi wymogami światowej żeglugi.

W
edług najlepiej poinformowanych źródeł biblij­
nych — lub, jak kto woli, legendarnych, Matuza-
lem żył kilkaset lat. Wprawdzie współcześni hi­
storycy i badacze Pisma św. w sposób dość scep­
tyczny komentują tę informację, bo podobno nie
o znane nam lata chodziło, ale „wiek Matuzale-

ma” pozostaje symbolem długowieczności...
A jak jest teraz z tą długowiecznością? I czy to prawda,

że cywilizacja grozi nam wszystkim zagładą.
Faktem jest, że rozwój cywilizacji jest równoznaczny z

totalnym zatruwaniem naszego środowiska naturalnego: po­
wietrza, gleby, wody i wszelkich pokarmów. Mimo to je­
dnak, zamiast mrzeć jak muchy, rozmnażamy się w przy­
spieszonym tempie. W okresie od roku 1000 do 1965 liczba
mieszkańców naszej planety zwiększyła się przeszło dziesię­
ciokrotnie. Na pierwsze, podwojenie tej liczby trzeba było
czekać aż 700 lat, na drugie — 150, a obecnie — choć dymią
kominy, a fenol płynie w rzekach — na kolejne podwojenie
przewiduje się zaledwie ok. 35 lat!

To prawda, że’ np. tysiąc samochodów, poruszając się,
produkuje w ciągu jednego dnia przeszło 3 tony zabójczego
tlenku węgla i kilkaset kilogramów takich trucizn, jak np.
tlenek azotu, A wszystko to wdychamy... W wielkich mia­
stach po ulicach krąży więcej niż tysiąc samochodów, a do

tego są liczne zakłady przemysłowe... Ot, choćby elektrow­
nie, z których każdy blok o mocy 200 MW (nie jest to kolos!)
wyrzuca do atmosfery aż milion metrów sześciennych spalin
na godzinę!

Właśnie: i co? W takim regionie powinny leżeć niemal
stosy trupów,, a tymczasem... Tymczasem np. w Belgii, gdzie
na i km kw (i to jak uprzemysłowiony!) przypada średnio
315 mieszkańców (dla porównania: w Polsce — 102, w Ju­
gosławii — 78, w Kamerunie — 12, w Brazylii 10, w Meksy­
ku — 23) — otóż w Belgii prawie 13 proc, mieszkańców sta­
nowią ludzie mający ponad 65 lat, podczas gdy w o wiele
mniej uprzemysłowionej Jugosławii jest ich tylko 6,7 proc.,
a w Mekysku 3,3 proc. Na początku ub. stulecia przeciętna
wieku na świecie wynosiła... 35 lat! Dziś w wielu krajach
— i to uprzemysłowionych (np. Norwegia, ZSRR, Holandia) —

przeciętna wieku dochodzi do lat. 70 lub nawet więcej.
Oczywiście, ani wody, ani gleby, ani powietrza zatruwać

nie należy. Chemia żywi, ubiera, ogrzewa — i niewątpliwie
truje. Ale może i to przetrzymamy? (kos)

Zdumiewające osiągnięcia współ­
czesnej genetyki, a zwłaszcza tak
zwanej genetyki molekularnej, roz­
patrującej procesy zachodzące w

komórkach ustroju na poziomie czą­
steczek, głównie kwasów nukleino­
wych i białek, otworzyły nowe per­
spektywy nie tylko dla dokładniej­
szego zrozumienia procesów życio­
wych — w szczególności, wiedzy o

substancji przenoszącej informację
genetyczną, lecz również o drogach
realizacji tej informacji. Poza tym,
zarysowały się możliwości oddziały­
wania na cechy uwarunkowane ge­
netycznie. Jakkolwiek ta druga dzie­
dzina jest jeszcze dość słabo rozwi­
nięta, tym niemniej, osiągalne są
już jakieś praktyczne wnioski.

O bliższe wyjaśnienia zwróciliśmy
się z prośbą do wybitnego specja­
listy docenta dra med. IGNACEGO
WALDA — kierownika Zakładu Ge­
netyki Człowieka Instytutu Psycho-
neurologicznego w Pruszkowie.

— W zakresie genetyki człowieka
istnieje możliwość wykrywania róż­
nych tzw. błędów metabolicznych
(przemiany materii), prowadzących
niekiedy do ciężkiego upośledzenia
czynności psychicznych i fizycznych.
Jednakże, w wielu przypadkach
wczesne rozpoznanie schorzenia po­
zwala na skuteczną profilaktykę (za­
pobieganie) nasilania się procesu
chorobowego.

Odnosi się to m. in. do takich
schorzeń, jak. fenyloketonurią, cho­
roba syropu klonowego czy galakto-
zemia. Warto tu wspomnieć, iż sze­
roko rozpowszechniony pogląd, że
choroba genetycznie uwarunkowana
jest nieuleczalna, jest błędny. Prze­
cież przed stu laty także mniemano,
że choroby
ne... A dziś?

Oddzielną
wią choroby
widłowościami określonego genu, ale
zależne od zaburzenia równowagi
jądra komórkowego. Są to tzw. nie­

zakaźne są nieuleczal-

grupę schorzeń stano-
nie związane z niepra-

ciągu lat. Przykładowo, wspomnij-
my o koncepcjach szkoły eugenicz-
nej. Niemało eugeników stało na

stanowisku, że wiele odkryć w me­
dycynie było... szkodliwych dla ga­
tunku ludzkiego, gdyż umożliwiały
one przeżycie osobnikom gorzej przy­
stosowanym !

Ponadto, wydaje się — konty­
nuuje docent Wald — że postępy
genetyki stały się niejednokrotnie
przedmiotem szeregu fatalnych u-

proszczeń.
postulat
dzonych.

Obecnie
większość
mi genetycznymi rodzi się ze zdro­
wych rodziców, jako wynik przy-

Mówi doc. dr med. Ignacy Wald

Np. jednym z nich był
sterylizacji osób upośle-

wiadomo, że ogromna
osób urodzonych z wada-
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prawidłowości chromosomalne.
— Może parę uwag o tych tzw.

aberracjach chromosomalnych?
— Poznano szereg zaburzeń

chromosomalnych, autosomalnych,
czyli tych samych chromosomów u

mężczyzny, jak i u kobiety oraz

chromosomów płciowych. Niestety,
w tego typu przypadkach nie znamy
jeszcze skutecznego przyczynowego
postępowania leczniczego, jakkol­
wiek coraz więcej osiągamy w le­
czeniu objawowym.

Zwróćmy uwagę, że w ostatnich
latach rozwinięto metody wykry­
wania zaburzeń zarówno przemia­
ny materii (tzw. metabolizmu), jak
i anomalii chromosomalnych i to

jeszcze w okresie życia płodowe­
go, przed upływem czternastego
tygodnia ciąży.

W szczególnie uzasadnionych
wypadkach pozwala to na przerwa­
nie ciąży.

— Jakie jeszcze znaczenie posiada­
ją osiągnięcia genetyki?

— Więc m. in. przyczyniają się do

rozproszenia często niesłusznych po­
glądów, które nagromadziły się w

padkowego spotkania się genów
dwojga zdrowych nosicieli. Oznacza
to, że szansa zapobiegania wadom
przez sterylizację jest znikoma,
tym bardziej, że każdy z nas jest
nosicielem 5 do 8 chorób uwarunko­
wanych genetycznie.

Innym przykładem może być scho­
rzenie zwane fenyloketonurią, będą­
ce typowym przypadkiem genu
powodującego wrodzoną wadę che­
mii organizmu. Towarzyszy jej, w

wypadku nieleczenia, najczęściej głę­
boki niedorozwój umysłowy. Obecnie
częstość występowania fenyloketonu-
rii waha się od 1:7 do 1:20 tysięcy
urodzeń. Odpowiada to częstości ge­
nu 1/84 do 1/140.

Wyobraźmy sobie, że choroba ta,
pod warunkiem wczesnego jej wy­
krycia daje się leczyć. Jeszcze krót­
kie, lecz interesujące wyliczenie. O-
tóż, gdyby udało się osiągnąć, ażeby
wszyscy osobnicy z fenyloketonurią
byli sprawni i zdolni do posiadania
potomstwa, wówczas czas

do podwojenia częstości
niósłby... ok. 3 tys. lat!

— Korzystając z naszej

potrzebny
genu wy-

rozmowy,

A jednak
żyjemy

prosilibyśmy Pana Docenta o wypo­
wiedź w sprawie głośnej obecnie a-

nomalii chromosomalnej dotyczącej
dodatkowemu chromosomu męskie­
go Y, zwanego sensacyjnie „chro­
mosomem zbrodni”?

— Częstość występowania tego
dodatkowego chromosomu męskie­
go Y jest wyższa w grupie agre­
sywnych przestępców, o wysokim
wzroście (ponad 1,80 m), niż w po­
pulacji generalnej.

Niedawno ujawniono jednak, że

częstość pojawiania się dodatkowe­
go chromosomu Y w populacji ge­
neralnej jest wyższa, aniżeli dotąd
przypuszczano i wynosi 1/500 do
1/700 urodzeń. Wnioskujemy stąd,
że dyskutowanie o „chromosomie
zbrodni” jest bezpodstawne. A

już stanowczo przedwczesne byłoby
automatyczne orzekanie sądowo-me-
dyczne oparte tylko na podstawie o-

becności dodatkowego chromosomu Y
w 23-parze kariotypu (garnituru
chromosomów).

— Jak przedstawiają się aktualnie
badania chromosomalne w kraju?

— Od kilku lat rozwijają się u nas

prace badawcze w szeregu ośrod­
kach. Prowadzimy także, lecz z pew­
nością w zbyt wolnym tempie bada­
nia nad przemianą materii (metabo­
lizmem). Aktualnie istnieją w Pol­
sce trzy oraz czwarty w fazie orga­
nizacyjnej zakłady genetyki człowie­
ka. Ośrodki posiada Poznań i Lublin
przy tamtejszych Akademiach Me­
dycznych, Pruszków przy Instytucie
Psychoneurologicznym, zaś czwarty
w Białymstoku.

— Na zakończenie rozmowy może
nieco futurologa?

— Cóż, genetyka przyszłości... Teo­
retycznie można przewidywać moż­
liwości nie tylko wyrównywania de­
fektów metabolicznych (odpowiednia
dieta, specjalne środki lecznicze),
lecz także wprowadzanie brakują­
cych enzymów (biokatalizato-
rów) do wnętrza komórki. Podobne
prace eksperymentalne przeprowa­
dzane są już obecnie przv pomocy
specjalnych „mikrokapsuł”.

Poza tym, od czasu kiedy udało
się biosyntetyzować kwas dezoksy­
rybonukleinowy (DNA), to na razie,
również teoretycznie możliwa jest
synteza łańcucha DNA dla enzymu,
którego brak.

Wreszcie, znamy wirusy, które mo­
gą służyć do wprowadzania zsynte-
tyzowanęgo DNA do aparatu jądro­
wego komórki.

Zapewne, Wszystko to. co wyżej
powiedzieliśmy o perspektywach ge­
netyki człowieka nie jest jeszcze
możliwe już dzisiaj czy jutro, ale
bardzo możliwe już na... pojutrze!

Notował:
JERZY KWIETNIEWSKI
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isarstwo T. Borowskiego, zarówno za jego życia, jak i po śmierci autora

„Pożegnania z Marią", wzbudzało mnóstwo dyskusji, sporów, kontrower­
syjnych sądów. Sądy te były skrajne, często niesprawiedliwe, nieraz krzy­
wdzące. O tym pisarzu, tak fascynującym współczesnych, brakowało ob­
szerniejszych opracowań. Tadeusz Drewnowski podjął zadanie pasjonujące,
lecz niezwykle trudne. Postanowił pokazać pisarza prawdziwego, żywego —

1 przybliżyć go do czytelnika. Wszystko wskazuje na to, że książka T. Dre-

kamiennego świata"), która ukaże się w

będzie w najlepszym tego słowa znacze-
Wnowskiego o Borowskim („Ucieczka z

końcu bieżącego roku nakładem PIW-u,
„niu sensacją literacką.

wie obiektywny. Przede wszystkim
szukałem dokumentacji. Wielu kry­
tyków zajmowało się Borowskim,
ale nikt nie wertował pozostałych po
nim papierów i nie szukał rękopi­
sów Znalazłem niespodziewanie du­
żo. Najbardziej cieszą mnie nieznane
przedruki wierszy i odnalezione rę-

papiery. Ruszyłem śladami kontak­
tów, znajomości, przyjaźni Borow­
skiego. Niejednokrotnie czułem się
jak detektyw idący tropem zawi­
łych zagadek. Przeprowadziłem o-

koło 30 rozmów z ludźmi, którzy
znali go z różnych okresów życia. M.
in. dotarłem do jego przyjaciela o-

święcimskiego, lekarza odcinkowego
V bloku Krankebau, dr Włodzimie­
rza Fijałkowskiego i jego brata (któ­
ry odtworzył z pamięci jedną z nie­
znanych piosenek oświęcimskich Bo­
rowskiego). Odnalazłem inż. Kry­
styna Olszewskiego; współautora
„Byliśmy w Oświęcimiu", obecnie
naszego eksperta w UNESCO, a tak­
że nawiązałem korespondencję z by-

TWÓRCZOŚĆ TADEUSZA BOROWSKIEGO
------------------ f

j

— Tak, znałem Tadeusza Borow­
skiego dosyć długo — mówi T. Dre­
wnowski. — W ostatnim okresie je­
go życia pracowaliśmy razem w re­
dakcji „Nowej Kultury”. Od począt­
ku pasjonowała mnie jego twór­
czość. A jednak praca nad książką
mnie samemu przyniosła wiele od­
kryć. To co traktowano jako nagły,
zaskakujący wybuch młodego talen­
tu — cykl jego wielkich opowiadań
„Pożegnania z Marią" — nie pow­
stało z natchnienia ducha świętego.
Jego życie było od dzieciństwa pa­
smem

_ niezwykłych, dramatycznych
przygód, a później ogromnej, nie­
wiarygodnej wprost pracy. Przecież
cała twórczość Borowskiego trwała
zaledwie osiem i pół roku, z czego
dwa i pół przypadłe na lagry. Ale i
w obozach koncentracyjnych Boro­
wski nie próżnował pisarsko; znano

go tam jako poetę. Nie chce się wie­
rzyć, iż Borowski w ciągu tak krót­
kiego czasu mógł tyle przeżyć, prze­
myślać. stworzyć.

— Książka o nim musi być książką o

niezwykłej, skomplikowanej osobowości,
a jednocześnie — o całym pokoleniu, o

naszej burzliwej epoce?
— Pisząc o znanej, mi postaci i o

znanych nam czasach nie chciałem
ufać jedynie własnej pamięci czy
intuicji. Do świeżych spraw pra­
gnąłem się zabrać w sposób możli-

do kamiennego
F

__ „ ________ ,

kopisy poetyckie. Niektóre z nich po­
zostały po dziś dzień na obozowych
formularzach. Nie znaliśmy do tej
pory Borowskiego-poety. Dość po­
wiedzieć, że wybór poezji Borow­
skiego, jaki przygotowałem dla tzw.
serii celofanowej PIW-u, obejmie
blisko 1/3 nieznanych wierszy. Ale
po Borowskim pozostały i inne świa­
dectwa: zapiski pamiętnikarskie z

amerykańskiego obozu Dipisów (te­
go, który sfilmował Wajda w „Kraj­
obrazie po bitwie“), wspaniała kore­
spondencja miłosna, notatniki litera­
ckie, dedykacje etc. Borowski był w

każdym calu pisarzem i wszystkie te

dokumenty mają nieprzeciętną war­
tość literacką.

— Czy tych „szczątków" wystarczy,
aby z nich reewokować postać poety-pi-
sarza?

■— Nie wszystko mogą powiedzieć

łym haftlingiem przebywającym o-

becnie w USA — Anatolem Girsem,
wydawcą trzech książek Borowskie­
go opublikowanych w Monachium
zaraz po wyjściu z lagrów, i zara­
zem serdecznym jego opiekunem.
Rozmawiałem z wielu ludźmi i wszę­
dzie spotykałem się z tą samą fascy­
nacją. ze stale trwającym urzecze­
niem osobą i talentem Borowskiego.
Czy nie jest miarą człowieka pa­
mięć. jaką po sobie pozostawia wśród
żyjących?

— Do jakich wartości najogólniej spro­
wadza Pan poetykę Borowskiego?

— Przez lata, jakie upłynęły od
końca wojny, powstała ogromna
wiedza o faszyzmie. Powołano insty­
tuty naukowe, gromadzono archiwa
i przeprowadzano badania. O genial-
ności Borowskiego świadczy chyba
najlepiej fakt, że ten 20-letni chło-

piec wtrącony do Oświęcimia, swym
zimnym, dojrzałym wzrokiem — bez
badań, archiwum i statystyk — do­
strzegł wszystko to, do czego później
w ciągu wielu lat doszły całe sztaby
mózgów. Wizja faszyzmu w opowia­
daniach Borowskiego pozostaje po
dziś dzień najbardziej przenikliwa i
wstrząsająca. Borowski nie tylko
przejrzał mechanikę faszyzmu, lecz
również starał się przezwyciężyć o-

grom zła, jakim ten kamienny świat
przywalił człowieka. Twórczość Bo­
rowskiego mówiła nie tylko o obo­
zach koncentracyjnych, ale o kryzy­
sie wartości ludzkich w naszym wie­
ku, o tym, co obozy zapowiadało, i
co z nich pozostało w rzeczywistości
powojennej Europy. Wyjścia z tego
kryzysu szukał namiętnie w socjaliz­
mie, w nim widział ocalenie dla go­
dności ludzkiej, sponiewieranej w

kamiennym świacie.
— Nigdy nie poznamy powodów

samobójczej śmierci Borowskiego,
która jak cierń tkwi w naszej świa­
domości, w naszej pamięci. Usiłowa­
no ją sobie tłumaczyć kryzysem pi­
sarskim Borowskiego. Nie odpowia­
da to prawdzie. Mimo przeżywanych
trudności, Borowski wciąż miał o-

gromne rezerwy twórcze, wiele nie­
skończonych prac i mnóstwo pomy­
słów. Najdroższą ceną Borowski o-

kup:ł swoje zmagania z kamiennym
światem. Dziś jego twórczość zali­
cza się do najwyższych zdobyczy du­
cha. Fascynuje ona młode pokolenie.
Przenosi się ją do teatru i na ekran.
Wydaje w kraju i tłumaczy na coraz

to nowe języki, gdyż twórczość ta w

genialnej formie zawarła w sobie
najważniejsze treści naszego wieku.
Dlatego do niej wracamy. Dlatego
warto do niej wracać...

*

Druk fragmentu książki Drewno­
wskiego w prasie literackiej wywo­
łał zamierzony przez autora odzew
— uzupełnienia, polemiki, sprosto­
wania. uwagi, nadsyłane przez ludzi,
którzy pisarza znali, którzy dorzuca­
ją nowe szczegóły do treści książki.
Zdarzają się i inne echa — listy od
młodzieży, wiersze młodych auto­
rów...

Czekamy na „Ucieczkę z kamien­
nego świata". Na książkę, która przy­
bliży czytelnikowi, pomoże mu zro­
zumieć i ocalić od zapomnienia jed­
ną z najbardziej fascynujących in­
dywidualności twórczych naszej
współczesności.

Rozmawiała:
MONIKA WARNENSKA

Olgierd Jędrzejczyk

Diabły, anioły
i Waldorff

LEKTURY

Gdy wampiry mają unosić

się w powietrzu, zawiesza się
je na specjalnym przyrządzie.
Gdy pociąga się za sznur —

prują przestworza. Martwe

przedmioty wymagają pomocy,
by — ku zgrozie widza — poru­
szały się same. Służą do tego
celu małe motorki, dzięki któ­
rym fotel zmienia miejsce, po­
suwa się odcięta ręka, czy
wypchana sowa.

Na granicy strachu
i śmieszności

Grać potwory wcale nie jest
łatwo. Jeden fałszywy krok i

Polskie Wydawnictwo Muzyczne w Krakowie charaktery- )
zuje się przede wszystkim nieskazitelnym programem wyda-

'

w niczym w dziedzinie edycji nutowych, które nadrabiają ca- j
le wieki naszych narodowych zaniedbań. Wystarczy przypo- j
mnieć tutaj „Dzielą" Chąpina czy nowo zamierzone wydawni- »

ctwo twórczości kompozytorów dworu polsko-saskiego. Z i

drugiej strony PWM podjęło się akcji upowszechnienia mu-
'

zyki w najlepszym stylu. A więc są tu i nuty popularnych j
utworów, i teksty, niezrównane teksty. Świetni znawcy, uczę- j
ni. zawsze umieją się „zniżyć” do maluczkich i przedstawić i
im skomplikowane sprawy w sposób przystępny. Do tej ple- |

jady znawców należy również krytyk i felietonista muzyczny j
- Jerzy Waldorff, od wielu lat uprawiający gawędę. quasi-re- [
portaż, recenzję. Na dobrego partnera natrafiło więc PWM >
wydając „Diabły i anioły" tegoż Jerzego Waldorffa, poświę- i
cone najwybitniejszym dyrygentom świata. I tutaj warto J
dodać kilka słów na temat metody pisarskiej autora ciętych j
felietonów radiowych, oraz prasowych, twórcy recenzji żywej, [
choć nie we wszystkim przecież wyważonej.

Jerzy Waldorff jest z wykształcenia prawnikiem i muzy- !

kologiem. Ma wyraźne predyspozycje do pewnych historio- j
zoficznych ujęć i trzeba powiedzieć, że są one dość naiwne, j
Np. mniemanie o tym, że biedny Stanisław August wcale nie i
był winien, a winni byli tylko źli Sasi, nie może w nas osła- i
bić negatywnej oceny króla, który dobrowolnie rezygnuje z |

korony... Ale z drugiej strony, z tych inwektyw i ploteczek, [
niesprawiedliwych uogólnień i porównań wyrastają arcycie- |
kawę felietony o metodach dyrygowania nowoczesnego, ro- i
mantycznego, modernistycznego, jeśli — idąc śladami Wal- i
dorffa — można tych ryzykownych określeń używać w histo- ]
rii muzyki.

Trzeba oddać sprawiedliwość autorowi i podziękować mu

serdecznie za opisanie życia i działalności świetnych polskich
dyrygentów — Emila Młynarskiego, Grzegorza Fitelberga,
Pawła Kleckiego. Bohdana Wodiczki, Witolda Rowickiego i
Jana Krenza. W tym wszystkim raz nareszcie Emil Młynar­
ski — pierwszy nowoczesny dyrygent filharmonii i opery war­
szawskiej — ukazany został nie jako raczkujący dyrygencik,
lecz jako pełnowymiarowy artysta, świadomy podjętej prze­
zeń roli w polskim życiu muzycznym. Pięknie brzmi zdanie
Krenza, „że orkiestrę symfoniczna winno się prowadzić z pa­
mięci nie tylko w czasie publicznych jej występów, ale już
na etapie prób. Dyrygent na próbę winien przychodzić z

partyturą odnotowaną w głowie, do każdego luku, krzyżyka i
kropki przy nucie włącznie”. Portret artystyczny Wodiczki
staje się pod piórem Waldorffa historią prawdziwej furii
artystycznej człowieka, który z taką konsekwencją popierał
i popiera wszędzie muzykę nowoczesną...

Jak w baśni z tysiąca jednej nocy brzmi opowieść Wal­
dorffa o Toscaninim. Jego kariera dyryaencka, poczęta prze­
cież tak przypadkowo, przypomina faktycznie opowieści o

aniołach i diabłach, które wchodzą w zmowę z wielkimi
muzykami i za zaprzedaną duszę dopomagają im zdobyć roz­
głos. Dał wreszcie nasz felietonista ciekawe obrazy pracy dy­
rygenckiej Leopolda Stokowskiego, który ze wzruszającym na­
ciskiem podkreśla polskość swojego ojca. Ciekawi nas życie
Rumuna Georgescu. a. przypomnienie zapomnianego Czecha
Talida — to prawdziwy felietonowy majstersztyk! Obiekty­
wizm ocen artystycznych Waldorffa jest udokumentowany
postawą patriotyczną naszego publicysty, który w końcu nie
móał nie napisać, że Herbert von Karajan był członkiem
NSDAP, a Wilhelm Furtwdngler stal za Adolfa Hitlera na

czole Niemieckiej Izby Muzycznej. I pomyśleć tylko, że pol­
ski dyrygent Andrzej Markowski.Jctóry był uczestnikiem Po­
wstania Warszawskiego, może się spotkać na jednej sali z

Karajanem...
Rzeczona książka, wydana we wzorowej szacie graficz­

nej, z mnóstwem portretów i ilustracji, rozpoczyna się uwa­
gami ogólnymi o zasadach zapisu nutowego i ogólnych pra­
widłach sztuki dyrygowania. Rzecz kończy sie snisem wie­
lu innych dyrygentów polskich i zagranicznych. Lecz każda
sylwetka obudowana jest w felietonach Jerzego Waldorffa
wydarzeniami historycznymi. Sprzyja to nie tylko... popeł­
nianiu błędów w zakresie historiografii. Uprzytamnia, że
zamiłowania współczesnych wyrastają z określonych po­
trzeb. mód, przyzwyczajeń. A najważniejszą zaletą książki
pt. „Diabły i anioły” jest chęć uprzystępnienia niełatwej
wiedzy o muzyce tysiącom, milionom zwykłych ludzi.

CO PEWIEN czas na małym
ekranie oglądamy stare „dresz­
czowce”: „Mumię” czy „Fran­
kensteina”. W szczelnie wy­
pełnionych kinowych salach

wyświetlana jest „Ucieczka
King Konga”, podobnie jak
przed kilku laty „Zakochana
wiedźma” czy „Godzilla”. Fil­
my grozy i fantastyki cieszą
się niesłabnącym powodze­
niem. Anglia realizuje ich ro­
cznie około sześciu, Stany
Zjednoczone — 25, Japonia
produkuje je masowo. Ańglosa-
si bezsprzecznie celują w dzie­
dzinie dreszczowców, chociaż

sukcesy osiągali i producenci
niemieccy, i francuscy.

i wszystkich fil­
mów fantastycznych jest, za­
dziwiać i... przerażać widza.

Filmy z dreszczykiem wyma­
gają oczywiście efektów spec­
jalnych: umiejętnej charakte­
ryzacji, technicznych „ga­
gów”.

i
Iu Celem tych

łnńu, fanfoett§1
)
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Naprawdę straszne
'

Wiele jednak scen i akce­
soriów jest autentycznych.
Młoda aktorka grająca wampi-

DRESZCZOWCE4

ra w jednym z tego rodzaju
filmów kilka godzin musiala
leżeć na płycie nagrobnej sta­
rego cmentarza, i to w ulew­
nym deszczu, przyodziana tyl­
ko w biały całun. Było jej nie

tylko zimno, ale, jak twierdzi,
pomimo obecności całej ekipy
filmowej — także trochę stra­
sznie. W innym znów filmie
rola wymagała od aktora, by
był żywą pochodnią. Wpraw­
dzie jego obszerna peleryna
miała żaroodporną podszewkę
i straż ogniowa była w pogo­
towiu — ale niebezpieczeństwo
istniało.

Perspektywa,
• arba i mechanizm

Opuszczone, nawiedzane

przez duchy zamczyska bywa­
ją autentyczne, ale niejedno­
krotnie wykonane są z karto­
nu i sięgają zaledwie ludzkich
kolan. Na filmie jednak ich

baszty rysują się niemniej
groźnie...

wpada się w śmieszność. Za­
miast wywołać strach, budzi

się u widzów śmiech. Tak

twierdzą wszyscy odtwórcy
straszydeł.

Upiory, wampiry, przedpoto­
powe bestie, szczerzą olbrzy­
mie, spiczaste kły. Te zębiska
przymocowane są do dziąseł
i wraz z nimi umocowuje się
je na uzębieniu aktora. Robią
je dentyści na miarę, jak nor­
malne protezy i... jak one,

muszą być wygodne.
Przekształcenie się pięknej

dziewczyny w czarownicę, czy
bestii w uroczego młodzieńca,
możliwe jest dzięki makija­
żowi i plastykowym akceso­
riom: serii nosów coraz bar­
dziej niekształtnych, workom

pod oczami, brodawkom, bruz­
dom. Różne peruki — począw­
szy od bujnych loków, aż po
zmierzwione kudły — też po­
magają w stopniowej przemia­
nie. Szminki, ołówki i pędzle
w rękach charakteryzatora
dokonują reszty. (KB)

cena 14 zł.

zawierający

Z BRONIĄ V,
Komornicki —

1945, Kazimierz
— OD ODRY
Czesław Pod-

D

STARY
DWOREK

(obok

zmieniał

do Grybowa, gdzie

najcen-
jego ar-

Jerzy Orlewski

dwór
Wraz z nimi

Widok ogólny dworku obron­
nego z XV wieku.

HOBBY ENG-
Wiedza Po-

505, cena 45

kio Stanisława Wyspiańskiego,
który podczas pobytu we dworze
ujął w sugestywnym rysunku
cztery ciekawe fragmenty orna­
mentyki jego izb.

Z Sali Rycerskiej, największej
we dworze, gdzie zamyśliliśmy się
chwilę nad przeszłością jerzow-
skiego zabytku, warto skierować
kroki do najpiękniejszej ze wszys­
tkich — Sali Zamkowej, do której
zapraszają piękne renesansowe

portale. Zachowały się tutaj ory­
ginalne freski, tzw. szpalery, nie­
zwykle rzadkie dzieła, których

BELETRYSTYKA

Kund Vandmose Larsen
— STATEK W BUTELCE.

Wyd. Morskie, str. 176,
cena 17 zł. Debiut proza­
torski, a równocześnie je­
dna z ciekawszych pozycji
współczesnej duńskiej pro­
zy marynistycznej.

ORGANIZACJA
PRACY

NAUKOWA ORGANIZA­
CJA I KIEROWANIE —

praca zbiorowa, Wyd. PWN
str. 248, cena 30 zł.

PRZEWODNIKI

Włodzimiśri Koszarski
— SZCZAWNO ZDRÓJ,
JEDLINA ZDRÓJ, I OKO­
LICE. Wyd. Sport I Tury­
styka, str. 98, eona 15 zł.

swoimi pro-

jedną cenną

W. J. Do-
GRAMATY-

HISZPAN-
Wiedza Po-

260, cena 25

JĘZYKI OBCE

Leon Leszek Szkutnik
MY NEW
LISH — Wyd.
wszechna, str.

zł.
St. Łukasik,

browolski —

KA JĘZYKA
SKIEGO. Wyd.
wszechna, str.

zł.

HISTORIA

Kazimierz Popiołek
TRZECIE POWSTANIE

Śląskie, Wyd. Śląsk, str.

86, cena 10. Popularnie na­
pisana monografia poświę­
cona przyczynom i prze bo­
gowi zrywu wolnościowego
ludu Górnego Śląska.

Andrzej Jezierski — HI­
STORIA GOSPODARCZA
POLSKT LUDOWEJ 1944—

1968, Państwowe Wydaw­
nictwo Naukowe, str. 410,
cena 50 zł. Próba syste­
matycznego przedstawienia
historii gospodarczej Pol­
ski Ludowej. Książka sku­
pia się na czterech głów­
nych zagadnieniach — na

okresie wielkich przemian
politycznych i gospodar­
czych w latach 1944—48, o-

kresie industrializacji, na

gospodarce Polski w la­
tach 1957—68. Część IV oma­
wia najnowsze dzieje gos­
podarcze Polski.

Zdzisław Hardt — W WY­
ZWOLONYM LUBLINIE,
Wyd. PZWS, str. 82, cena

6 zł. Popularnie przedsta­
wiony obraz społeczeństwa
polskiego w przełomowym
roku 1944 na terenie ziem

wyzwolonych.
Witold Biegański — PO­

LACY W BITWIE O NAR-
VIK. Wyd. Interpress, str.

lól, cena 23 zł. Dzieje jed­
nego z głośnych fragmen­
tów działań bojowych pol­
skich sił zbrojnych na Za­
chodzie.

Wydawnictwa Rady O-

chrony Pomników Walki i

Męczeństwa (nakład Wyd.
Sport i Turystyka): Michał

Wojewódzki — POLACY W
WALCE
Stanisław
BERLTN
Kaczmarek
DO ŁABY,
górski — BITWA POD LE­
NINO 1943.

Antoni Strzelbicki
KORSARZ LAFITTE

Wyd. Morskie, seria — „Mi­
niatury morskie”, str. 69,
cena 5 zł.

Jan Kruszewski — PRŹED
PÓŁ WIEKIEM W STOLICY
— Wyd. LSW, str. 270, ce­
na 26 zł. Gawędy o starej
Warszawie, poświęcone ży­
ciu stolicy w początkach
wieku i w okresie między­
wojennym.

Władysław Gęhik — PRA­
WO T PIĘSC, Wyd. Łądz-
kie, str. 234,
Wybór pism
wspomnienia z działalności

pisarza poświęconej walce z

germanizacją.

Wnętrze sali zamkowej z oryginalnymi freskami, tzw. szpalerami
(rys. Stanisław Wyspiański),

ębowe schody są wąskie i strome. Skrzypią przeraźliwie.
Wspinam się ostrożnie i rozglądam z niepokojem, jak by
w tym mrocznym wnętrzu czaiło się niebezpieczeństwo.
„Hapcto” podobno mieszka pod wielką belką na strychu,

ale najczęściej przebywa w Sali Rycerskiej. Ma tajemniczy kol­
czyk, który czyni go niewidzialnym. Z nudów płata figle i pod­
kłada nogę gościom dworu...

Prof. Lucjan Róhrenschef, któ­
ry stąpa za mną cicho, jak kot,
w skąpym oświetleniu sam przy-

pominą... ducha. Szkoda, że tej
historii z „Hapciem”, którą ml

opowiedział na wstępie moich od­
wiedzin w starym jerzowskim
dworku obronnym z XV wieku,
nie umieścił w pięknych freskach
tej sali, do której zaprowadziły
nas skrzypiące schodyt

Mój przewodnik wraz z Józefem
Krawczykiem i Witoldem Błasz­
kiewiczem utrwalili bowiem his­
torię dworu na ścianach tej pię­
knej sali. Na freskach, wykona­
nych podług renesansowych wzo­
rów, można więc obejrzeć w całej
wspaniałości jerzowski zamek,
który stał na wzgórzu po prze­
ciwnej stronie rzeki Białej. Dzi­
siaj leży w gruzach, obok grupy
bobowskich rycerzy, którzy braH
udział w bitwie grunwaldzkiej z

Krzyżakami pod chorągwią Zawi­
szy Czarnego, pana na włościach
w pobliskim Rożnowie, oraz do­
stojnej trójki włodarzy tego dwo­
ru, którzy niegdyś odgrywali tu

dużą rolę: Adama Sussa, pani Maj-
chrowiczowej i arianina Alberta
Rożena, zwanego „Hereticusem”...

Początki dworu w Jerzowie się­
gają 1527 roku. Zaczęli go budo­
wać Jerzowscy herbu Strzemię,
nadając mu charakter obronnej
budowli. Myśleli jednak także o

wygodzie jego mieszkańców i re­
prezentacyjnym charakterze. O-

biekt rósł bardzo wolno. Jerzow­
scy wznieśli tylko jego południo­
wą część. W tym stanie nabył go
Aaam Suss herbu Ogończyk, który
tchnął w powstające mury urok
renesansu i ozdobił wnętrze fre­
skami, które są obecnie

niejsze we dworze
chitektury).

W ciągu wieków

często właścicieli,
przeżywał okresy świetności i u-

padku. Przetrwał szczęśliwie za­
wieruchy wojenne, których nie

szczędziła nam historia. W ub.
wieku ten interesujący relikt

przeszłości upodobali sobie arty­
ści. Gościł we dworze Artur Grot­
tger, który w sierpniu 1876 roku

przyjechał
“

przebywała jego narzeczona Wan­
da Marzec^ O tej. wycieczce z

dziewczyną do Jerzowa wspomina
artysta w pamiętniku. Trzy ry­
sunki, które wówczas wykonał,
znajdują się w „Burej Książecz­
ce", wydanej przez wrocławskie
Ossolineum. Ręka Grottgera utr­
waliła urok zabytkowej budowli.

Bogactwo zdobnych wnętrz urze-

tylko dwa lub trzy znajdują sią
w naszym kraju. Jerzowskle szpa­
lery utrwalił rysunek Wyspiań­
skiego, który reprodukujemy wy­
żej. z okien Salt rozciągał się wi­
dok na Stary Zamek, który nie

os(ał się zębowi czasu. Nasze

spojrzenie przyciąga renesansowy
kominek i dębowy portal, nad

którym podczas robót konserwa­
torskich odkryto niedawno — za

wotywną płaskorzeźbą — skrytkę
z dokumentami rodziny Ramuł-

tów, ostatnich właścicieli dworu.

Dokumenty te stanowią cenny
przyczynek do dziejów dworu w

Jerzowie.
W bezpośrednim sąsiedztwie

znajduje się najbardziej zniszczo­
na z dworskich pomieszczeń sala

„Pod Girlandą", otoczona specjal­
ną troską obecnego opiekuna
dworku — Państwowego Liceum

Sztuk Plastycznych z Tarnowa,
Szkoła otrzymała ten piękny, ale
mocno zaniedbany zabytek we

władanie przed ośmiu laty. Rze­
szowski konserwator wojewódzki
przekazał obiekt w godne ręce.
Tarnowska uczelnia artystyczna
zorganizowała tutaj swoją bazę
dla ćwiczeń plenerowych t ośro­
dek wakacyjny. Uczniowie liceum

pod kierownictwem swych peda­
gogów wykonali tu już liczne
prace przy zabezpieczeniu reno-

wacji i rekonstrukcji starej orna­
mentyki. "Wnętrza wyposażono w

stylowe meble z poprzednich e-

pok, m. in. w szafy gdańskie, któ­
re powstały w... tarnowskiej u-

czelni w ramach zajęć szkolnych
młodych artystów-plastyków. W

zakończonym niedawno roku

szkolnym młodzież pracowała nad

olbrzymim kilimem przedstawia­
jącym turniej rycerski oraz wy­
konywała herby dla dworku w

Jerzowie.
Stary dwór obronny w Jerzo­

wie wraca powoli do dawnego
blasku. Młodzi plastycy z Tarno­
wa podjęli ze

fesorami jeszcze
inicjatywę: zaczęli gromadzić we

dworze starą broń. Mają już kil­
kanaście cennych egzemplarzy i

realną szansę przed sobą — stwo­
rzenia tu w przyszłości muzeum

dawnej broni, do czego jednak
potrzebna byłaby im pomoc spo­
łeczna.
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K
orzystam z urlopu. Nie, nie ze

swojego (bo cóż kogo obchodzi

mój urlop, jako w końcu prywatna
sprawa), lecz z urlopów teatral­
nych, które właśnie się rozpo­

częły. Dla ścisłości: nie wszystkie sce­
ny ogłosiły przerwę letnią i zakończenie

sezonu.

Ostatecznie, jakaś namiastka życia teatral­
nego obowiązuje u nas również podczas o-

kresu wakacji. Tu, w przeciwieństwie do
planowań repertuarowych (niektórych placó­
wek) panuje jeszcze pewien rozsądny kom­
promis. Wprawdzie wycieczki zbiorowe i

przygodni turyści często traktują wypad do
teatru w naszym zabytkowym mieście jako
przystań po całym dniu zwiedzania — i obo­
jętni na czar obywatelki Melpomeny zasy­
piają z równą swobodą w pierwszych, jak i
dalszych rzędach krzeseł, z rzadka tylko nie­
pokojąc aktorów głośniejszym chrapaniem —

ale za to kierownicy grup cieszą się, że tak
kulturalnie wypełnili program pobytu swych
podopiecznych w teatralnym mieście Kraka.
Cieszą się też organizatorzy widowni tea­
trów, bo na sali tłoczniej niż niejeden raz

podczas pełnego sezonu...

Wyprawa do teatru, w takich warunkach,
polega np. na przypadkowym doborze — i

placówki, i sztuki. Stąd więc przypadkowa
widownia z konieczności kontentuje
przedstawieniem, o którym zazwyczaj nic nie
wie; ani o autorze, ani o reżyserze, ani o ak­
torach. Przypadkowemu odbiorcy wydaje się,
że — skoro już uczestniczy w spektaklu zna­
nego z tradycji teatru w Krakowie, wszystko
jest tu na miarę najwyższego stopnia arty­
zmu. Toteż przyjmuje inscenizację oraz grę

[ aktorska jako odpowiedniki ustalonej i obie-
j gowo-schematycznej rangi. Z dobrodziej-
; st.wem inwentarza przysłowiowego „dobrego
! teatru“.

ii

się

ie chcialbym jednak, aby mnie ktokol­
wiek źle zrozumiał; ani posądził o pró­
bę dyskryminowania krakowskich tea­

trów. Nie zamierzam akurat tą wypowiedzią
zaprzeczać samemu sobie, jakoby na scenach

Jerzy Bober TEATR

r

NIEPOKÓJ
o METODĘ

naszego miasta działo się nie najlepiej. Prze­
ciwnie, mimo niepokojących pogłosek, sytua­
cja nie budzi zasadniczego niepokoju. A se­
rie widowisk np. Teatru Starego — z premie­
ry na premierę, im bliżej końca sezonu —

tym wyższą cechują się temperaturą arty­
styczną. I owe refleksje — na marginesie ur­
lopów — zostały spowodowane bynajmniej
nie ogólnym poziomem inscenizacji, lecz co­
raz bardziej dostrzegalnymi zjawiskami, któ­
re w fali zachwytu nad urokami przedsta­
wień (jako całości) giną w ich blaskach 1...
cieniach.

Dziś
- gdy reżyser zdominował teatr, gdy

liczy się przede wszystkim literatura (ta
autorska, lub ta reżyserska), punkt

ciężkości warsztatu aktorskiego przesunął się
na zespół. Niestety, słuszny w zasadzie kie­
runek wzbogacenia całości spektaklu przez
równowartość gry każdego uczestnika obsa­
dy widowiska — stworzył jakby poczucie
mniejszej odpowiedzialności każdemu od­
twórcy roli, byle tylko ogólna koncepcja
przedstawienia zgadzała się z ambicjami wi­
zji inscenizatora. Reżyser „uczy”, „ustawia”,
„wyręcza” często aktora w jego interpretacji
postaci oraz tekstu — choć sprawa i dla re-

Braki w dykcji, bo np. pseudowspółczesna
postać może mówić byle jak (ale nie na

scenie!), zastępowanie własnych doświadczeń
— „nakazem” reżysera (żałosne efekty „mio­
tania się”, gry czysto zewnętrznej), nieumie­
jętność noszenia kostiumu z epoki, mylenie
gatunków scenicznych: komedii, farsy, grote­
ski, tragedii etc., odtwarzanie „tez”, etykie­
tek, silenie się na tzw. intelektualny dystans
do sylwetki scenicznej, gdy nie dostaje tajni­
ków rzemiosła oraz intuicji — oto zaledwie
cząstką z długiej listy grzechów’ głównych,
które popełniają młodzi aktorzy. Nie zawsze

ze swojej winy. A raczej, znacznie częściej,
z winy szkolenia teatralnego oraz przyjętej

wzór — pracy we współczesnym teatrze,
alent jest czynnikiem nieodzownym ak­
torstwa. Ale sam talent jeszcze nie wy­
kreuje postaci na scenie, bez długoletnie-
ćwiczenia w epizodach, drugoplanowych

70

T

Dawniej, jak mawiają starsi bywalcy tea- żysera , i dla wykonawcy, winna ograniczać
się do sugestii i propozycji. Reszta zaś nale­
ży do sprawności warsztatowej artysty
dramatycznego.

trów, chodziło się zarówno na wybraną, in­
teresującą sztukę, jak i na aktora. Czasem
nawet graniczyło to z kultem gwiazdorstwa.
Aktor mógł więc występować w szmirowa-
tym utworze, wszystko jedno czy w idioty­
cznej komedyjce, lub w pompatycznej pile
melodramatu — a publiczność waliła na spek­
takl ze względu na samą obecność uznanej
sławy. Z jednej strony — nie wpływało to
na kształtowanie dobrego smaku literackie­
go: z drugiej — przecież, pośrednio, stawało
Się magnesem teatralnym. No i sprzyjało
niewątpliwie - przynajmniej na początku
kariery „gwiazdy” — pracy nad sobą, nad do­
skonaleniem swego warsztatu — całymi la­
tami. ...

problem. Jest to problem
dotyczący młodych adep-
— po studiach — zamiast

I tu zaczyna się
przede wszystkim
tów sceny, którzy
starannego i pracochłonnego terminowania,
czeladniczenia aż po moment „wyzwolenia
na mistrza” w żmudnej praktyce scenicznej
- od razu, jak marionetki, wskakują w każ­
dą potrzebną rolę. Tworzą namiastki war­
sztatu, naśladują gesty i nastroje przeżyć, po­
dyktowanych przez inscenizatorów — i na­
bierają manier sztuczności, upozowania. W
miejsce rzetelnego oszlifowania ich talentów.

g° ...

rolach, cierpliwei nauki zawodu. Tu teoria
jest podstawa, lecz nie poparta praktyką,
zdobywaną własnym wysiłkiem, znaczy bar­
dzo niewiele. A cudowne dzieci należą raczej
do rzadkości. Toteż niedoszkolony warszta­
towo aktor, choćby nie wiem jak zdolny, je­
śli zda się jedynie na półśrodki w ambicjach
parcia do głównych ról — może zatracić
wszystkie zadatki na mistrza. Teatr zaś, któ­
ry dla mgliście pojmowanej „zespołowości”
gry w reżyserskich spektaklach wyko-
rzv^trie młodego aktora od ra^i do „wiel­
kich” ról, orzerastającvch na ogół siły adepta
— najczęściej. robi mu niedźwiedzią przy­
sługę.

Przygodny widz nie do^trzere braków war­
sztatowych u aktora, jeśli widowisko spodo­
ba mu się jako całość. Fachowiec — choć na

urlopie — będzie się dziwił. I pomyśli ze

smutkiem o czasach, kiedy chodziło się do
— na aktora...

H Q Kilka ostatnich przedstawień w kra-
| u kowskich teatrach stanowi wymowny

,Vl dowód na rozpaczliwą ekwilibrystykę
młodzieży aktorskiej, której talenty nie po-.
konały trudności warsztatowych w scenicz­
nym obrazie prezentowanych ról, tzw. pier­
wszego planu. Powtarzalność tego zjawiska
przeradza sie w niepokój o metodę pracy z

młodym aktorem!
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Klausenowle obok portretu Sorge

Niemczech, a którego paszport utra­
cił dawno ważność. Tym razem dro­
ga wiodła przez Paryż i le Havre do
Nowego Jorku. Tam został przez
władze (migracyjne normalnie za­
rejestrowany. Mógł teraz ponownie
zniszczyć swój paszport i uzyskać w

konsulacie hitlerowskim nowy —

tym razem już prawdziwy. Przeje­
chał przez całe Stany Zjednoczone
i nareszcie w San Francisco wsiadł
na statek płynący do Tokio.

Max Klausen już w latach 1929—
1933 pracował w Chinach — w

Szanghaju, Kantonie, Charbinie i
Mukdenie. Także i wtenczas jego
szefem był dr Sorge. Szef nie wyo­
brażał sobie lepszego radiotelegra­
fisty dla swojego nowego odpowie­
dzialnego zadania wywiadowczego i
dlatego włączył w Moskwie Klause­
na do swojej grupy. Teraz Klausen
„tylnymi drzwiami” pojawił się na

Dalekim Wschodzie.
Do tego czasu Sorge urządził się

już w Tokio znakomicie jako kore­
spondent gazet niemieckich. Miał
doskonałe stosunki w biurze premie­
ra Konoye, stał się zaufanym czło­
wiekiem hitlerowskiego attachć
wojskowego w Tokio Eugena Otto.
Sorge otrzymywał więc z najlep-

Japońskie czołgi toczyły się po zie­
mi chińskiej. Mussolini podbijał A-
bisynię, Hitler okupował Austrię i
Czechosłowację. Berlin, Rzym i To­
kio połączyły się w pakcie .antyko-
miriternowskim”. W tym czasie na

dalekowschodnim końcu faszystow­
skiej osi — w Tokio — zaczęła pod
nazwą „Ramsay” pracować tajna ra­
diostacja. Wywiad japoński nie mógł
odkryć, co znaczą długie szeregi cyfr
nadawanych przez tę stację. Nie
przypuszczano, że niemiecki ekspert
do spraw Dalekiego Wschodu i ko­
respondent gazet europejskich dr
Richard Sorge, będący stałym goś­
ciem w ambasadzie hitlerowskiej, w

rzeczywistości jest komunistą i pra­
cownikiem wywiadu radzieckiego.
Nie padło też podejrzenie na nie­
mieckiego kupca Maxa Klausena,
który oficjalnie prowadził w stolicy
japońskie] firmę motocyklową, w

rzeczywistości jednak był zupełnie
kimś innym.

Max Christiansen Klausen i jego
żona Anna, wierna towarzyszka ży­
cia i pracy wywiadowczej, żyją dziś
w stolicy NRD przy ulicy, która nosi
nazwisko ich byłego szefa, Richarda
Sorge. Max Klausen ma 72 lata, ale
trzyma się krzepko i na niezliczo­
nych spotkaniach opowiada młodzie­
ży NRD o walce niemieckich anty-
faszystów.

A było to tak.
Człowiek z wieloma nazwiskami i

paszportami podróżował w 1935 r. z

Moskwy do Tokio. Nie obrał on w

tym celu najbliższej drogi koleją
transyberyjską do Władywostoku i

Petei Jacobs KULISY WYWIADU

PRAWA RĘKA

DOKTORA SORGE

stamtąd statkiem do Yokohamy. O-
brał drogę znacznie dłuższą — drogę
dookoła świata. Pięć miesięcy mi­
nęło od pożegnania Klausena z Sorge
w Moskwie, zanim spotkali się w

Tokio, dokąd Sorge udał się znacznie
krótszą drogą.

Austriacki specjalista nazwiskiem
Geiger okrężną drogą pojechał do
Paryża, zwiedzając po drodze liczne
miasta. Nie spieszył się. Nad Sekwa­
ną przemienił się w obywatela kana­
dyjskiego i jako taki odbvł podróż
do „starej ojczyzny” — do Anglii.
Stamtąd wrócił na kontynent — do
Wiednia. Paszport Geigera zniknął
w toalecie hotelowej, natomiast z

Austrii wyjechał tym razem Max
Klausen, który żył już kiedyś w

szych źródeł informacje o agresyw­
nych planach faszystowskiej osi
wobec Związku Radzieckiego.

Klausen założył w

handlową,
sprzedażą
prowadziła dna jednak także inne
interesy. Nawiązał szybko dobre
kontakty z kolonią hitlerowską w

Tokio. W jego mieszkaniu wisiał
portret „Fiihrera”, który przez kilka
lat musiał spoglądać bezsilnie ze

ściany, gdy stacja „Ramsay” wysy­
łała w eter swoje meldunki.

Z największą ostrożnością Klausen
zbudował dwie stacje nadawcze. Nie
przywiózł oczywiście ze sobą ani ka­
wałka drutu i musiał teraz we wszy­
stkie potrzebne materiały zaopa-

Tokio firmę
zajmującą się głównie

niemieckich motocykli,

trywać się na miejscu jako „radio­
amator”.

Wreszcie pewnego dnia stacja
„Ramsay” nawiązała pierwszy kon­
takt ze stacją „Wiesbaden” we Wła­
dywostoku. Mieszkanie Klausena, z

którego nadawał meldunki, znajdo­
wało się w odległości 50 metrów od
koszar gwardii japońskiej. Gdy po­
licyjne wozy namiarowe zacięły
krążyć po okolicy, Klausen pakował
stację do walizki i wozem firmowym
przewoził w inne miejsce. Japończy­
cy nie mogli sobie poradzić z szy­
frem, którym posługiwała się tajna
stacja. Skąd mogli wiedzieć, że je­
go podstawę stanowił „Rocznik sta­
tystyczny Rzeszy Niemieckiej z 1935
r.”, którego liczne tabele cyfrowe
stwarzały możliwość niezliczonych
kombinacji liczbowych. Niekiedy
meldunki były krótkie, czasami jed­
nak nadawał przez noc 2000 słów,
kilka razy zmieniając miejsce na­
dawania.

Już wiosną 1939 r. Sorge polecił
swojemu radiotelegrafiście sygnali­
zować planowany napad Niemiec
hitlerowskich na Polskę. W kwiet­
niu 1941 r. nadał pilne ostrzeżenie:
Hitler przygotowuje agresję na

Związek Radziecki. Informacje na

ten temat stacja „Ramsay” nadawa­
ła wielokrotnie; 15 czerwca podała
dokładną datę agresji: 22 czerwca
1941 r.

Jak wielkie znaczenie miały infor­
macje nadawane przez stację „Ram­
say”, okazało się kilka miesięcy
później. 15 października 1941 r. Sor­
ge na podstawie uzyskanych infor­
macji mógł przekazać meldunek:
„Radzieckiemu Dalekiemu Wschodo­
wi nie grozi niebezpieczeństwo ata­
ku japońskiego’’. Znaczna część ra­
dzieckich sił wojskowych mogła
zostać przerzucona z Dalekiego
Wschodu na zachód i wziąć udział w

walkach pod Moskwą.
Była to ostatnia wiadomość nada­

na przez stację „Ramsay”. Trzy dni
później Klausen został zatrzymany
przez policjantów japońskich pod
pretekstem przekroczenia przepisów
drogowych. Na komisariacie założo­
no mu kajdanki. „Wiedziałem, że
mnie to kiedyi spotka" — wspomi­
na dziś Klausen — „i dlatego byłem
spokojny’’.

Sorge został skazany na karę
śmierci, Klausen i jego żona na do­
żywotnie więzienie.

8 października 1945 r. wojska a-

merykańskie zajęły więzienie Suga-
mo w Tokio, w którym więzieni byli
Klausen i jego żona. Dla Richarda
Sorge było już za późno. Wyrok
śmierci wykonano na nim 7 listopa­
da 1944 r. Klausen i jego żona przez
Moskwę powrócili do tej części Nie­
miec, w której zaczęto realizować
ideały, o które walczyli jako nie­
mieccy komuniści.

HIERO
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GLIFY
Kiedy staję w tamtych dniach pod muraml

uniwersytetu Al Azhar, wśród płynącej rzeki
ludzkiej, otwartych kawiarni, przechodniów
i sprzedawców, zaczynam odczytywać hiero­
glify, te najtrudniejsze — bo współczesne.

Siadamy z moim rozmówcą pod daszkiem,
aby uciec od roztopionego złota, jakim jest
czerwcowe słońce. Radio nad głową mówi
nieprzerwanie — ciągle tym podniosłym to­
nem, który oznacza, że chwile są ważne. Mo-
hamed Hajkal nieomal dzień w dzień zapisuje
pełne strony w „Al Ahram”. W artykułach
pełno oskarżeń pod adresem rozgromionej
grupy byłego wiceprezydenta Sabriego I szefa
policji Gommy o przygotowywanie zamachu
stanu, korupcję, nadużycia wyborcze.

Przyjaciel pochylony nad szklaneczką ka­
wy czyni taki gest, jakby ręką ogarnąć prag­
nął ten tłum olbrzymi płynący powolnym,
stałym rytmem.

— Oczywiście — powiada — spodziewaliśmy się,
że kiedyś rozgrywka nastąpi. Ale naturalnie nikt
nie umiał i nie mógł ustalić kiedy. Dziś widzimy
znacznie jaśniej wiele ukrytych sprężyn. Zaczęło
się od tego, że po olbrzymim szoku, jakim była
śmierć naszego wielkiego prezydenta, wybór no­
wego musiał być kompromisem wielu sil. Z pew­
nością prezydent Sadat od samego początku, od
chwili nieprawdopodobnego napięcia, jakie pow­
stało po śmierci Nasera, postanowił, te malowa­
nym prezydentem nie będzie. Grupa Ali Sabriego,
Gommy i innych, Istotnie należała do bliskich

współpracowników Nasera. Sadat był jednak naj­
bliżej. Nie ulega też wątpliwości, że grupa Sabrie­
go popierała kandydaturę Sadata w głębokim
przekonaniu, iż stanie się on powolnym narzę­
dziem, figurantem pokrywającym w dalszym cią­
gu wszechwładzę niektórych ministrów, zwłaszcza
szefów służb tajnych i wywiadowczych. — Widzisz
— dodaje mój rozmówca — Sadat jest człowie­
kiem z natury przeciwnym metodom gwałtu, arbi­
tralnym pociągnięciom, podkreśla on dążenie do

legalności i prawa.

Zdwiłości...

dla mnie hieroglif nadal pozo-
zawiłą. Dążenie do legalności to
Sadat był wcześniej dwukrotnie

RZADKI JUBILEUSZ
obchodziły przed kilku
dniami leningradzkie
Zakłady Wyrobów Pre­
cyzyjnych i Przyrządów
Pomiarowych im. Wos­
kowa — 250-lecie istnie-
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nia. Ta założona
1721 roku fabryka
dzisiaj jednym z

nowocześniejszych
biektów radzieckiego
przemysłu maszynowe­
go — podstawowe pro­
cesy produkcyjne są
w niej w 80 proc, wie-

chanizowane, a w 46

procentach — zautoma­
tyzowane.

PRZY POMOCY POL­
SKIEJ EKIPY inżynie­
rów i robotników tr^va
w Namiestowie (CSRS)
budowa fabryki wyro­
bów elektrotechniki

słaboprądowej, należą­
cej do znanej firmy
„Tesla”. Aktualnie w

Namiestowie pracuje
200 polskich pracowni­
ków; stawiają oni be­
tonowe i żelazne kon­
strukcje głównej hali

produkcyjnej.
PUSTYNNE PRZE­

STRZENIE SAHARY
mają być wkrótce „u-
sbrojone” w sieć stacji
radarowych, przezna­
czonych do wykrywa­
nia i lokalizowania

przelotu szarańczy. U-
czeni angielscy, którzy
opracowali projekt tej
sieci, mają nadzieję u-

eyskania dużych postę­
pów w walce z tym
groźnym szkodnikiem

regionów subtropikal­
nych, jako że system
radarowy skróci do mi­
nimum czas potrzebny
na wykrycie ognisk i
kierunków lotu szarań­
czy.

JUZ DZIESIĘĆ JA­
POŃSKICH FIRM zaj­
muje się na skalę prze­
mysłową produkcją
sztucznego mięsa z zia­
ren soi. Przed trzema

laty, z chwilą ukończe­
nia podstawowych ba­
dań nad nowym żrod-
kiem spożywczym, no

wytwarzania sztucznego
mięsa przystąpiło
Japonii ogółem 30

bryk, z których
nak 20 wycofało się s

tej produkcji, nie mo­
gąc sobie dać rady z

całkowitym usunięciem
charakterystycznego za­
pachu soi w gotowym
produkcie. Obecnie, jak
donosi prasa japońska,
udało się ten problem
rozwiązać — na razie
w skali doświadczalnej
— przy zastosowaniu
fermentów wytwarza­
nych przez bakterie
mleczne.

MYDŁO A PROBLE­
MY KONCENTRACJI w

(iwiecie
nym —

lemat

pejskich
konsumentów, zrodzony
w związku z utworze­
niem wielkiego mię­
dzynarodowego kartelu

fabryk mydła 1 środ­
ków piorących. Przy­
stąpiły do niego firmy
z 12 krajów Europy za­
chodniej (EWG plus
Wielka Brytania, Nor­
wegia, Austria, Hiszpa­
nia, Portugalia i Szwaj­
caria),

CZEKA...
W okresie ostatnich dziesięciu lat Rumunia stała się

krajem dynamicznie rozwijającej się turystyki. Jeśli w

1967 roku w Rumunii przebywało około miliona tury­
stów, to w roku 1970 liczba ta wzrosła do 2,3 min. Prze­
widuje się, że za 4 lata Rumunia przyjmie przeszło 4 min
gości zagranicznych.

Stały wzrost turystyki wynika z tego, że Rumunia po­
siada różnorodne strefy turystyczne, mogące praktycznie
przez cały rok stwarzać wypoczynek przybyszom zza gra­
nicy.

Rumunia rozporządza obecnie 240 tys. miejsc dla gości zagra­
nicznych (103 tys. w roku 1965). Dzięki temu, w okresie ostatnich

pięciu lat międzynarodowa turystyka wzrosła trzykrotnie, a licz­
ba turystów zwiększyła się rocznie o 400—500 tys. osób. Dla ruchu
turystycznego w Rumunii charakterystyczne jest to. że 83 proc
gości zagranicznych przybywa tu z krajów socjalistycznych. W

tym samym czasie 80 proc, turystów rumuńskich odbywających
zagraniczne wojaże odwiedza kraje socjalistyczne.

Rozwojowi wymiany turystycznej między Rumunią i krajami,
socjalistycznymi służą specjalne umowy zawarte z Bułgarią, Wę­
grami. Czechosłowacją i Jugosławią, a w najbliższym czasie za­
warte zostaną z innymi krajami socjalistycznymi. Dwustronne

umowy 2 Czechosłowacją, Węgrami, Bułgarią, Jugosławią i ZSRR

umożliwiły zniesienie w Rumunii wiz wyjazdowych, wjazdo­
wych i tranzytowych.

obecnie prawi*Rumuńskie agencje turystyczne współpracują
le wszystkimi organizacjami turystycznymi krajów socjalistycz­
nych.

Pozytywny rozwój wymiany turystycznej s krajami socjalisty­
cznymi wyraia się nie tylko w liczebnym wzroście turystów, ale
l w nieustannym różnicowaniu i bogaceniu programów tury­
stycznych. Najbardziej atrakcyjne dla gości zagranicznych są u-

zdrowiska czarnomorskie: Mamaia, Eforia i Magnolia. Liczni tu­
ryści z krajów socjalistycznych zgłaszają sią także na wycieczki
po Rumunii trwające od 3 do 15 dni. Marszruty takich wycie­
czek prowadzą przez najbardziej malownicze rejony kraju, gdzie
przyjezdni mogą obejrzeć pamiątki historyczne, zabytki sztukt,
a także zapoznać sią z osiągnięciami współczesnej Rumunii. In­
nym rodzajem turystyki są wycieczki dla specjalistów z różnych
dziedzin: inżynierów, lekarzy, agronomów, nauczycieli itp, pra­
gnących poznać ekonomiczne i społeczne problemy kraju. Mi­
łośnicy wycieczek i alplnistyki przyjechać mogą do uzdrowisk
górskich Sinaja. Prebeal, Braszow, gdzie miejscowe agencje tu­
rystyczne zapewniają przewodników i wszelkie konieczne usługi.
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Jednakże
staje figurą
prawda, ale
przegłosowany. Raz na posiedzeniu Naczelne­
go Komitetu Wykonawczego partii Arabskie­
go Związku Socjalistycznego, drugi raz na

posiedzeniu Komitetu Centralnego, Potem
rozwiązał Komitet Centralny dokonując dość
nieoczekiwanego zabiegu — przeniósł upraw­
nienia tego ciała partyjnego na parlament.

— Przyczyną — słyszę w odpowiedzi — nie była
dążność Sadata do arbitralnych rozwiązań, ale

szczególna sytuacja, jaka w partii powstała. Trze­
ba zacząć od lego, te wy czasem przyjmujecie
nomenklaturą, do której przywykliście, dla zupeł­
nie Innych treści. Partia była organizacją, której
ideologia da się porównać do tej, jaka przyświeca
szerokim frontom narodowym. Trudno mówić o

monolitycznych cechach tego ugrupowania, bo

skupiało ono ludzi często o bardzo różnych poglą­
dach politycznych. Jeszcze za czasów Nasera we­
wnątrz partii powstała aktywna grupa, która o-

kreślala się jako „awangarda”, przyjmując zre­
sztą wiele słusznych założeń, prowadzących
socjalistycznego przekształcenia Egiptu. W
skład wchodzili jednak ludzie bardzo różni. Nie­
którzy rzeczywiście lewicowi, niektórzy nawet z

rodowodem reakcyjnego Bractwa Muzułmańskiego.
Istnienie tego Iworu mogło być na rękę Naserouń.
W ten sposób można było przecież trzymać pod
obserwacją wszystkie istniejące nurty wewnętrz­
ne. Po śmierci Nasera nastąpiło znaczne usamo­
dzielnienie się owej „awangardy". Zaczęła ona

odgrytoać odrębną rolę z zakusami roztoczenia
kontroli nad całym systemem rządzenia.

do

Jej

Pretekst...

— Mówi się dzisiaj, że opozycja ta, a

czej rozbudowana bojówka, przystąpiła
aktywnej działalności w chwili, kiedy pow­
stawał projekt stworzenia federacji ZRA z

Libią i Syrią. Ale był to już tylko w istocie
rzeczy pretekst. Chodziło o rzucenie Sadata
na kolana, oduczenie go samodzielności,
przypomnienie, że musi bezustannie zabiegać
ó poparcie. Trzeba też dodać, że „awangarda”
przeceniła swoje siły. Operując niektórymi
hasłami naserowskimi, demonstrując wyjąt­
kową wojowniczość, jeśli chodzi o konflikt
zbrojny z Izraelem, zyskała sobie miano le­
wicy. Jednocześnie zdołała opanować niektóre
ważne pozycje wewnątrz partii, wykorzystu­
jąc ia dla osobistych, ambicjonalnych celów.

— Czy Sadat powinien poddać się tej większości
i w imią legalności ustąpić po glosowaniu? Ależ
on doskonale wiedział, jeszcze za czasów Nasera,
jak działa owa grupa. Byłoby to poddanie ste nie

ra­
do

tyle woli partii, Ile woli ambitnych przywódców.
Pewnej nocy w willi prezydenta zjawił się urzę­
dnik policji, przedstawiając dokumenty wskazu­
jące, że grupa Sabrlego przygotowuje zamach sta­
nu. Prezydent tego człowieka słuchać nie chctal.
Ale skierował go, po licznych naleganiach, do se­
kretariatu. Zaczęto czujnie obserwować, co się
dzieje. Wreszcie obecne kierownictwo doszło do
wniosku, że trzeba aktywnie przeciwdziałać. Mo­
żna to — mówi mój rozmówca — uznać za brak

legalności w działaniu, ale jasne było, że jeśli
Egipt powróci na zgubną drogę zamachów stanu
— a to się szykowało — tajnych działań, frakcyj-
ności i knowań, to dojdzie do sytuacji, która w

naszych określonych warunkach byłaby po pro­
stu katastrofą.

— Nie umiemy dziś nadal powiedzieć —*

słyszę — czy ludzie Gommy i Sabriego byli
tak pewni siebie, czy też wyjątkowo nieprze-
zorni. Sam widziałem aresztowanie jednej z

najważniejszych osób w spisku. Pod domem
zatrzymał się jeep z trzema żandarmami
wojskowymi. Jeden został przy kierownicy,
dwaj weszli do mieszkania. Po kilku minu­
tach wyprowadzono aresztowanego ministra.
JWo cicho i spokojnie, jakby się w ogóle nic
nie działo. W podobny sposób aresztowano

innych. Uderzające, że nie było oznak sprze­
ciwu, zamieszania, strzelaniny, wyraźnego
pogotowia, ani też zakłóceń w sprawowaniu
władzy. Grupa przestała istnieć w ciągu kil­
kunastu godzin.

Charakter]
Wyszliśmy na ulicę, idąc wspaniałym szla­

kiem nad Nilem, gdzie suną barki, wiatr ła­
godnie odgania fale upału. Gdzieniegdzie por­
trety Sadata i Podgórnego po ostatniej wi­
zycie. Związek Radziecki podpisał z Egiptem
traktat na lat 15. Jest to pierwszy tak długo­
trwały i tak wszechstronny układ, w czym
widzieć można wyraz zaufania do tego, co

Sadat określa jako egipskie dążenie do
umocnienia władzy państwowej.

Wieczorem spotykam się z przyjacielem K.

Siedzimy na balkonie patrząc jak przetacza­
ją się tłumy ludzi. — Widzisz — mówi K.
— jeśli dla charakterystyki tego, co się tu sta­
ło, zapytać o odczucia społeczeństwa, to jest
ono po prostu zadowolone. Usunięci ludzie
nie byli popularni, choć tak się im może zda­
wało. Niektórzy sądzili, że Sadat rozprawia
się z „lewicą”, ale to właśnie on dopuścił do
głosu kilku działaczy spośród byłych komu­
nistów. Myślę, że Sadat zrobił to również z

szacunku dla niezłomności ich charakterów.
Ludzie ci mimo prześladowań, w których
były minister Gomma odgrywał największą
rolę, przekonań nigdy nie zmienili. Natural­
nie, rachuby na to, że warstwy średnie E-

giptu nie będą odgrywać dotychczasowej roli
w polityce, byłyby złudzeniem. To siła po­
tężna wobec braku rozwiniętej klasy robot­
niczej, a przede wszystkim przy gospodar­
czej i politycznej słabości fellachów. Sadat
o tym wie doskonale.

Studenci,
przywykli do

uczelnianych murów,
mijają umieszczone tu

obrazy bez większego
wrażenia. Przystaję —

dla mnie jest to egzoty­
ka. Tłumaczka Altangerei, po­
lonistka, absolwentka Uniwer­
sytetu Warszawskiego, nie po­
trzebuje mi nic objaśniać.
Błękitne bezchmurne niebo
nad mongolskim stepem. Jur­
ta z kolorowym proporczy­
kiem. Żona Arata we wzorzy­
stym dęli, ściągniętym w pasie
jedwabnym zwojem, zabiera
się do dojenia wielbłądzicy...

Nie mam jednak czasu na

kontemplacje dzieł sztuki, gę­
sto tu porozwieszanych, skoro
pan prorektor czeka. Docent
dr Batumeh wita nas u drzwi
rektoratu. Za chwilę siedzimy
w gabinecie ulanbatorskiego
uniwersytetu.

wiej było podjąć, trudniej wy­
konać. Kraj cierpiał na brak
jakiejkolwiek oświatowej ka­
dry. Toteż nieprzypadkowo
pierwszą szkołą średnią, po­
wstałą w Mongolii, było tech­
nikum pedagogiczne. Lata po­
przedzające drugą wojnę
światową charakteryzuje bu­
dowa szkolnictwa średniego.
Prorektor Batumeh wspomina,
że w roku 1940 „pojawili” się
pierwsi mongolscy maturzy­
ści.

Pierwsi maturzyści z 1940,
1941, 1942 to

„surowiec

Maciej Gryfin MONGOLIA

WIELBŁĄDY

IATOMY

tomiast pewne sumy za pranie
bielizny pościelowej.

Wysokość stypendium
ściśle uzależniona od osiąga­
nych wyników 1 w mniejszym
stopniu od roku studiów. Dy­
scyplina uczęszczania na wy­
kłady jest ściśle przestrzega­
na. Student, który pozwoliłby
sobie na chodzenie „w krat­
kę”, może być pewny, że szyb­
ko pożegna się z uniwersyte­
tem.

jest

STARTOWANO

OD ZERA

Źródła mongolskie różnie 0-
ceniają ilość analfabetów
przed rewolucją. Umiejętność
pisania była zresztą przywile­
jem mężczyzn, z których z

kolei spora część spędzała ży­
cie w klasztorach. W prakty­
ce więc oddziaływanie oświa­
ty o bardziej laickim charak­
terze było więcej niż nikle.
Nic dziwnego, że już pierwsze
aecyzje władz rewolucyjnych
mówią o powszechnym i bez­
płatnym nauczaniu, o umo­
żliwieniu zdobywania wy­
kształcenia dziewczętom, któ
rewtym
nie liczyły
golii.

Słuszne

względzie w ogóle
się w starej Mon-

postanowienia lat-

był pierwszy
studentów

jak określa obrazowo prorek­
tor. — Dokładnie 5 paździer­
nika 1942 roku zapadła decy­
zja o powołaniu uniwersytetu,
tu w Ułan Bator. W 1972 ro­
ku uniwersytet, noszący imię
Czojbałsana, obchodzić będzie
swoje 30-lecir

7WVkłF

STUDENCKIE LATA

Przy mongolskich odległo­
ściach (nie zapominajcie: ob­
szar 5 razy większy od Pol­
ski, przy ludności mniej wię­
cej równej liczbie mieszkań­
ców Warszawy), w rachubę
wchodzą przede wszystkim
studia stacjonarne. Około
700 studentów „zaocznych”
to pracownicy różnych zakła­
dów w samym Ulan Bator, u-

częszeztiiący na wykłady 4 ra

zy w tygodniu Odległości rzu

tują również nieco na system
rekrutacji na studia. W tam-

teiśzych warunkach nie było­
by sensu ściągać wszystkich

Ba-
od-

ubiegających się do Ułan
tor, pomijając fakt, że z

leglejszych somonów wielu z

nich musiałoby jechać konno
lub na grzbiecie wielbłąda. To­
też już w kwietniu i maju po­
szczególne ajmaki (odpowied­
nik województwa) dowiadują
się, ilu studentów z ich tere­
nu zostanie przyjętych. Roz­
dział „limitu” jest taki, by pe­
ryferyjne ajmaki nie były
traktowane po macoszemu.

Gdy przychodzi właściwy ter­
min, komisje
ładują się do
cą do stolicy
— jak się w

ckiej określa
niewiniątek”.
który przejdzie przez egzami-

— nacyjne ucho igielne, jedzie
do Ułan Bator już „na pew­
niaka”, wiedząc, że czeka go
tam miejsce na uczelni, mie­
szkanie w domu akademickim.
System pomocy stypendialnej
jest tak ustawiony, że za po­
byt w domu studenckim nie
płaci się nic, reguluje się na-

egzaminacyjne
samolotów i le-
a.imaku. by tam

gwarze studen-
— odbyć „rzeź

Ten kandydat.

„KAŻDY MONGOŁ

POCHODZI Z JURTY”

Prorektor proponuje mi
zwiedzenie uniwersytetu. Za­
chodzimy do wykładowych
sal, niemal identycznych jak
w Polsce. Nieco inaczej czuję
się w gabinecie zootechnicz­
nym, który — gdyby nie gro­
mada czarnowłosych i sma-

głoiicych studentów i studen­
tek — przypominałby wnę­
trze mongolskiej kniei, cho­
ciaż nie brak tu wypchanych
zwierząt żyjących i na pusty­
ni Gobi. Wśród okazów sporo
drapieżników, z którymi nie
miałbym ochoty spotkać się
oko w oko, nawet gdyby ktoś
pożyczył mi fuzję. Nie obywa
się tu też oczywiście bez ca­
łej kolekcji wielbłądów. 7^raz

po sąsiedzku, niemal za ścianą
— laboratorium atomowe. Po­
doba mi się
toteż mówię

— Pewnie
dfnieści liście
kontrastu...

Prorektor
moich przypuszczeń.

— Nic podobnego, po pro-

takie sąsiedztwo,
do Batumeha:

obie pracownie
obok siebie dla

pokpiwa sobie z

stu urządzenia, w które wy­
posażone jest atomowe labo­
ratorium, wymagają solidnych
fundamentów, oparcia o zie­
mię, stąd trzeba je było zlo­
kalizować na parterze. Z dru­
giej strony w uczelnianych po­
mieszczeniach trudno było też

wypchane wielbłądy-olbrzymj’
windować na górę. Stąd „ato­
my” i wielbłądy mają u nas

zapewnione sąsiedztwo.
Batumeh był niegdyś stu­

dentem w tym samym uni­
wersytecie, po którym mnie o-

prowadza jako gospodarz.
— Czy wkraczając do tego

gmachu przypuszczaliście kie­
dyś że będziecie tu prorekto­
rem?

— Nie, tego oczywiście nie
przypuszczałem, ale marzyłem,
by pracować wśród młodych...
i to się spełniło.

— Skąd pochodzicie — na­
cieram dalej, gotów wysłu­
chać historii sięgającej paster­
skiej jurty. I wtedy pada, za­
razem dumna i dowcipna od­
powiedź.

— Każdy Mongoł pochodzi z

jurty...
Mongołowie lubują się w

głębokich, pełnych życiowej
filozofii powiedzeniach — ta
też ma taki sens. Formalnie
bowiem biorąc — prorektor i
ja, wiemy doskonale, że nie
jest ona ścisła. W Ułan Bator
rodzi się większość dzieci w

medycznych klinikach, ale w

dalekim stepie...? Nie o for­
malne miejsce urodzin zresztą
chodzi. Sądzę, że Batumeh
chciał mi podkreślić olbrzymi
skok, jaki kraj pasterskich
jurt dokonał z feudalizmu w

socjalizm.



SOBOTA—NIEDZIELA, 10—11 LIPCA 1971 R. — NR 162 GAZETA KRAKOWSKA

o mutny bilans
Leży przede mną spora garść najprzeróżniejszych ma­

łych przedmiotów. Są wśród nich: kabzle od butelek,
obce lub dawno wycofane z obiegu monety, metalowe
krążki, rozmiarami i wagą niczym nie różniące się ad
złotówek, blaszki, papiery, tekturki, agrafki, gwoździe,
spinacze, zapałki, poskręcane w spiralę druciki i wiele,
wiele innych. To smutny bilans jednodniowego utargu...
automatów „Krab" zainstalowanych niedawno w kra­
kowskich tramwajach. Rzadko tylko oszustowi udało się
otrzymać bilet za taką „fałszywą monetę". Blokuje ona

jednak automat, przysparzając pracownikom stacji tram­
wajowych parogodzinnej niekiedy pracy.

Siadem unieruchomionych automatów jeżdżą przez
dwa samochody pogotowia technicznego

(60 interwencji dziennie). Mniejsze usterki na końcowych
przystankach naprawiają regulatorzy ruchu i kontrolerzy.

Nie jest to jednak koniec żenującego bilansu. Zanoto­
wano już 10 usiłowań włamań do kas „Krabów". Nigdy
na szczęście nie doszło do kradzieży pieniędzy. Będąc
wczoraj w zajezdni tramwajowej nr 1 MPK w Nowej
HTMcle widziałem wiele rozbitych szkiełek w automatach
„Krab , pourywanych lub porozbijanych młotkiem gałek
przy kasownikach „Krak", pociętych żyletkami foteli i

pourywanych poręczy w szybkobieżnych wozach tram­
wajowych. Dziełem „kolejckonerów" jest znikanie tabli­
czek numerowych znajdujących się w tylnej części nie­
których wozow. „Siłacze" natomiast niszczą urządzenia
służące do mechanicznego otwierania i zamykania drzwi
przez rozpychanie ich w momencie zamykania.

Szczególnie jednak niebezpieczną zabawą jest mani­
pulowanie przy dźwigni służącej do wysypywania piasku
w tramwajach linii 20. Tego rodzaju postępowanie grozi
niebezpiecznym porażeniem prądem elektrycznym na

skutek odizolowania masy pojazdu od ziemi.
Nieptękny to rachunek, ale gdzie byliśmy, gdy chuliga­

ni dokonywali tych skandalicznych czynów? Ciekawe
jak zachowamy się, gdy w pewnym momencie usłyszy­
my głos alarmowego dzwonka rozbrzmiewający z au­
tomatu typu „Krab" i głos z ukrytego tam mikrofonu:
„Oszust — nie wrzucił monety". Nie jast to żadna fanta­
zja, ale konkretny projekt pracowników Krakowskiej
Stacji Tramwajowej nr 1 w Nowej Hucie.

Zenuiace to i smutne, ale czy nie brak tu i naszej wi­
ny?... (WA)
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Dziecięce wczasy
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Więcej takich

placówek
Przywykliśmy do utyskiwań

na usługi KZG „Kawiarnie”,
toteż z przyjemnością obser­
wujemy także i pozytywne
przejawy działalności tej in*

stytucji. Należy do nich nie­
wątpliwie pomysł organizowa­
nia sezonowych punktów
sprzedaży na Plantach, w par­
kach oraz innych chętnie ód-
wiedzanych miejscach wypo­
czynku.

W Parku Krakowskim przy
ul. Szymanowskiego usytuo­
wano małą kawiarenkę dys­
ponującą wprawdzie niewiel­
ką liczbą miejsc ale za to boga­
to zaopatrzoną w soki, wody,
słodycze a ponieważ główną
klientelę stanowią tutaj mat­
ki z dziećmi — nie podaje się
piwa. Należałoby tylko po­
myśleć o wydzieleniu terenu
do zabaw dla naszych po'
ciech. (amd)

W wyniku szczęśliwego układu wyżów i niżów, na które
z takim nabożeństwem powołują się synoptycy — pogodę
mamy wspaniałą, miejmy nadzieję, że na dłużej. Kto
więc ma tylko czas i możliwości — ucieka na basen, do
kawiarni na powietrzu, pod parasolem czy w ogródku,
nad rzekę, za miasto. Ruch w Krakowie wcale jednak nie
zmalał — przeciwnie, tysiące uczestników wycieczek
zwiedza zabytki miasta. Trudno też powiedzieć, kto wię­
cej zyskuje: czy ci chłopcy w basenie, czy ich rówieśnicy
czekający o każdej pełnej godzinie na placu Mariackim

na błysk złotej trąbki na wieży...

Zespół baz w Płaszowie

Nowoczesna pustynia?

g

(10—14). PODZIEMIA KOSC.
św. WOJCIECHA: (9—18).

NIEDZIELA
SUKIENNICE: (10—16). SZO-

LAYSKICH: pl. Szczepański 8

(10—16). CZARTORYSKICH:

Jana 19 (9—15). NOWY GMACH
al. 3 Maja 1 (10—16). HISTO­
RYCZNE: Jana 12: Dzieje 1
kultura Krakowa (9—16). Ry­
nek Gl. 35: Rzemiosło art. (9—
16). Szpitalna 21: Dzieje teatru

krak. (9—16). Franciszkańska 4:

(9—16). ARCHEOLOGICZNĄ:
Poselska 3 (11—14). MUZEUM
LENINA: Topolowa 5 (10—13).
KTF: Boh. Stalingradu 13 (10—
20). PRYZMAT: Łobzowska 3

nieczynne. PODZIEMIA KO­
ŚCIOŁA: św. WOJCIECHA:

(9-15).
Pozostałe — jak w sobotę

ta. 13.00 Na szczecińskiej ante­
nie. 15.09 Quo vadis medyczne.
15.35 Przejazd przez pustynię.
18.30 Divertimento. 19.00 Pisarz

miesiąca — M. Wańkowicz.
21.00 Atlantyda. 21.50 Opera ty­
godnia. 22.15 Co wieczór po­
wieść: „Generał Jego Królew­
skiej Mości”. 23.00 Perceval.
23.05 Wieczorne spotkanie z C.

Richardem.

SOBOTA
STARY (jagiellońska 1):

Tragiczne dzieje doktora Fau­
sta — 19.15, KAMERALNY

(Boh. Stalingradu 21): Hipno­
za — 19.15, LUDOWY (N. Hu­
ta, Os. Teatralne 28): Fircyk
w zalotach — 19.15, GROTE­
SKA (Skarbowa 2): Nlezme-

chanlzowany koń — 10, Janko

Muzykant — 17, KOLEJARZA:

Trzy kobiety i ja — 19.

SOBOTA
CHIRURGICZNY: Os. Na

Skarpie. UROLOGICZNY: Na

Skarpie. NEUROLOGICZNY:
Na Skarpie. LARYNGOLO­
GICZNY: Kopernika 23. OKU­
LISTYCZNY: Na Skarpie. CHI­
RURGIA DZIEC.: Na Skarpie.

NIEDZIELA
GROTESKA (Skarbowa 2):

Jaś czy Małgosia — 16.00. Pozo­
stałe jak w sobotę.

Wrócą tu znowu

Wystąpili na kolonijnej
scenie z programem artysty­
cznym jak prawdziwi artyści,
tylko tremę mieli większą.
Potem w konkursie wiedzy o

mieście walczyli o piękne al­
bumy Krakowa i dyplomy
ręcznie pismem gotyckim na

podpalanym papierze malo­
wane.

Przybyli do naszego miasta
na 10-dniowy turnus kolonij­
ny organizowany przez Kra­
kowskie Zjednoczenie Budow­
nictwa dla dzieci pracowni­
ków z przedsiębiorstw woje
wódzkich. 10 dni to krótki
okres, ale 100 kolonistów zdą­
żyło poznać w tym czasie
piękno Krakowa i jego oko­
lic (Wieliczka, Ojców). Po­
dziękowali za to prosto 1 ser­
decznie. Dziś wyjeżdżają już
z pięknego budynku Szkoły
Podstawowej nr 26 przy ul.
I. Krasickiego. W niedzielę

przybędą tu uczestnicy nowe­
go turnusu kolonijnego, (mg)

I. a,
<ż-'

W:

Spółdzielnia „Galskór"

W nowym zakładzie będzie lepiej
Galskór” jest jedną z naj­

starszych spółdzielni nie
tylko w Krakowie, ale

Dawniej były tu nieużytki.
Dziś na obszarze przeszło 200
ha powstają obiekty dla 20 in­
stytucji krakowskich m. in.

bazy dla przedsiębiorstw bu­
dowlanych i jednostek obrotu

towarowego, warsztaty usłu­
gowe i pomocnicze oraz biu­
rowce. Wiele z nich, oddano
już do użytku, m. in. 6 baz dla
KZB, hurtownię artykułów
wyrobów metalowych, pomie­
szczenia dla OKZ oraz Fabryki
Mebli.

Na tym największym z pla­
ców budów w Krakowie pra­
cuje tylko jeden wykonawca
— PPB HiL. Dobra organiza­
cja i koordynacja robót dała
już widoczne efekty.

Z nowoczesnością jednak
konkuruje tutaj tradycyjność.
Regułą stało się budowanie
najpierw obiektów użytko­
wych a potem dopiero towa­
rzyszących m. in. dróg dojaz­
dowych. Tak jest i w tym wy-

Występ zespołu z Ukrainy

Przerwy w dostawie prądu
Zakład Energetyczny Kraków —

Miasto przeprasza za przerwy w

dostawie energii elektrycznej:
— w dniu 13 lipca, od godz. 7

do 16. przy ul. Emaus, Król. Jad­
wigi 14, 16,

— w dniu 14 lipca. od godz. 7
do 16, przy os. Dąbie, bloki 15

22. 24, 26, 28,
— w dniu 15 lipca. od godz. 7

do16. przyal.3Maja7,ul
Oleandry 2a, 4.

W związku z modernizacją sieci

rozdzielczej niskiego napięcia
nastąpią okresowe przerwy — w

dniach od 12 do 21 lipca, od godz.
7 do 15, przy al. Puszkina 24—34,
25—37. Wyczółkowskiego 3, 5. 7.
10. 14, Fałata 9, 9a, 9b, 13a. 13b
13c. B. Prusa 28, 30, 33, 37, 38, 39
41. 43, 51, Salwatorskiej 31, 35.

Kasztelańskiej 12—38, 15, 51.

Bliższych informacji udziela

Rejon Energetyczny I, tel. 586-80.

wewn. 454.

i w Polsce. Żywot swój zaczęła
— w 1936 r. z 15 zaledwie ro­
botnikami. Dziś pracuje tu 445
pracowników.

Pod względem liczby pracu­
jących tu osób — w porówna­
niu z innymi zakładami na­
szego miasta — nie jest więc
„Galskór” kolosem. Gdyby jed­
nak patrzeć na zakład inaczej,
uwzględnić ilość podległych
zarządowi punktów produk­
cyjnych (11 we wszystkich
dzielnicach oprócz Nowej Hu­
ty) gdyby brać też pod uwagę
liczbę zatrudnionych tu kobiet
(stanowią przeszło 70 proc, za­
łogi) — kto wie, czy na takie
właśnie miano spółdzielnia nie
zasłużyłaby.

Odwiedziliśmy spółdzielnie z

konkretnym celem — chcieliś-
my zobaczyć jak pracują tu lu­
dzie, jak jest z tzw. sprawami
sociMnvmi i mechanizacja.

„Ciasno u nas — usłyszeliśmy
Już od progu w zakładzie spe­
cjalizującym się w produkcji wa­
liz — ciasno do tego stopnia, że
nawet wyprostować się nie moż­
na bez obawy że potrąci się są­
siada, ciasno i niewygodnie. A

stąd i wszystkie inne bolączki”,
A to? — „pytam, wskazując na

okrytą pokrowcem, widać
dawna już nie używaną
To dłuższa historia. Tę

od

maszynęl
maszynę

kuplltimy na targach poznańskich
jeszcze w zeszłym roku. Mogłaby
ona zastąpić pracę dwóch ludzi,
pracę ciężką, bo przy ręcznym

•życiu pewnych detali walizek,
ponieważ jednak brak fachowca,
który mógłby ją uruchomić i ob­
sługiwać — maszyna stoi..."

Maszyn tu w ogóle niewiele,
tak tu, jak i w Innych zakładach.

Pracuje się w „Galskórze” jak
na początku wieku XIX — przy
pomocy kozika, igły i nici. „Nie
w tym rzecz — mówi później
prezes spółdzielni — byimy nie
aoceniali mechanizacji i postępy
na szerszą mechanizację nie poz­
wala zarówno surowiec (skóra
łtoińska) jak t profil produkcji
Podobnie jak u nas wygląda
zresztą praca i w innych zakła­
dach — zarówno We wschodniej
jak i zachodniej Europie”.

Z łazienkami, szatniami, nie mó­
wiąc o jadalniach 1 pokojach śnla.

daniowych — też nie Jest tu naj­
lepiej. Ale już niedługo skończą
się kłopoty — po przeprowadzce
na ul. Węglową 1 Augustiańską.
Tam będą wszystkie urządzenia
socjalne, będą wreszcie duże prze­
stronne hale produkcyjne. „Spo­
dziewamy się więc, że i wydaj­
ność będzie większa — dodaje
prezes spółdzielni. Przy tym sa­
mym stanie załogi zakładamy 10-

procentowy wzrost mocy produk­
cyjnej zakładu w 1073 r.

Wypada więc tylko życzyć
załodze, by stało się to jak naj­
szybciej. (Pe)

W niedzielę, 11 bm. o godz.
19 w Teatrze „Groteska” wv

stąpi zespół pieśni i tańca
..Darniczanka” oraz kapela
bandurzystów z Kijowa. Bile
ty do nabycia w Klubie TPPR

Rynek Główny 20, w godzi­
nach 17—21.

padku. Polną drogą — gdy pa­
da deszcz trudno nawet

przejść. Jak więc przejeżdża­
ją samochody? Jak wyglądać
będzie praca baz materiało­
wych w których transport od­
grywa przecież rolę podstawo­
wą? Czyżby dotąd nikt nie
pomyślał o tym, że złożony w

Pła-szowie materiał musi do­
trzeć do odbiorcy? Kiedyś mó­
wiono o budowie nowoczesnej
drogi. Skończyło się, jak wi­
dać, na mówieniu.

Wyboje i doły, wokół ani
jednego drzewa. Teren zanied •

bany jak rzadko i chyba nie
wykorzystany należycie. Dz;-
wi nas. że użytkownicy obiek­
tów oddanych dwa lata temu
nie pomyśleli dotąd o zagospo­
darowaniu terenu:brak
ników, brak krzewów i
ni wokół budynków.

Nie rozwiązano także
wy zaopatrzenia w żywność,
pracujących tutaj. W jednym
kiosku ZKZR brak w czasie
upałów — napojów chłodzą­
cych i papierosów.

Aż dziw bierze, że tu właś­
nie zabrakło gospodarskiego
dozoru władz miasta. Już naj­
wyższy czas po temu — aby
zająć się ta nowoczesną pu­
stynią. (do)

NIEDZIELA
CHIRURGICZNY: Trynltar-

ska 11. UROLOGICZNY: Na

Skarpie. NEUROLOGICZNY:

Kobierzyn. LARYNGOLO­
GICZNY: Kopernika 23. OKU­
LISTYCZNY: Kopernika 38.
CHIRURG. DZIEC.: Prądnicka
35.

SOBOTA

chod-
ziele-

spra-

Społecznym wysiłkiem

„Pryzmat" przed letnią
przerwą

Galeria „Pryzmat” ZPAP,
ul. Łobzowska 3, czynna bę­
dzie do soboty 10 bm. Potem

nastąpi przerwa letnia, która
trwać będzie do 6 września

Zdjęcia W. Klag

Wypadki, kraksy...
Grupa alarmowa Pogotowia Mi.

licyjnego wzywana była wczoraj
do trzech wypadków drogowych.
• Na ul. Królowej Jadwigi po­
trącony został przez samochód
Stanisław Patota, zam. na osiedlu

Zgody 12. Poszkodowanemu, któ­
ry doznał ogólnych potłuczeń, u-

dizieliło pomocy Pogotowie Ratun­
kowe. • Ambulatorium chirur­
giczne pogotowia Ratunkowego
przyjęło wczoraj ponad 100 pa­
cjentów.

Z działalności SFBSil

Decentralizacja funduszu miejskiego
Kilku aktualnym sprawom poświęcone było plenarne po­

siedzenie Krakowskiego Komitetu Społecznego Funduszu
Budowy Szkół i1 Internatów. Najważniejszą była decentrali­
zacja funduszu miejskiego: od 1 lipca nastąpiło przyznanie
— w oparciu o wytyczne Ogólnopolskiego FJN — pełnej sa­
modzielności komitetom dzielnicowym. Dysponować one bę­
dą od tej pory własnym rachunkiem.

Niemniej istotną z poruszanych spraw było omówienie
przebiegu wykonania półrocznych zadań, w zakresie bu­
downictwa szkół na terenie Krakowa. Jak wynika z przed­
stawionych informacji, sytuacja na terenie placów budowy
jest na ogół zadowalająca, wyjątek stanowi wolno postępu­
jąca budowa szkoły w Piaskach Wielkich. Brakuje tu nie­
stety wystarczającej ilości ludzi do pracy, (jmj)

Lesisko i Mogiła
otrzymają gaz

W lutym 1966 r. w nowo­
huckich osiedlach Mo­

giła i Lesisko rozpoczął
pracę społeczny komitet gazy­
fikacji. Dziś prace związane z

gazyfikacją wkroczyły w koń­
cową fazę: zakończono montaż

stacji redukcyjnej, ułożono
przeszło 10 tys. m rurociągów
doprowadzających gaz do
budynków mieszkalnych,
statecznie roboty zostaną
kończone w przeddzień
ca.

Według pierwotnych
czeń prace związane z

kacją pochłonąć miały
tys. zł. Dzięki jednak wprowa­
dzeniu bardziej nowoczesnych
rozwiązań w trakcie budowy,
dzięki dodatkowej pracy spo­
łecznej ludności, wreszcie dzię­
ki niewydatkowaniu ani zło­
tówki na koszty administra­
cyjne — oszczędzono ponad 300
tys. zł. Kwota ta zgodnie z u-

chwalą ogółfi mieszkańców
przeznaczona zostanie na dal­
sze czyny społeczne: na bu­
dowę dróg i chodników oraz,
w dalszej kolejności, na do­
prowadzenie do 220 budynków
wody. Poczyniono już nawet w

tym kierunku pewne kroki,
przystępując w norozumiieniu
z Prezydium DRN Nowa Huta
do opracowania programu czy­
nów społecznych do roku 1975.

Przy pracach związanych z

gazyfikacją Mogiły i Lesiska
wyróżniło się wiele osób, na

szczególne wyróżnienie zasłu­
gują jednak przede wszystkim
członkowie komitetu gazyf:ka-
cji: Paweł Budzisz, Franciszek
Feret, Anna Knsibab i Alojzy
Pazuch. (Pe)

22

220
O-

7.a-

lip-

obli-
gazyfi-

2.146

APOLLO: Dziki i swobodny
(wł. 7 lat) — 10, 12.30, Nie­
śmiertelni Fllp i Flap (USA,
11 lat) — 16, 18, 20. KIJÓW:
Hrabina z Hongkongu (fr. -wł.
14 lat) — 16.30, 19.30. KULTU­
RA: Ostatni świadek (poi. 14

lat) — 18, 20.15. MASKOTKA:
Nie drażnić cioci Leontyny
(fr. 16 lat) — 15.30, 17.30, 19.39.
MELODIA: Dancing w kwate­
rze Hitlera (poi. 18 lat) — 16,
18, 20.15. MIKRO: Oskar (fr.
16 lat) — 15.45, 18, 20.15. MŁ.
GWARDIA: Mózg (fr. 14 lat) —

14.45, 17, 19.15. SZTUKA: Dzień

puszczyka (wł. 16 lat) — 10.15,
12.30, 15.45, 18, 20.15. TĘCZA:
Angelika i sułtan (fr. 16 lat) —

17, 19. UCIECHA: Hibernatus

(fr. 11 lat) — 16, 18, 20. UGO-
REK: Cztery damy i as (fr.
18 lat) — 19. Kto zdobędzie pu­
char (ang. 14 lat) — 17 . WAN­
DA: 300 Spartan (USA, 11 lat)
— 10, 12.15, 15.45, Zabójstwo
inż. Czarta (czes. 16 lat) — 18,
20. WARSZAWA: Nic o niej
nie wiedząc (wł. 18 lat) —

15.45, 18, 20.15. WOLNOŚĆ: Z

zimną krwią (USA,. 18 lat) —

16.30, 19.30. WISŁA: Żyć aby
żyć (fr. 16 lat) — 11, 15.45, Do­
czekać zmroku (USA, 16 lat)
— 18, 20. WRZOS: 100 karabi­
nów (USA, 16 lat) -r- 15.45, 18,
20.15. ZUCH: Legenda (poi. 11

lat) — 15, 17, 19. ZWIĄZKO­
WIEC: Noc generałów (ang. 16
lat) — 16.15, 19.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT D. SALA: Nowa misja
korsarza (fr. II lat) — 15.45, 18,
20.15. ŚWIT M. SALA: Zdo­
bycz (fr. 18 lat) — 15, 17.15,
19.30, ŚWIATOWID D. SALA:

Piękność dnia (fr. 13 lat) —

15.45, 18, 20.15. ŚWIATOWID M.
SALA: Bunt na Bounty (USA,
14 lat) — 15, 18.30.

WIELICZKA — Górnik: Wa­
let karowy.

SKAWINA — Junak: Komi­
sarz Pepe. Hutnik: nieczynne.

ZIELONKI — Krakowianka:

nieczynne.
ZOO (Lais Wolski) codzien­

nie od godz. 9 do zmroku.

NIEDZIELA
KIJÓW: Hrabina z Hongkon­

gu (fr. -wł. 14 lat) — 14.30, 17,
19.30, MASKOTKA: Bajki —

10.30, 11.30, Nie drażnić cioci

Leontyny (fr. 16 lat) - 15.30,
17.30, 19.30 . MELODIA: Bajki —

11, 12, 13, Dancing w kwaterze
Hitlera (poi. 18 lat) — 16, 18,
20.15. MŁ. GWARDIA: Mózg
(fr. 14 lat) — 12, 14.45, 17, 19.15.
UCIECHA: Hibernatus (fr. 11

lat) — 12, 16, 18, 20. UGOREK:

Bajki — 1, 12, 13, Kto zdobę­
dzie puchar (ang. 11 lat) — .5,
Cztery damy i as (fr. 18 lat)—
17, 19, 300 Spartan (USA, 11

lat) — 10, 12.15, 15.45. WANDA:

Zabójstwo inż. Czarta (czes. 15

lat) _ 18, 28. WARSZAWA:
Nic o niej nie wiedząc (wł. 18

lat) — 15.45, 18, 20.15. WOL­
NOŚĆ: Z zimną krwią (USA,
18 lat) — 11, 16.30, 19.30. WI­
SŁA: żyć, aby żyć (fr. 16 lat)
— 15.45, 18, Doczekać zmroku
(USA, 16 lat) — 11, 20.15,

KINA W NOWEJ HUCIE

Świt D. sala: Nowa mi­
sja korsarza (fr. 11 lat) — 13.

15.45, 18, 20.15.

WIELICZKA — Górnik: Wa­
let karowy.

SKAWINA — Junak: Komi­
sarz Pepe. Hutnik: Jesteś Już

mężczyzną.
ZIELONKI — Krakowianka:

Topkapi.
Pozostałe kina — jak w sobotę

ZOO (Las Wolski) codzien­
nie od godz. 9 do zmroku.

1, wypadki 03Siemiradzkiego
zachorowania
i przewozy
Podgórze
Grzegórzki
Nowa Huta

395-00, 380-50
625-50, 657-57

209-01, 205-77
422-22. 417 -70

SOBOTA

Długa 4, Karmelicka 23 (tlen)
Krakowska 1, 29 Listopada 17,
Pstrowskiego 94. al. Pokoju 7,
N. Huta al. Rew. Październiko­
wej 6 (tlen), N. Huta os. Ka­
linowe.

NIEDZIELA

Długa 4, Karmelicka 23 (tlen)
Mikołajska 4 (8—21), Krakow­
ska 1, 29 Listopada 17, Pstrow­
skiego 94, al. Pokoju 7, N.
Huta al. Rew. Październikowej

SOBOTA
PROGRAM I

8.00 Wiad. 6.10 Muz. 6 .35 Muz.
no-n stop. 7 .00 Wiad. 7.20 Spor­
towcy na start. 8 .00 Wiad. 8 .10
Mozaika muz. 8.45 Koncert

życzeń. 9.00 Mel. rozrywk. 9 .20

Dedykujemy II zmianie. 10.00
Wiad. 10.05 „Człowiek wśród
ludzi”. 10.25 Kompozytor tyg.
— J. Haydn. 10.50 Ostrożność
nie zawadzi. 11 .00 Lato z ra­
diem. 12 .05 Z kraju i ze świa­
ta. 12 .25 Rytmy i melodie dla

wszystkich. 12 .45 Rolniczy
kwadrans. 13.co Muz. popul.
13.25 Rosyjskie pieśni i tańce
ludowe. 13.40 Więcej, lepiej, ta­
niej. 14.00 Czy znasz tę książ­
kę. 14 .30 Przekrój muz. 15.00
Wiad. 15.05 Godzina dla dziew­
cząt i chłopców. 16.00 Wiad.
16.05 Popołudnie z młodością.
18.00 Dziennik. 18.05 D. c. po­
południa z młodością. 18.50 Mu­
zyka i aktualności. 19.15 Dobry
wieczór, zaczynamy. 19.30 Wę­
drówki muz. po kraju. 20.00
Dziennik. 20.30 Wieczór z pio­
senką żołnierską. 20.45 Kronika

sport. 21.00 Program z dywa­
nikiem. 22.05 Opole 71 — De­
biuty. 23.00 Dziennik. 23.40 Fo-

norama. 23.40 Sobotni non stop
tan. 24 .00 Dziennik. 0.05—3 .00
Tr. pr. z Białegostoku.

NIEDZIELA
PROGRAM I

5.30 Moz. muz. 6 .00 Wlad.
6.05 Kiermasz pod kogutkiem.
7.00 Dziennik. 7.10 Muz. 7.30
Show w rannych pantoflach.
8.00 Dziennik. 8 .15 Snów w

rannych pantoflach, d. c . 9.09
Wiad 9.05 Fala 71. 9 .15 Radio­
wy mag wojsk. 10.00 Dla dzie­
ci młodszych. 10.20 Radionie-
dziela informuje, zaprasza.
11.00 Rozgłośnia har. 11 .40 Czy
znasz mapę świata. 12 .05 Dzien­
nik. 12 .15 Jarmark cudów.
13.15 Radiowy mag. przebojów.
13.40 Muz. lud. Mongolii. 14.01

Kompozytor tygodnia — M.
Ravel. 14.30 W Jezioranach.
15.00 Koncert życzeń. 16.00
Wiad. 16.05 Przegląd wydarzeń
międzynarodowych. 16.20 Spot­
kamy się na moście — słuch.
17.15 Muz. rozrywk. 17 .40 Gra

Kapela Ludowa Rozgłośni Ślą­
skiej. 18.00 Wyniki gier liczb.
18.08 Co nowego u Teresy.
18.38 Koncert nad koncertami.
19.00 Kabarecik reklamowy.
19.15 Matysiakowie. 19.45 Inf.

sport. 20.00 Dziennik. 29.15 Fi­
nał. koncertu z Festiwalu Pio­
senki Żołnierskiej Kołobrzeg
71. w przerwie: Inf. sport.
23.00 Dziennik. 23.10 Tańczymy
do północy. 23.00 Wiad. 0.05—
3.00 Tr. pr. nocnego z Kielc.

PROGRAM II

5.30 Wiad. 5 .35 Mozaika mel.
lud. 6.00 Melodie i piosenki.
6.30 Dziennik. 6.40 Próg, pogo­
dy. 6.50 Muz. 7 .00 Gra polska
kapela. 7.30 Dziennik. 7.45 Spa­
cerowe mel. 7.59 Próg, pogody.
8.00 Moskwa z melodią i pios.
8.30 Wiad. 8 .35 Radioproblemy.
8.45 9 kwadransów z literatu­
rą i muzyką. 10.30 Konc. ży­
czeń (KR). 11 .00 Tr. pr. z Rze­
szowa. 12.05 Z kraju i ze świa­
ta. 12.30 Por. symf. 13.30 Pod­
wieczorek przy mikrofonie.
15.00 „Czerwony Kapturek” —

słuch. 15.33 Muz. lud. 16.00 Wy­
niki Lajkonika (KR). 16.01 Mu­
zyczny kogel-mogel. 16.20 „W
sklepie” — opow. 16.30 Kon­
cert chopinowski. 17 .00 Wiad.
17.05 Warszawski Tyg. Dźwię­
kowy. 17.30 Rewia piosenek.
18.00 „Ten trzeci”, „Rozgryw­
ka” — słuch. 19.00 Wiad. 19.15
Minikabaret — pios. 19.45 Pol­
skie skrzydła. 20.00 Zwierzenia

Papuszy. 21.30 Powtórzenie

wyników Lajkonika (KR). 21.33
Krakowskie aktualności sport.
(KR). 21 .40 Zatańczymy w lip­
cowy wieczór. 22.00 Wiad. 22 .05

Ogólnopolskie wiad. sport 1

wyniki Toto-Lotka. 22.25 Tr.

pr. z Rzeszowa. 22 .35 Niedziel­
ne spotkanie z muzyką. 23.50
Ost. wiad. 24.CO Hymn i koniec

programu.

PROGRAM III

6.00 Wiadomości. 7.00 Instru­
menty śpiewają. 8 .30 Ekspre­
sem przez świat. 8.35 Niedziel­
ne rytmy. 9 .00 Podróże z mo­
ją ciotką — ode. pow. 10.00

Ilustrowany Tygodnik Roz-’

rywkowy. 11.25 Mistrzowie ba­
tuty. 12 .05 Homo Fiihrer. 13.GO
Rozmówki angielskie. 14.05

Przeboje na start. 15.30 Miasto
w słońcu. 16.40 Siad na piasku
— aud. poetycka. 18.15 Polon a

śpiewa. 19.00 „Dobór natural­
ny” — słuch. 21 .50 Opera tygo­
dnia. 22 .20 Jacy jesteśmy. 23.00
Perceval. 23.05 Muzyka nocą.

SOBOTA

Już niedaleko Wawel. Zdyszana wy­
cieczka przyspiesza kroku

_ widząc
wyłaniające się ponad zielenią Plant

zamkowe wieże. Przewodnik objaśnia:
„Po lewej stronie, u wylotu ulicy Po­
selskiej, widzimy gmach Muzeum Ar­
cheologicznego, które chyba nie zdą­
żymy już zwiedzić. Proszę pospieszyć'1.
Zatrzymajmy jednak choćby na chwilę
tę grupę i opowiedzmy jej o tym miej­
scu tak mocno związanym z historią
naszego miasta. Dziś ma tu swą sie­
dzibę muzeum, a dawniej?

Teren ten znajdował się w granicach
wczesnośredniowiecznego podegrodzia
krakowskiego zwanego Okołem, w któ­
rym skupiało się życie przedlokacyjne-
go Krakowa. Potem staje się własno­
ścią możnych rodzin feudalnych, a o-

statecznie potężny ród Tęczyńskich
wznosi tu w XIV w. wspaniałą rezy­
dencję, zwaną z uwagi na zdobiące ją
freski, Malowanym Dworem. W nie­
wiele lat później ten wspaniały pałac
i jego właściciele znajdują Się w cen­
trum zainteresowania. Pan na Malo­
wanym Dworze, kasztelan Jaśko z Ten-
czyna występuje jako obrońca czci
królowej Jadwigi oskarżonej o to, iż

potajemnie spotyka się ze swym uko­
chanym z lat młodzieńczych, księciem

Wilhelmem rakuskim. A przekradać
się miała na umówione spotkania pod­
ziemnymi korytarzami, łączącymi po­
noć Wawel z klasztorem Franciszka­
nów, z których podobno już wcześniej
korzystał Władysław Łokietek w cza­
sie najazdu czeskiego. Potem „Malo-

Turysto - zatrzymaj się

Malowany Dwór

wany Dwór" pojawia się na kartach
kronik historycznych jako miejsce, w

którym znalazła swój epilog głośna
sprawa zabójstwa dokonanego przez
mieszczan krakowskich na osobie An­
drzeja Tęczyńskiego. Sześciu rajców
miejskich skazanych wyrokiem kró­
lewskim na ścięcie przyprowadzono
pod Malowany Dwór, by odczytać im
wyrok.

Wraz z wygaśnięciem rodu Tęczyń­
skich podupada i ich rezydencja. Z

początkiem XVII w. sprowadzeni tu

karmelici przebudowują ją na klasz­
tor i kościół pod wezwaniem św. Mi­
chała. Po pożarze w 1797 r. władze au­
striackie usuwają stąd zakonników. Po-
zostaje po tym okresie widoczna od
strony Plant barokowa wieża będąca
kiedyś dzwonnicą kościelną, oraz pa­
tronat świętego nad założonym tu wię­
zieniem. Istniało ono na tvm miejscu
przez przeszło 100 lat. Do dnia dzisiej­
szego zachowały się mroczne lochy i
cele, przez które przeszli r oskarżeni1 o

popieranie rewolucji krakowskiej w

1846 r., i ci, którzy nie mogli pogodzić
sie z sanacyjnym porządkiem w Pol­
sce międzywojennej. Najtragiczniejsza
karta została jednak zapisana w czasie

ostatniej wojny, więzienie to bowiem
bvło miejscem kaźni setek Polaków.
Wielu z nich zostało pozbawionych ży­
cia strzałem w tył głowy na wąskich
schodkach prowadzących do podziemi.

A potem już wiemy. Adaptacja po-
więziennych budynków, badania ar­
cheologiczne. muzeum. Powoli z mro­
ków przeszłości zaczęto wydobywać
coraz więcej faktów, z których tylko
parę w skrócie opowiedzieliśmy.

„Proszę wycieczki — idziemy dalej".

SOBOTA
WAWEL: (15—17). SUKIEN­

NICE: (10—15). SZOŁAYSKICH:

pl. Szczepański 9 (10—13).
■CZARTORYSKICH: Jana 19

(10—15). DOM MATEJKI: Flo­
riańska 41 (10—15). NOWY
GMACH: al. 3 Maja 1 (10—15).
HISTORYCZNE: Jana 12: Dzie­
je i kultura Krakowa (9—14).
Rynek Gł. 35: Rzemiosło art.

(9—14). Szpitalna 21: Dzieje te­
atru krak. (9—14). Franciszkań­
ska 4 (9—14). ARCHEOLO­
GICZNE: Poselska 3 (10—14).
PRZYRODNICZE: Sławkowska
17 (19—13). MUZEUM LENINA:

Topolowa 5 (1O—I7). Kr. Jad­
wigi: nieczynne. KTF: Boh.

Stalingradu 13 (10—20). PAŁAC
SZTUKI: pl. Szczepański 4

(10—17). PRYZMAT: Łobzow­
ska 3 (11—22). ETNOGRAFICZ­
NE: pl. Wolnica 1 (11—15). MU­
ZEUM MŁ. POLSKI: Tetmaje­
ra 108 (11—14). MUZ: W PIES­
KOWEJ SKALE: (10—16). MU­
ZEUM LOTNICTWA: Czyżyny

PROGRAM II

5.00 Muz. non stop. 5 .30 Wiad.
5.40 Wiejski tyg. dźwięk. (KR).
5.55 Muz. non stop. 6.19 Ka­
lendarz rad. 6 .15 Muz. 6.30
Wiad. 6.35 Muz. i aktualnością
7.00 Próg, pogody. 7 .01 Tr. pr.
z Rzeszowa. 7 .15 Gimn. 7.25
Muz. 7.30 Wiad. 7.50 Mozaika
muz. 8 .05 Temat dnia (KR).
8.10 Muz. por. (KR). 8.25 Próg,
pogody (KR). 8.30 Wiad. 8.35
Nasze spotkania. 9.00 Sceny o-

perowe. 9 .30 Wiad. 9 .35 „Mia­
steczko na szlaku” — rep. 9 .55

Bydgoska parada mel. 19.25

„Wierna Fi-dela” — słuch. 11 .18
Muz. lud. Mongolii. 11 .25 Por.
konc. chopinowski. 12 .05 Z kra­
ju i ze świata. 12.40 Tr. pr. z

Rzeszowa. 13.40 „Miniatury”.
14.00 Wiad. 14 .05 Sylwetki pio­
senkarzy radź. 14 .30 Siadami
Polaków w Italii. 14 .45 Bole­
sław Śmiały — poemat symf.
15.00 Koncert letni. 15.40 Mel.

rozrywk. 15.50 O czym pisze
prasa literacka. 16.00 Wiad.
16.05 Tr. pr. z Rzeszowa. 17.90
Na krakowskiej antenie wa­
sze troski nasze wnioski. 17 .15
Sobotnie popołudnie z piosen­
ką. 17 .30 Partia szachów —

opow. 17.45 W upalnie dni —

mel. rozr. 17 .55 „Znów Kra­
ków pominięty” — fel. 18.95
Dziennik krak. 18.20 Widno

krąg. 19.00 Echa dnia. 19.15
Teoria i praktyka nauczania

języków obcych. 19.30 Maty­
siakowie. 20.00 Recital tygod­
nia. 20.45 Reportaż z piosen­
ką. 21.15 Wesoły kramik. 22 .00
Z kraju i ze świata. 22.30 Wiad.

sport. 22 .33 Rad.oscenka. 22.45

Zespół dziewiątka. 23.15 W wie­
czornym nastroju — konc. 23.50
Wiad. 0.05—3.00 Tr. pr. nocne­
go z Białegostoku.

Program na UKF 68,75 MJIz
— z KR. LOK.

16.06 Młodzieżowe rytmy.
16.25 Muz. baroku. 16.45 W tak­
ciena2,3,4.

PROGRAM III

5.00 Wiadomości. 6.30 Ekspre­
sem przez świat. 6 .25 Polityka
dla wszystkich. 9.oo Podróże z

moją ciotką — ode. pow. 9 .33
Nasz rok 71. 10.35 Wszystko
dla pań. 11.45 Seria C-L — ode.

pow. 12.05 z kraju i ze świa­

(ba) Fot. W. KLAG

PROGRAM I

10.00 Romans z nieznajo­
mym — film prod. USA.
11.35—16.15 Przerwa. 16.15 Pro­
gram dnia. 16.20 Zmówiny w

Mnikowie — program regional­
ny (KR). 16.50 Dziennik. 17 .00

Magazyn ITP, 17.15 Pi ogram
rozrywkowy. 17 .45 Godzina
szczerości. 18.30 Tele-Echo. 19.20
Dobranoc. 19.30 Monitor. 20.20
Leon Wyrwicz. 21.10 Dzien­
nik. 21.25 Wiad. sportowe.
21.30 Romans z nieznajowym
— film prod. USA. 23.10 Kroni­
ka mistrzostw świata w szer­
mierce. 22 .25 Program na jutro.

PROGRAM II

18.05 Program dnia. 18.10 Wal­
ter and Connie. 18.40 Świat w

kamerze naszych reporterów.
19.20 Dobranoc. 19.30 Monitor.
20.20 Objazd — film prod. bułg.
21.40 Don Juan — opera Wolf­
ganga A. Mozarta. 22.50 24 go­
dziny. 23.00 Program II propo­
nuje. 23.10 Program na nie­
dzielę.

NIEDZIELA

PROGRAM I

8-35 Program dnia. 8 .40 Przy­
pominamy, radzimy. 9.00 Na

białym szlaku — film prod.
poi. 10.15 Spod znaku Eskula­
pa. 10.45 W starym kinie.
11.45—12.15 Przerwa. 12 .15 Pro­
gram dnia. 12 .20 Dziennik. 12 .35

Przemiany. 13.06 100 milionów
lat na piaskach Gobi. 13.35

Spotkanie z Państwową Fil­
harmonią Poznańską. 14.35
Estrada poetycka. 15.25 W o-

biektywie. 15.55 Wielka gra.
16.55 Mistrzostwa świata w

jeżdzie parami na żużlu,
(w przerwie) PKF. 19.20 Dobra­
noc. 19.30 Dziennik. 20.90 Prze­
mówienie ambasadora Mongol­
skiej Republiki Ludowej. 20.15
Festiwal Piosenki Żołnierskiej
Kołobrzeg 1971. 22.35 Magazyn
sportowy. 23.40 Program na

jutro.

program ii

17.M Program dnia. 17.05 Hi­
storia z tej ziemi. 17.35 siostry
— film prod. radź. 19.20 Dobra­
noc. 19.30 Dziennik, 20.05 Sce­
na Monodram: Sennik Anny
Nowak. 20.35 Klub dobrej ksią­
żki. 20.55 Program rozrywko­
wy. 22.20 Program na wtorek.

„Gazeta Krakowska” organ
KW PZPR w Krakowie, ul.

Wielopole l. Telefon: centrala
235-60. Nie zamówionych ręko­
pisów redakcja nie zwraca.

Druk: Prasowe Zakłady Gra­
ficzne RSW „Prasa” Kraków

ul. Wielopole 1.
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Leszczyński

KRYTYCZNE 7 LAT

W Szwecji istnieje specjalne ubezpie­
czenie na wypadek rozwodu. Badania i
sondaże przeprowadzone przez towarzy­
stwa ubezpieczeniowe nie tylko we włas­
nym kraju, ale i innych krajach europej­
skich wykazały, że najbardziej krytyczny
jest siedmioletni okres wspólnego pożycia
i właśnie wówczas najwięcej par pragnie
rozwodu.

BSKłSE

łych bywalców tego przybytku, szanowa-

nych ojców rodzin.
Na męską część mieszkańców miasta

padł blady strach — telefon u szeryfa
Franka Powella, urywa się od rana do
wieczora. Zaniepokojone męskie glosy do­
pytują się, czy przypadkiem nie ma ich na

feralnej liście.

Tylko najstarszy mieszkaniec miasta za­
proponował szeryfowi 100 dolarów, jeśli
dopisze na liście jego nazwisko..

D

PZ7Ł4-

FRASZKI
RENTOWNE ZAJĘCIE
Wielu ekonomistów żyje
tylko z procentów od

„Kapitału”,

CHIROMANCJA

Można wróżyć z ręki
widząc w niej gotówkę.

DWIE STRONY

Walka o medal często
nie jest walką na medal.

DEFICYT

Ekspedient gentleman
to towar spod lady.

KODEKS DROGOWY,
Nie potrącaj ludzi
dla zabicia czasu.

z
N
A

c

Z

K

I

LAUREAT

W Cansas w Stanach Zjednoczonych na

dziecięcym konkursie, w którym uczestni­
czyli „malarze” w wieku od 4 do 80 lat —

pierwszą nagrodę „za świeżość, szczerość i
najwyższe wartości artystyczne” — jak
brzmiał werdykt jurorów — otrzymał au­
tor figurujący pod nazwiskiem D. Jamę O-
rang. Okazał się on... 5-letnim orangut
nem.

Nie pierwszy to zresztą wypadek w A-
meryce, że obraz namalowany przez mał­
pę spotyka się z uznaniem. Kilka takich
obrazów wisi nawet w galeriach malar­
skich.

ZNÓW KOMPUTER?

Pan A. Paradice z Newportu w Anglii
otrzymał poleconą pocztą srogie ostrzeże­
nie, że jeśli w ciągu 15 dni nie wpłaci
kwoty „zero funtów, zero szylingów”, to
niezwłocznie zostanie mu wyłączony prąd.
Przerażony p. Paradice wysłał natychmiast
czek na wymienioną sumę i... poskutko­
wało. Światło w jego mieszkaniu
się nadal.

świeci

stanie
został

• zebranych iwróctt się
kierownik wydziału han­
dlu:

— Będziecie świadkami
wiekopomnej decyzji: ponieważ
sklep „Tysiąc 1 jeden drobiazgów”
nie spełnił żadnych nadziel z po­
wodu stałego braku towaru 1 kry­
zysu asortymentu, postanowiłem
więc założyć Jedyny pożyteczny
magazyn — „Sklep drobiazgów
niepotrzebnych”.

Salą przeszedł szmer niedowie­
rzania.

— Odtąd — ciągnął kierownik —

nikt nie opuści sklepu niezadowo­
lony, ponieważ z góry będzie
przygotowany, że niczego pożyte­
cznego w nim nie znajdzie. Na-

łysk ze spalinowymi pedałami I

wichajstrów chromowanych do o-

brablarek z Księżyca,
Początkowo ruch w sklepie byl

ogromny, bo każdy chclal się przo*
konać. Ile zaoszczędzi, nie kupując
niczego z towarów. Bywało wszak­
że, że wracający z gospody pod
dobrą datą czynili pewne zakupy.
Co gorliwszych personel sklepu
powstrzymywał w zapędach, tłu­
macząc, te sklep ma być w zało­
żeniu nierentowny 1 że wykona­
nie planu zagrozi jego Istnieniu.

Pewnego dnia pękła bomba. O-
kazało się, że obywatel Glowura

po dwugodzinnym grzebaniu w

sklepowych rupieciach znalazł

podniszczony trybik czy ośkę, któ-

Romuald Lenech

CZARNA OWCA

WIEK WYMAGA REKLAMY

Na przedmieściach Columoii w Połud­
niowej Karolinie zamknięto ostatnio pota­
jemną szulernię i dom schadzek. Znalezio­
no tam m. in. listę z 800 nazwiskami sta-

NIEWINNE IGRASZKI

15-letnl chłopiec z Denville w

New Jersey (USA) o mało co nie
zmiażdżony przez przymusowo lądujący
helikopter. Jakie jednak było zdziwienie
młodego człowieka, gdy okazało się, że he­
likopter został strącony właśnie pr^ez nie­
go. Lecący na niskim pułapie helikopter
został trafiony wyrzuconą przez chłopca
piłką base-ballową, która przecinając
przewód elektryczny sterujący motorem

spowodowała awarię zmuszając pilota do
natychmiastowego lądowania.

PAR1S MATCH"

Krowo

Jkrady

W PRZEDDZIEŃ ŚWIĘTA ODRODZENIA, tj. tl bm.

Poczta Polska wprowadzi do obiegu 4-znaczkową emisję
„Ludzie pracy”. Znaczki przedstawiać będą dzieła współ­
czesnych rzeźbiarzy polskich, ukazujące właśnie ludzi

pracy. Wspomniane znaczki ukażą się także na arkusiku

okolicznościowym, jaki sprzedawany będzie w okresie

trwania XI Ogólnopolskiej Wystawy Filatelistycznej
„Szczecin 71” (27. X. — 10. XI. 1971).

co OTRZYMAMY DO KOŃCA ROKU? W 12 numerze

„Filatelisty” opublikowany został zmodyfikowany plan
wydań Poczty Polskiej. Do końca roku ukażą się nastę­
pujące emisje: „Wycinanki ludowe” (5 znaczków — ter­
min wprowadzenia do obiegu — lipiec), „Witraże polskie”
(8—30. VIII.), „VI Kongres Techników Polskich” (1 zna­
czek — 3. IX.), „Jazda polska” (8 znaczków — 30. IX),
„Dzień Znaczka — malarstwo” (8—9. X.), „Martyrologia i

Walka” (3 — listopad), „Zamek Warszawski” (1 — listo­
pad), „Sport” (4+1), „V11/XII Kongres Związków Zawo­
dowych” (1) — ostatnie dwie emisje zaplanowano na

grudzień.

do Zarządu Głów­
na „Młodzieżowy
uczestników

500 rocznicy
było
uro-

pro-
fila-

2865 PROJEKTÓW nadesłano z 268 kól

nego Polskiego Związku Filatelistów

Konkurs Rysunkowy 1971”. Zadaniem

zaprojektowanie znaczka dla uczczenia

dżin Mikołaja Kopernika. Jak się ocenia, nadesłane

jekty stanowią zaledwie 20 proc, prac najmłodszych
telistów. Prawdopodobnie projekty, które zostaną wyróż­
nione w ostatecznej eliminacji, będą wykorzystane przez

Pocztę Polską przy opracowywaniu następnych emisji
kopernikowskich. Informację na ten temat opublikował
„Filatelista”,

doty

Aneg

U DENTYSTY

Do dentysty, trzęsąc
ze strachu, przychodzi
cjent w celu wyrwania
ba. Widząc jego przerażo­
ną minę, lekarz nalewa
kieliszek wódki:

— Niech pan wypija
nabrania odwagi.

Pacjent wypija, ale

przestoje dygotać. Wypija
drugi ( trzeci kieliszek. W

końcu dentysta pyta:
— Jak tam? Nabrał pan

już chyba odwagi?
— Pewniej Niech teraz

kto spróbuje dotkmyj.^ego
sębal

w BIURZE

Szef wściekły:
— To pan o dziewiąte}

przychodzi do biura, panie
Kapkowskil Co to?

— Miałem wypadek, pa­
nie dyrektorze, wypadłem
« okna.

— Na którym piętrze
mieszka?

— Na szóstym.
— Na szóstymi I to

nu zajęło aż godzinę

LAPOWKARZ Ry». L« Szalecki

Ś6'“.

wet najmniejsza ilość towaru za­
spokoi wszelkie wymagania, a ra­
czej brak wymagań...

Słowa kierownika padały z po­
loru jak ciężkie kamienie na u-

majoną niwę. Ale kto się lepiej
wsłuchał w górne tony słów u-

rzędnika. temu szorstkie kamienie

przeistaczały się w cenne brylan­
ty myśli handlowej.

— I pieniędzy zaoszczędzi gro­
mada — dowodził kierownik — bo
któż będzie wydawał na niepo­
trzebne bzdury? Jeśli już jednak
ljtoś się zdecyduje, to nie zawie­
dzie się, choćby towar był nie
wiadomo jak wybrakowany. Jed­
nego tylko będę wymagał — za­
strzegł się mówca: — aby kupio­
ne u nas artykuły nie znalazły na­
prawdę żadnego spożytkowania.

Dłonie obywateli na sali złożyły
Się do huraganowych oklasków, a

usta do potężnego okrzyku: „niech
żyje!".

W parę tygodni później na ryn­
ku miasteczka zalśnił przepiękny
szyld „Sklep drobiazgów niepo­
trzebnych”. Wieloosobowy perso­
nel krzątał się, ustawiając na pół­
kach oblamkl zdezelowanych gra­
tów, fragmenty podziurawionych
rurek, zwichrowanych kółeczek,
trybików, sztamajz na wysoki po-

rt oczyścił, naprawi! I zamonto­
wał do traktora. Pojazd pomknął,
obracając kolt na dopasowanej od­
ce 1 trybiku.

Mimo nalegań gromady, Gtowu-
ra nie tylko nie zataił zdarzenia,
ale doniósł o nim do centrali han­
dlowej.

W najbliższy poniedziałek poja­
wił się na zgromadzeniu kierow­
nik wydziału handlu pałający
gniewem:

— Chclatem powszechnego dobra
— pomstował — założyłem sklep
drobiazgów niepotrzebnych dla

powszechnego szczęścia, ale oto
znalazła tlę czarna owca, która
nabyła artykuł bezużyteczny 1 o-

śmlellla się zrobić z niego uży­
tek. Czy wiecie, co teraz nastąpi?
— zapalił się kierownik. — Bę­
dziemy zmuszeni zamknąć sklep
z bublami 1 otworzyć magazyn z

prawdziwego zdarzenia. I odtąd
znowu nastanie czas, że jeden
zdobędzie poszukiwany artykuł, a

drugi odejdzie z pustymi rękami,
Konlee ze sprawiedliwością 1

Tego wieczora Głowurę wyświę­
cono z gromady; ostatecznie nikt
nie ma prawa nastawać na spra­
wiedliwy rozdział towarów. Czar­
na owcal

Była to cała seria nie twy
czujnych, nie notowanych do­
tąd kradzieży. Pierwsza wyda­
rzyła się przed rokiem w pod­
krakowskich Batowlcach. Je­
den z miejscowych gospoda­
rzy, gdy rano zajrzał do bbo-

ry — stwierdził brak krowy.
Jeszcze przez chwilę łudził się,
te jest gdzieś w pobliżu, ale

gdy poszukiwania w okolicy
zagrody i na sąsiedniej łące
nie przyniosły rezultatu, zro­
zumiał, że został okradziony.
To się niydy nie zdarzyło ani
w ich wsi, ani w całym powie­
cie. Owszem, bywały wypad­
ki różnych kradzieży, ginęły
nawet konie, ale żeby krowy,
to wprost nie do wiary.

A jednak po tej pierwszej,
zaczęły napływać s różnych
stron krakowskiego powtatu
meldunki o dalszych kradzie­
żach.

Złodzieje byli bardzo ruchli­
wi. Jednego dnia potrafili
kraść krowy pod Ojcowem, a

już następnej nocy „operowali"
na drugim krańcu powtatu.
Wszystko wskazywało na to,
że posługują się samochodem.
Podczas oględzin miejsca kra­
dzieży, funkcjonariusze MO

zauważyli w pobliżu świeże
ślady opon samochodowych.
Stwierdzono rówhieź, że zmo­
toryzowana szajka krowokra-
dow, nim wyprowadziła byd­
ło z obory — owijała zwiffłz?-
tom racice w szmattj, by hałas
nie obudził gospodarza, a trop
nie zdradził kierunku „wę­
drówki” krów.

W kwietniu br. podczas wio­
sennych roztopów, na bocznej
drodze w pobliżu podkrakow­
skiej wst Węgrzce miejscowi
chłopi zauważyli stojący sa­
mochód — marki „żuk" Pogrą­
żony po osie w błocie, nie

mógł ruszyć z miejsca. Dali o

tym znać funkcjonariuszowi
MO.

I cóż się okazało? W wo­
zie, przystosowanym do prze­
wożenia pracowników, znajdo­
wała się... krowa 1 cielę. Jesz­
cze tego samego dnia zostali

zatrzymani dwaj sprawcy li­
cznych kradzieży: 42-lelni Tar
dęusz B. kierowca Zakładów
Mleczarskich w Krakowie, o-

raz 31-letni Tadeusz S., mie­
szkaniec miechowskiej wsi,
karany już za nielegalny u-

bój.
Kierowca często przewoził

na nocną zmianę pracowników
zakładów, między godziną
pierwszą a siódmą rano wy­
korzystywał ze wspólnikiem
przerwę na złodziejskie ra£

dy. Jeździli tylko bocznymi,
mało uczęszczanymi drogami,
blaty „żuk", przystosowany do

przewozu pracowników, nie
wzbudzał podejrzeń. Pozosta­
nie tajemnicą złodziei, jak
mieścili w nim np. aż 3 kro­
wy.

-Po aresztowaniu krowolcra-
dów — kradzieże, które tak

niepokoiły gospodarzy — usta­
ły

A swoją drogą tyle się mówi
o potrzebie prawidłowego za­
bezpieczenia mlęnia w mieście,
podczas gdy na wsi wiele do­
mów i zagród pozostaje bez ża­
dnej ochrony. Bo jaktmże
„zamkiem" z gwarancją —

jest skobel? Zwłaszcza teraz,
w porze nadchodzących żniw,
gdy ludzie przebywają w po­
lach, opustoszałe zagrody trze­
ba lepiej pilnować przed nie­
pożądanymi odwiedzinami.
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PROSTO z ŻYCIA
=

TRWAŁE JAK WIECZNOŚĆ?

Drogeria WSS przy ul. Piastowskiej we

Wrocławiu. Długa kolejka klientów, sprze­
daje jedna tylko ekspedientka, druga, wi­
doczna przez drzwi prowadzące na tzw. za­
plecze, przyrządza kawę, rozkłada ciastka,
oddaje się najwyraźniej czynnościom po-
zazawodowym. Klienci pokornie cze­
kają. Nikt nie szemrze. Dopiero gdy i ta je­
dna obsługująca ekspedientka dołącza się
do koleżanki na zapleczu, w kolejce wybu­
cha bunt. Wtedy ukazuje się trzecia, pani
kierowniczka sklepu i wyraża ogromne
zdziwienie... niesubordynacją klientów: —

To niesłychane, po' co się zaraz denerwo-
S” wać, przecież kolejki muszą być. Są w

_ sklepach spożywczych, mięsnych i warzy-
£ wnych. No więc i u nas też! Jasne?

KWIATOWE FIASKO

E Z wielkim rozmachem zapowiedziano
£ kiedyś konkurs pod hasłem „Olsztyn mia-

stem kwiatów". Przygotowania organlza-
cyjne zapięto podobno na ostatni guzik,
zgłoszeń do konkursu posypało się niczym
z rogu obfitości, jednym słowem tylko
siąść i czekać, aż ukwiecone miasto roz-

błyśnie letnią krasą. A tu nic albo prawie
nic. Czyżby klimat zawinił?

Niestety, przyczyny są natury bardziej
przyziemnej. Przemysł terenowy nie do­
starczył, jak obiecał, odpowiedniej ilości
skrzynek do okien i balkonów, a te które
przygotował, często nie miały haków do
zamocowania. Zarząd Zieleni Miejskiej nie
uzgodnił terminów dostarczania skrzynek
z terminami przywożenia ziemi ogrodni­
czej. Rezultat był taki, że ziemia, zwalona
na podwórka w oczekiwaniu na transport
skrzynek, była spłukiwana przez deszcz i
rozrzucona przez bawiące się dzieci. Wre­
szcie wielu końkursowiczów straciło kwia­
towy entuzjazm i wszystko zostało po sta­
remu...

Opr, B. Dr,

B

Pozłomot 1.,nazwa jednego i najsłynniejszych fi-’

niwersytetów europejskich, 4. zapowiada audycje
radiowe, 11. a dala widoczny odblask pożaru, 12.

wczesnokapitalistyczna forma produkcji przemy­
słowej, 13. jedna z najważniejszych dziś nauk przy­
rodniczych, 14. najwyższe trofeum filmowe, 16. ro­
dzina murarzy a „Romansu z wodewilu”, 17. dzie­
cinna zabawa, może być też trening bokserski, 20.

najlepszy gatunek węgla, 22. zespół pracowników,
24. znany pisarz austriacki („Proces”, „Zamek”), 26.
w kartach — brak jakiegoś koloru, 28. gwardia
przyboczna wodzów rzymskich, 29. aromatyczny na­
pój, 30. czarodziej, znachor, 31. materiał wybucho­
wy.

Pionowo: 2. jedna z cieśnin tureckich, 3. ofiara

chorobliwego nałogu, 6. reprezentacyjna siedziba

magnacka, 6. ćwiczenie w rozmowie w obcym języ­
ku, 7. owocowy deser w płynie, 8. uliczny rzezi­
mieszek, 8. broń palna, 10. uchylenie się, 15. słynna
sonata fortepianowa Beethovena, 18. popularna ja­
rzyna, 19. fioletowe rożki na kłosach pszenicy, 2L

smaczny serek, 23. może być płytki lub głęboki, 24.

główna część broni siecznej, 25. mandat w grze to­
warzyskiej, 27. ośrodek sportowo-wypoczynkowjr
nad Pilicą,

ROZWIĄZANIA prosimy kierować w terminie do dnia

te. VII 1371 r. (decyduje data stempla pocztowego) z do­
piskiem na kopercie: „Krzyżówka nr 34”. Wiród czytelni­
ków, którzy nadeilą prawidłowe odpowiedzi redakcja
rozlosuje nagrody w postaci 13 książek.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 23

Poziomo: 7. Estonia, t. Eskulap, ». pętelka, 10. gabinet,
18. kartel, 14. kropka, 1S. ognisko, 20. patyna, 21. negliż.
32. futerał, 24. kierdel, 26. kabaret, 17. bateria.

Pionowo: 1. Kslętak, 1. korekta, L wilk, 4. ospa, I. Ru­
bikon, ł. karetka, 11. sofista, 13. Ligia, 14. kokon, 16. sa­
muraj, 17. dylemat, 13. zgorzel, 13. Liberia, 23. Ad en, 25.

Iran,

NAGRODY WYLOSOWALI:

Za prawidłowa rozwiązanie zadań I nr 22 z dnia 26/27.

VI. br. nagrody książkowe otrzymują: Jadwiga Moskała z

Krakowa-11, Mieczysław Korzenlak z Zebrzydowic, Ma­
ria Witkowska z Krakowa, Genowefa Buda z Wadowic,
Sławomir Indyk z Krakowa, Jerzy Dryja z N. Sącza, Leon

Otrębski z Chrzanowa, Władysław Andryslk z Chorzowa,
Barbara Reutt a Krakowa-2S, Marian Kawecki ze Ska­
winy.

NAGRODY WYSLEMY POCZTĄ,
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Eugeniusz Korkosz
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Pechowiec: zęby zjadł na spor­
cie, ale nigdy nie odczul smaku

zwycięstwa.

»

Prawdziwych przyjaciół szuka­
my przed pierwszym.

Kto pracował w kopalni złota,
ten nie będzie nikomu złotych
gór obiecywał.

Zanim człowiek wypracuje wła­
sne metody, często nie ma już sil

aby się nimi posługiwać.

Złą sytuację uczniów trudnych
pogarszają trudni rodzice.

WITOLD POPRZĘCKI

— Oh! Mirhold ma zawsze

wiadomości! Pewnie Ewa nos

wiła na niego. Ale idź, idź!
U Heinickego Mirhold zaprowadził

mnie do gabinetu:
— Słuchaj... Nie wiem, co to za hi­

storia, ale może to będzie dla ciebie
jakaś nieprzyjemność, ^wołałem cię
uprzedzić. Dziś zameldował się fa­
cet, nazwiskiem Heinz Witte...

— Jasna cholera! — zakląłem w

duchu.
— ...ale pułkownika nie było, więc

on zapytał czy może zaczekać? No,
niech tam! Podałem mu krzesło, u-

siadł i od słowa do słowa zaczęliśmy
rozmawiać On był w Warszawie a-

resztowany, przesiedział trzy lata w

więzieniu i uciekł. Ale tu w Berlinie
ktoś mu powiedział, że ty się podszy­
wasz pod niego. Ja mu wytłumaczy­
łem, że ty jesteś Heinz Witte, ale pod
nikogo się nie podszywasz, że jesteś
czołowy pracownik, taki byieś u

Koeniga, taki jesteś u Canarisa, a on

zrobił na mnie wrażenie, że mi nie
uwierzył i że ma do ciebie pretensję
Dziś się do pułkownika nie dostał,
ale jutro pewnie będzie się znów do­
bijał. Co mam mu powiedzieć?

— Ty jemu? Nic, a gdyby pułkow­
nik o mnie pytał, to mu powiedz, że
ądmeldowałem się na francuską gra­

ważne

skrzy-

nicę, bo tak jest naprawdę: muszę
wyskoczyć i kogoś tam przyareszto-
wać, może mi to zająć kilka dni, chy­
ba przed 2 września nie wrócę. Mia­
łem dziś rano wyjechać, ale spóźni­
łem się na pociąg, wobec tego zosta­
łem, wyskoczę na Weissersee trochę
popływać. Z pułkownikiem ja będę
gadał jak wrócę: będzie musiał nas

służbowo rozsadzić, żeby omyłek nie
było i sprawa skończona. To już trze­
ci Hans Witte, którego w życiu spo­
tykam...

Ziemia paliła mi się pod stopami,
ale Mirhold, który mnie ubóstwiał po
staremu, nie rozstałby się ze mną,
żeby choć po kieliszku nie wypić.
Nim podali, nim wypiliśmy, nim wy­
lał wszystkie zachwyty nad Ewą —

upłynęła więcej niż godzina.
— No! zjeżdżaj do biura, bo cię

pułkownik obruga, jak cię nie zasta­
nie — powiedziałem wstając od sto­
lika. — Ucałuj Ewę od nas!

— A ty Trudę od nas!
— Aha! — pomyślałem. — Akurat

mam czas ucałować Trudę od was...

Psiakrew! Jak ta Warszawa pilnowa­
ła tamtego Wittego! Przecież gdybym
dziś bvł w biurze I pułkownik rów­
nież, to jużbym się nie wyłgał! To
nie z dziadziem Koenigiem sprawa.i
nie z Wernerem Strohmayerem. Nie
dość, że mi obmyślili głupią rolę, to

jeszcze sami ją źle wykonali...
Zatelefonowałem na Koepenick —

na szczęście Chęciński był w domu,
umówiłem się na spotkanie w pobli­
żu jego mieszkania. Jadąc myślatem
o... „kapitanie z Koepenick” krawcu,
który według głośnej opowieści prze­
brał się w mundur kapitana i w ca­
łym Koepenick stawiał wszystkich
na baczność.

Skończyła się moja koepenickia-
da... — myślałem nie bez żalu, ale
nie roli jaką grałem było mi żal,
lecz Viviany 1 Trudy. Jutro, najdalej
pojutrze wpadną do mnie ludzie z

rezerwy, przeprowadzą skrupulatną
rewizję niczego podejrzanego nie
znajdą, ale... Truda zorientuje się, że
coś przeskrobałem skoro taki hałas
się robi wokół mojej osoby.

Jutro, najdalej pojutrze, ktoś z ką­
pieliska Weissersee podniesie alarm,
że Heinz Witte utonął... Tej sprawy
nikt już nie wyjaśni: tamten Witte
nie ma już swojej teczki w Abwehrze
z dokumentami, niewielu ludzi zech-
ce mu uwierzyć, bo nie jest podobny
do tego, którego Abwehra niegdyś
straciła z oczu. Sprawa jest ciężko
zagmatwana: on nie będzie mógł u-

dowodnić kim jest, bo ani świstka na

to nie ma, a znowuż w mojej teczce

jako miejsce urodzenia wymienione
są Ateny a nie Tesaloniki. Człowiek
tak podejrzliwy jak Canaris z całą
pewnością nie uwierzy tamtemu.

— Doktorze! Koniec zabawy! —

oznajmiłem. — Muszę uciekać, bo
niech pan sobie wyobrazi, że dziś do
Tillera zameldował się Heinz Witte,
który uciekł z więzienia na Mokoto­
wie!

Chęciński wysłuchawszy wszyst­
kich szczegółów, podniósł brwi:

— No, cóż? Muszę po raz nie wia­
domo który stwierdzić, że masz

szczęście fenomenalne! Na dziś pla­
nowałem nasz wyjazd do Warszawy
i tak obliczałem, źebyśmy najpóźniej
31 sierpnia wieczorem byli w War­
szawie. A że podróżować będziemy
nie wiadomo jak, musimy wyjechać
już dziś, więc przerwy w twojej ka-

rierze nie widzę. Ale to nie byle >

jaki bałagan, psiakrew! musi być w

tej Warszawie, jeżeli taki facet po­
trafił uciec z Mokotowa. A mnie
do tej chwili nikt o tym nie za­
wiadomił! Za nic sobie mają nasze

życie! No, to ruszajmy w drogę.
Paczka z ubraniem 1 bielizną dla

mnie była gotowa, więc w pokoiku
Chęcińskiego nie zabawiliśmy dłu­
go, taksówka i — Wesserseee, gdzie
definitywnie „utopiliśmy” Heinza
Wittego. Poszło nam to nadspodzie­
wanie łatwo, bo nawet szatniarza
przy wyjściu nie było i nie trzeba
było tłumaczyć się z klucza i utrwa­
lić w czyjejkolwiek pamięci.

Któż by pomyślał, że wsypie mnie
właśnie... Warszawa! Nie dureń Sta­
wiski, nie Reschke, który już dobrze
zgnił w ziemi, nie Canaris czy Tiller,
ale ten ktoś, co winien jest ucieczki
prawdziwego Wittego z Warszawy.

Wyjazd Chęciński -bmyślił do­
skonale: samochód, ogromny nowo­
czesny Chevrolet na pięć osób ze

znakami „C.D.” i tryptykiem gra­
nicznym, litewskie (?) paszporty dy­
plomatyczne...?

— Trochę jeszcze po tym Berlinie
musimy się pokręcić — powiedział
doktór — bo nie wracamy sami.

- A kto jeszcze?
— Dwóch naszych, no i gospodarz

tego samochodu, który zresztą poje-
dzie naprawdę do Kowna a my wy­
siądziemy po drodze. Ale on nam

wystawił paszporty i pod jego skrzy­
dełkami wyjedziemy — mówi! Chę­
ciński z jakimś zagadkowym uśmie­
szkiem.

(Ciąg dalszy nastąpii


